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CENA 1 ZŁ
KAIR (PAP)

Minister spraw wewnę­
trznych, Gomaa, oświad­
czył w piątek na konfe­
rencji prasowej w Kairze,
że wyniki plebiscytu prze­
prowadzonego w czwartek

świadczą, iż olbrzymia
większość obywateli ZRA

pragnie, by oficja‘ny kan­
dydat Arabskiego Związ­
ku Socjalistycznego, AN-

WAR el-SADAT został
szefem państwa. Za kan­
dydaturą Sadata opowie­
działo się 6.432.587 obywa­
teli, a przeciwko 711.252.
Ponadto 13.814 głosów by­
ło nieważnych. Tak więc
Sadat otrzymał 90.G4 pro­
cent ważnych głosów. W

plebiscycie
około 85 ;

nionych
których
8.420.768.

Anwar <

uroczyście
w sobotę wieczorem.

NakL 305.335 egz.

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
tjjU wywr

? Tfe

wzięło udział

procent upraw-
do głosowania,
było łącznie

el-Sadat zostanie
s zaprzysiężony

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady

Państwa Marian Spychał*
ski przesłał na ręce Anwa­
ra Sadata depeszę, która

głosi m. in.:

„Z okazji wyboru Waszej
Ekscelencji na stanowisko

prezydenta
Republiki
jestem wielce przesłać mu

w imieniu Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej 1 własnym, serde­
czne gratulacje wraz z naj­
lepszymi życzeniami zdro­
wia 1 szczęścia osobistego
oraz owocnej działalności
dla dobra zaprzyjaźnione­
go narodu”.

Zjednoczonej
Arabskiej, rad

GŁOS POLSKI W ONZ
Skrót wystąpienia min. Sł. Jędrychowskiego

na jubileuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego
NOWY JORK (PAP)

Wczoraj* wieczorem w toku debaty general­
nej na XXV — jubileuszowej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ wygłosił przemówienie mi­
nister spraw zagranicznych PRL Stefan Jędry-
chowski.

również na przyszłość, o-

kreśla, jakimi w tym dzie­
le należy kierować się za­
sadami. Kluczowe z nich —-

to wyrzeczenie się siły w

stosunkach . między pań­
stwami oraz prawo naro­
dów do samostanowienia.

Minister St. Jędrychow-
ski przypomniał na wstę­
pie, że celem ONZ jest od
chwili jej powstania u-

trzymanie międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeń­
stwa. Karta Narodów Zje­
dnoczonych, której podstp^-
wowe postanowienia zdały Obie te zasady leżą u pod-
egzamin życia i słuszne są staw pokojowego współ­

istnienia — jedynej możli­
wej do przyjęcia we współ­
czesnym świecie doktryny
stosunków międzynarodo­
wych, które w całej swej
polityce — jako generalną
wytyczną — kierują się
państwa socjalistyczne.

Fragment nowego śródmieścia Berlina « wieżowcem hotelu „Stadt-Berlln” I dominującą

WSPOMNIENIA Z LAT WALKI

HENRYKA ROSIEK

ONZ nie zawsze zdołała
zapobiec konfliktom. Jed­
nocześnie jednak winniśmy
być świadomi faktu, że w

okresie minionego 25-lecia
zdołaliśmy uchronić ludz­
kość przed nową wojr.ą
światową. Jest to przede
wszystkim rezultatem no­
wego układu sił we współ-
czesnym świecie — zna­
czenia systemu państw so­
cjalistycznych, które swo­
ją politykę zidentyfikowały
z interesami światowego
pokoju, oraz roli, jaka wruz

r wvzwcleniem «p.-,d jarz­
ma kolonializmu przypadła
nowym niepodległym pań­
stwom, również żywotnie

zainteresowanym w utrzy­
maniu pokoju.

Bardzo poważny jest wkład
ONZ do realizacji drugiego
podstawowego celu — zasady
samookreślenia narodów, ich

prawa do niepodległości. Naj­
lepszym tego świadectwem
Jest dzisiejszy skład ONZ,
■konfrontowanie liczby 127

obecnych jej członków z licz­
bą 51 państw jej założycieli.

Oceniamy również jako bar­
dzo istotną rolę naszej orga­
nizacji w dziele upowszech­
nienia świadomości niebezpie­
czeństw, jakie grożą ludzko­
ści w wypadku zastosowania
broni nuklearnej, czy też bro­
ni bakteriologicznej lub che­
micznej, cenimy wysoko jej
działalność w obronie praw
człowieka przez zwalczanie dy­
skryminacji rasowej, czy u-

chwalenie nieprzedawnienia
zbrodni wojennych i zbrodni

przeciw ludzkości. W tych
wszystkich dziedzinach, jak i
Wielu innych jeszcze, delega­
cje polskie wnosiły zawsze

wkład swej inicjatywy oraz

naszych narodowych doświad­
czeń 1 koncepcji.

międzynarodowego,
wojen i pokoju jest
najważniejszym pro-
współczesności I od

Tak, jak dotychczas, funda­
mentalnym zadaniem Naro­
dów Zjednoczonych pozostaje
utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa
Problem
bowiem
blemem

jego pomyślnego rozwiązania
uzależniona jest przyszłość ca­
łej ludzkości.

W chwili obecnej pilnym
więc zadaniem jest położenie
kresu imperialistycznej agre­
sji przeciwko Wietnamowi i

innym narodom Indochin.

Droga do pokoju w Indochi-
nach prowadzi poprzez posza­
nowanie prawa narodów Wiet­
namu, Kambodży i Laosu do

suwerennego stanowienia o

swym losie i swej przyszłości.

Frzy
ul. Bieżanowskiej żyje się jakby spokoj­

niej. Drzewa owocowe ocieniają parterowe
domki. Takich budynków jest tu najwięcej.

To one nadają szczególny charakter tej części
dzielnicy Podgórze.

Niewielki ogródek ma

również Franciszek Dudek.
Na jego pielęgnację po­
święca każdą wolną chwilę.
Ku wieczorowi
się jesienne

już chyli
popołudnie,

kiedy p-owraca do domu.
Postać słusznego wzrostu,
nieco pochylona. Twarz po­
orana bruzdami. Duże dło­
nie są jeszcze czarne od o-

grodowej ziemi.
Jako maszynista prowa­

dził w czasie okupacji hi­
tlerowskiej pociągi towaro­
we, początkowo na trasie
Kraków — Przemyśl, a od
1942 r. na linii Kraków —

Kocmyrzów.
Działał w samorzutnie

zorganizowanej grupie ko­
lejarzy, przechwytującej z

niemieckich transportów
żywność i lekarstwa, -które
potem rozdzielano wśród
ludności Krakowa.

„W Kocmyrzowie Niem­
cy ładowali do wagonów
cukier, mąkę, kaszę, ziem­
niaki,
tłuszcz,
gano od
Wielkiej
gent od
wyładoiuane wagony do
Krakowa, aby potem powę­
drować do „Reichu". Wie­
dzieliśmy o tym wszystkim.
Przestawialiśmy wagony
na bocznicę, a nocą po zer­
waniu plomb opróżniało się
wagony i plombowało na

nowo. Jechały do Niemiec

puste. Bydło z transportu
pod osłoną nocy zarzyna­
liśmy i mięso przemycaliś­
my do miasta z ukrytego
magazynu w piekarni na

Grzegórzkach. Były także
magazyny sanitarne. Niem­
cy wysyłali opatrunki i le­
karstwa na front. Wiado­
mo, że krakowskie apteki
czekały na taki nabytek.
Noc była sprzymierzeńcem.
Cenne leki odstawiono do
aptek: przy ul. Grodzkiej,
pl. Franciszkańskim, Ryn­
ku Podgórskim, dla party­
zantów...

Nie pamięta już wszystkich
nazwisk kolegów. Z tych, któ­
rych najdłużej zachowała pa­
mięć, to Bolesław Moryc, ma­
szynista, aresztowany w Koc­
myrzowie w czerwcu 1943 r.

przesiedział 2 lata 1 7 miesięcy
w Siegburgu, doczekał wolno-

śnl, Edmund Reichel, dyżur­
ny ruchu na stacji Kraków-

Dąbie, Andrzej Franczak, ma­
szynista lokomotywowni Kra­
ków Główny, Władysław Ka­
pusta, pomocnik maszynisty,
brał udział w rozpoznaniu sy­
tuacji na terenie parowozow­
ni, Wincenty Wolkowski —

zdobyty towar odstawiał do u-

mówionych punktów, Roman

Nowak, pomocnik maszynisty,
Stanisław Stec, mieszkaniec

Dąbia, pracownik parowozow­
ni, Józef Noskowicz, dyżurny
ruchu na stacji Kraków-Dą-
bie, Jan Prochosvicz z Grod­
kowie, pomocnik maszynisty.

Trzeba powiedzieć — do-
daje Dudek — że współpra­
cowali z nami niektórzy
członkowie tzw. Bahn-
schutzpolizei (służby ochro­
ny kolei). To byli Polacy.
Wiedział też o naszej robo­
cie inspektor parowozowni
— Niemiec, którego nazwi­
ska już nie pamiętam. Po
wojnie, na jego prośbę, wy­
stawialiśmy mu opinię. Do­
bry to był człowiek.

Stare i nowe architektury Paryża wywołują ostatnio szereg
kontrowersji między tzw. konserwatystami l postępowcami.
Pierwsi uważają, że stolica Francji coraz bardziej zaczyna
się upodabniać do miast amerykańskich; drudzy zaś, że ar­
chitektura metropolii musi być nowoczesna, nawet w Paryżu,

CAF — UP1

wędliny, szynkę,
Wszystko to ścią-
strony Kazimierzy
jako tzw. kontyn-
ludności. Jechały

wagony

LIPIEC 1943 R.

„Miąłem wtedy prowa­
dzić pociąg z Dąbia do Czy-
żyn na lotnisko. Podeszło
do mnie dwóch cywilów
pytając, czy jestem Pola­
kiem. Podejrzewaliśmy, że
to jakiś podstęp. Przecież
pociąg jechał pod konwo­
jem żandarmów. Cywile
wyjaśnili, że w wagonach
znajduje się sprzęt lotniczy
1 prosili o pomoc w jego
zlikwidowaniu.

Po przejechaniu ul. Mo­
gilskiej, jak to było umó­
wione, otworzyłem wentyl
parowy i kurki cylindro­
we. Pomocnik ładował wę-

'

giei do pieca, dym przykrył
pociąg. Kiedy wyjrzeliśmy,
skład płonął. Żandarmi za­
częli ostrzeliwać parowóz.
Zatrzymaliśmy się pod for­
tem na Wieczystej, a kon­
duktorzy odczepili palące
się wagony. Całą drużynę
konduktorską zebrano pod
murem. Ja tłumaczyłem, że
nie mogę w tej sytuacji o-

puścić lokomotywy, bo ta

grozi eksplozją. Tymczasem ■’
przyszedł zobaczyć co się
dzieje Ludwik Groner, też

maszynista. Kazano mu

pilnować parowozu, a mnie
z pomocnikiem dołączono
do grupy oczekującej na

rozstrzelanie.
(DOK. NA STK. 8)

................ I

W tym celu niezbędne jest
całkowite wycofanie obcych
wojsk i zaprzestanie ingeren­
cji w wewnętrzne sprawy
tych państw, a w Wietnamie

południowym — utworzenie

rządu koalicyjnego. Przekaza­
ne 8 maja 1969 w Paryżu pro­
pozycje rządu DRW i Tymcza­
sowego Rządu Rewolucyjnego
Republiki Wietnamu Południo­
wego stanowią — naszym
zdaniem — rozsądną podstawę
politycznego uregulowania
konfliktu wietnamskiego. Pro­
pozycje te sprecyzowało na

konferencji paryskiej w dniu
17 września br. 8-punktowe
oświadczenie szefa delegacji
Tymczasowego Rządu Rewolu­
cyjnego Republiki Wietnamu

Południowego pani minister

Nguyen Thi Binh. Wyrażają

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

T
ak się złożyło, że do kołchozu w Achałszeni
kolo Batumi nad Morzem Czarnym tuż
koło granicy tureckiej, dotarliśmy gdzieś
około godziny trzynastej. Przerwa obiado­
wa. Mimo, że lato już się skończyło, słońce

jeszcze piecze mocno. Woda w morzu ma tempera­
turę powietrza, tzn. prawie 30 stopni. Rano I wie­
czorem jest nawet cieplejsza od powietrza. Nie ma

się wtedy ochoty na plażę, na kąpiel. Na nic.

Na centralnym placu osied­
la, gdzie mieści się "Okazały
budynek kołchozowego domu
kultury i zarząd, puściutko.
Nie ma nikogo w stołówce,
zamknięte sklepy i apteka;
pusto i przy kiosku z piwem.
Czas sjesty. W zarządzie koł­
chozu zastajemy jednak bu­
chaltera i dwóch innych pra­
cowników tego działu. Jak za­
wsze — bilanse, listy płac. Po
kilku minutach zjawia się i
przewodniczący kołchozu, tow.
Aleksander Werdzadze.

— Z Polski? Witajcie! Pro­
szę, siadajcie. Zaraz powiem,
żeby dali coś do picia. Gorąco
u nas, co? Tu tak zawsze, a

już ten rok szczególnie. Nie
pamiętam podobnie wczesne­
go i upalnego lata. Od lipca
czekamy na deszcz. Normal­
nie zbieranie herbaty zaczy­
namy mniej więcej 10 maja, a

w tym roku już 20 kwietnia

WARSZAWA (PAP)
Publiczność 1 uczestnicy Kon­

kursu Chopinowskiego mają już
za sobą emocje I etapu. 17 bm.
w godzinach popołudniowych ju­
ry ogłosi nazwiska 24 kandyda-

na werdykt jury

tów, których słuchać będziemy w

II etapie. Dalsze eliminacje od­
bywać się będą od 18 do 20 bm.,
również dwa razy dziennie.

16 bm., na zakończenie I eta­
pu, jurorzy ocenili ostatnią 8-

osobową grupę kandydatów.

[w KOLEJCE

DO „AKADEMIKA"
MARIA SZELINGOWSKA

Z
dawała świetnie. Nawet bez dodatkowych
punktów (córka chłopa z kieleckiej wsi) suma

ocen z egzaminów wystarczyłaby, aby umieś­
cić jq w grupie prymusów konkursu. Odjechała więc
z uczelni przekonana, że i reszta spraw, od których
uzależniała swój pobyt na studiach, ułoży się równie

pomyślnie, zgodnie zresztą z głoszonym porządkiem.
W interesie takich jak ona działa przecież akade­
micki system świadczeń i pomocy socjalnej.

Łatwo zatem wyobrazić so-

■ bie jej zaskoczenie na wiado­
mość o nieprzyznaniu
spodziewanego miejsca w aka-

Idemiku. Natychmiast, jeszcze
w lipcu — było to już pod ko­
niec miesiąca — wraca do Kra­
kowa.

Polecony protektor radzi
drogę urzędową. Udają się
więc do dziekanatu, potem do
rady uczelnianej ZSP. Tu po
dokładnym wertowaniu doku-

Imentów okazuje się, że brak
jakiegoś zaświadczenia: praw­
dopodobnie właśnie ono było
przyczyną kłopotów. Przewod­
niczący komisji ekonomicznej
wpisał nazwisko Stanisławy Z.
do notesu, podkreślił i postawił
przy nim zamaszyście skreślo­
ny znak zapytania. Przyrzekł
interweniować, nakazując u-

zupełnić dokumenty.
PONAD 70 PROC.
UPRAWNIONYCH

Potencjał edukacyjny szkol­
ił nictwa wyższego wzrasta dale­

ko szybciej niż rozbudowa za­
plecza socjalno-bytowego. Mi­
mo wysiłków, trudności’ spię­
trzają się więc coraz bardziej.,
po każdej nowej akcji rekru­
tacyjnej.

Sprawa bazy jednak, to nie
tylko z każdym sezonem trud­
niejszy do rozwiązania rebus:
jak i gdzie rozlokować
kilkanaście tysięcy młodzieży
zamiejscowej. Odgrywa ona

także zasadniczą rolę w pla­
nach polityki rekrutacyjnej
zmierzającej do poprawy stru­
ktury społecznej nowo przyj­
mowanych studentów. Nie ma

w zasadzie żadnych kłopotów z

rozdziałem pomocy finansowej
udzielanej przez państwo. Nikt
z uprawnionych do korzysta­
nia z tego typu świadczeń nie
musi martwić się o przydział
stypendium pieniężnego. Co
innego z przydziałem miejsca
w DS. v

(CIĄG DALSZY NA STB. 3)

mówi przewodniczący — i
ciągle coś pilniejszego wchodzi
w ręce. To szkoła, to apteka,
ambulatorium, albo centrala
telefoniczna (na 500 nume­
rów). No i mieszkania. Kołchoz
chce budować i kołchoźnicy
budują. Pieniądze są, z mate­
riałami można sobie poradzić,

profilu gospodarstwa — wy­
jaśnia tow. Werdzadze — ale
musimy ją prowadzić ze

względu na mleko. Tu, na po­
łudniu, mleka z daleka wozić
nie można, my zaś jesteśmy
blisko Batumi, miasta o 120
tysiącach ludności. Wszystkie
okoliczne kołchozy mają obo-

Dobrosfaw Poprzeczko ZSRR

Wojewódzka Narada

Korespondentów

„Gazety Krakowskiej"
(Inf. wł.) Z miast i wsi, z fabryk, szkół, urzędów, i

gospodarstw rolnych, ze wszystkich zakątków woje­
wództwa przybyli w dniu wczorajszym do Krakowa
korespondenci „Gazety Krakowskiej” na swój zjazd
wojewódzki.

W godzinach przedpołudniowych uczestnicy zjazdu
zwiedzili Drukarnię Prasową, zapoznając się z warszta­
tem pracy współtwórców dziennika partyjnego woje­
wództwa krakowskiego — braci drukarzy. Z kolei gru­
py korespondentów spotkały się z kierownikami muta-

Icji terenowych i omówiły najważniejsze sprawy doty­
czące bieżących zadań naszych współpracowników. Tak
więc przedpołudnie pierwszego dnia wojewódzkiego
spotkania miało charakter roboczy, przybliżyło kores­
pondentów do redakcji „Gazety Krakowskiej”, w któ­
rej zapoznano się z pracą poszczególnych działów.

Dzisiaj odbędzie się spotkanie korespondentów z

przedstawicielami kierownictwa wojewódzkiej instan­
cji partyjnej. (j)

Korespondenci „Gazety Krakowskiej” przed wejściem do

nowohuckiego kombinatu. Fot. S . Gawliński

Po południu w Klubie SDP „Pod Gruszką” otwarta
została wystawa prac fotograficznych terenowych
współpracowników „Gazety Krakowskiej”. Zastępca
redaktora naczelnego — Mieczysław Ziemiański, który
witał uczestników uroczystości, podkreślając dużą rolę
fotografii w prasie, stwierdził rosnący poziom zdjęć nad­
syłanych przez terenowych współpracowników „Gaze­
ty”. Eksponowane prace, których z braku miejsca po­
kazano tylko 34, reprezentują duże walory reporterskie
i wysoki poziom techniczny. Na wystawie znalazły się
prace 14 współpracowników.

Uczestnicy Wojewódzkiej Narady Korespondentów
„Gazety” zwiedzili wczoraj kombinat im. Lenina oglą­
dając m. in. spust surówki z wielkiego pieca nr 4. Wie­
czorem byli na przedstawieniu sztuki Stanisława Gro-
chowiaka pt. „Chłopcy” w Teatrze im. Juliusza Słowac­
kiego. (Orl)

trzeba było wychodzić na

plantacje z koszami...

Więc wy z Polski?... Byłem
w Polsce, jako turysta jesie-
nią 1963 roku. Zwiedziliśmy
Warszawę, Kraków, Zakopane.
Bardzo mi się podobało u

was. Mamy tu w kołchozie
jedną Polkę. Zona byłego woj­
skowego. Nazywa się Mahara­
dżę. Jak z domu — nie pamię­
tam. Jakoś tak dziwnie, wy­
mówić nie można. Chcecie o-

bejrzeć gospodarstwo? Dobrze,
obejrzymy, ale zaczniemy od
stołówki. Z

TAM, GDZIE ROŚNIE
HERBATA'

kołchozowych obiek-Wśród
tów stołówka prezentuje się
bardzo skromnie.

— Postanowiliśmy już parę
lat temu postawić nową —

HERBATA

Z ADZARI

tylko ludzi mało. Stałych ro­
botników mamy 1250, a w se­
zonie potrzebujemy ponad 2
tysiące. Sezon u nas trwa

sześć miesięcy — od maja do
października. Herbata. Poza
tym cytrusy, drzewa tungowe,
liście laurowe, jedwabnik. Sie­
jemy trochę kukurydzy (100
ha) na paszę dla krów...

— Hodowla bydła nie leży w

wiązek hodować krowy. Mało
się to opłaca, ba, nieraz doło­
żyć trzeba,
ka się nie
itezewsi.

ale dzieci bez mle-
obejdą. I miejskie,

RÓWNINIE
ZBOCZACH

NA
INA

Główną uprawa kołchozu
Achałszeni, podopnie jak

w

w

■całym tym regionie, jest her­
bata. Z miliona dwustu tysię­
cy rubli dochodu, uzyskanego
przez kołchoz w roku ubieg­
łym, na herbatę przypadło
prawie 75 proc. Plantacja o

areale 295 hektarów, czyli
mniej niż połowa uprawnych
gruntów kołchozu, decyduje o

poziomie zarobków, zamierze­
niach inwestycyjnych. Pozo­
stałe uprawy stanowią doda­
tek, uzupełnienie lokalnych
możliwości i potrzeb w pew­
nym sensie dochód pozaplano-
wy.

Herbata należy jednak
bardzo pracochłonnych
roślinnych. Na jeden
potrzeba ośmiu ludzi i
oni solidnie pracować
cały rok. W miesiącach
— od maja do października —

osiem par rąk nie wystarcza.
W innych herbacianych koł­

chozach Gruzji (Adżaria — repu­
blika autonomiczna, administra­
cyjnie wchodzi w skład republiki
gruzińskiej), gdzie plantacje po­
łożone są w płaskim terenie bądź
na łagodnie ufałdowanych wznie­
sieniach, znaczną część pracy lu­
dzkiej przejęły maszyny, od
dwóch lat także i przy zbiorze.
Pod Batumi herbatę uprawia się
na kopcach gór, wyższych chyba

bardziej stromych aniżeli nasze

Bieszczady. Ziemia na nich czer­
wona, gliniasta, żyzna.

Na równinie urodzaj herba­
ty może niekiedy dochodzić do
15 ton z hektara (kołchoz a-

chałszeński ma kilkanaście ta­
kich właśnie płaskich hektar
rów herbaty), na zboczach
najwyższy plon, jaki dotąd u-

zyskano, wynosi 5,5 tony i u-

ważany jest za bardzo wyso­
ki. Niektóre brygady mają po
6—7 ton z hektara, ale są i
takie, co zbierają po 3— 3,5
tony.

do
kultur
hektar
muszą

przez
zbioru

Oczywiście wiele zależy od «ta-

rannej pracy, nawożenia (herbata
wymaga dużo nawozów

nych, przede wszystkim
tasowych i fosforu, oraz

naturalnych). Dużą rolę
wiek plantacji (wiek emerytalny
50 lat), podcinanie wczesną wio­
sną i formowanie krzewów. W tu­
tejszych warunkach dochodzi Je­
szcze jeden istotny element, mia­
nowicie pochyłość zbocza. Na

stromych deszcze podmywają
krzewy, zabierają wzbogaconą na­
wozami warstwę gleby.

minerał-
soli po-

nawozów

odgrywa

A deszcze padają tc obfite.
Roczna norma opadów wynosi
2500—2700 mm. Dla porówna­
nia: największe opady w Pol­
sce — rejon Tatr — 1500 mm.

I ciepło. Jak na nasz gust —

za ciepło, duszno. W godzi­
nach południowych praco­
wać latem nie można, toteż

pomiędzy 12-tą a 16-tą na po­
lach nie ma nikogo. We wrze­
śniu południowa przerwa jest
krótsza, mieści się w godzi­
nach 13—15.

(CIĄG DALSZY NA STK. 6)
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PONIEDZIAŁEK — 15.20 Poli­
technika. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.48 Dla dzieci. 17 .30

Echo stadionu. 17 .55 Szkiełko i
oko. 18.18 Recenzja. 18.25 Eureka.
19.00 Kronika. 19.29 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr A. Ko­
walska — „safona”. 21.15 Lektu­
ry współczesne. 21.29 Muzyka kla­
syczna. 22.05 Przed ustawą. 22.20
Dziennik.

i

na jubileuszowej sesji ONZ

WTOREK — 10.09 Dziewczyna
na rozdrożu — film bułg. 11 .55
Dla szkół. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 15.29 Politechnika. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran Młodych.. 18.25 Na przy­
śpieszonych obrotach. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.05 Dzie­
wczyna na rozdrożu — film bułg.
21.35 Polska zza siódmej miedzy.
22.05 Chopin 70. 22 .45 Dziennik.

I<:

W wyniku referendum nowym prezydentem ZRA został Anwar
el-Sadat. Na zdjęciu: Sadat glosuje w swojej rodzinnej miejscowości
pod Kairem (informacja na ten temat na str. 1).

CAF—AP — Telefoto

Środa — 9.09 Dla szkół. ie.3o

Saga rodu Forsytów. 11 .55 Dla
szkół. 12 .45 Wybieramy zawód.
15.20 Politechnika. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 O
manii. 17.15 Magazyn ITP.

Zagubiony plan. 17.55 -Jesień.
Wszechnica. 19.00 Kronika.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Saga rodu Forsytów. 20.50 Świa­
towid. 21 .20 PKF. 21.30 Słuchamy
1 patrzymy. 22 .39 Dziennik.

tele-
17.30

18.25
19.20
20.00

CDU/CSU nie uwzględnia
realiów politycznych Europy
Memorandum w sprawie granicy na Odrze i Nysie

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole. 9 .55 Dla szkół. 15.20 Po­
litechnika. 16 25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z brat­
kiem. 17 .35 Zrób to sam. 17.50 Czy
można inaczej. 18.20 Śpiewa Przy­
bylska. 18.50 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.00 Kronika. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Kobra:
Safian — „Umarli mają alibi”.
21.05 Chopin 70. 21 .55 Refleksje.
22.25 Dziennik.

BONN (PAP)
Grupa parlamentarna CDU/CSU

uchwaliła w czwartek memoran­
dum, które zostało wręczone mi­
nistrowi spraw zagranicznych
Walterowi Scheelowi, 1 które o-

kreśla stanowisko CDU/CSU wo­
bec polskiej granicy na Odrze i

Nysie.
Memorandum stwierdza,

„Polska może być pewna

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
one program realistyczny ożywio­
ny wolą pokoju i stanowią pełno­
wartościową bazę dla osiągnięcia
porozumienia i pokojowego roz­
wiązania konfliktu.

Również przywrócenie pokoju
na Bliskim Wschodzie na bazie

rezolucji Rady Bezpieczeństwa z

listopada 1967 r. zależy wyłącznie
od podporządkowania się Izraela

postanowieniom Narodów Zjedno­
czonych. Niezbędne jest jednak,
by zachodnie supermocarstwo za­
przestało udzielać poparcia pań­
stwu, które na Bliskim Wschodzie

jest agresorem i które nadał oku­
puje bezprawnie zajęte terytoria
państw arabskich.

Sama negacja wojen już
nie wystarcza — kontynuo­
wał mówca. Realne warun­
ki współczesnego świata, a

więc zarówno rodzaj zagroże­
nia, jakim byłaby nowa woj­
na światowa, jak też — od
strony pozytywnej — nowy
układ sił, czynią koniecznym i
możliwym przejście do umac­
niania bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, tj. tworzenia
konkretnych gwarancji bez­
pieczeństwa dla wszystkich
narodów. Chodzi o likwidację
wszystkich przejawów i skut­
ków zimnej wojny, o zapo-

W

na-

PIĄTEK — 9.55 Dla szkół. 10.25

Szczęście małżeńskie. 10.59 Dziew­
czyna dla Czendy — film CSRS.
12.45 Dla szkół. 15.20 Politechnika.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla dzieci. 17 .25 Nie

tylko dla pań. 17 .50 Magazyn me­
dyczny. 18.28 Gramy o telewizor.
18.40 Pedagogika i literatura —

program z udziałem K. Wyki, Wł.

Machejka 1 Wł. Maciąga. 19.00
Kronika.
Dziennik. 20.00 Szczęście małżeń­
ski. 20.30 Kraj. 21.10 Teatr: Szu­
ster — Tropienia dni dziesięć. 22 .20

Dziennik.
_

19.20 Dobranoc. 19.30

SOBOTA — 10.80 Siódmy rok
miłości — film NRD. 11 .55 Dla
szkół. 15.15 Program dnia. 15.20
Kurs rolniczy. 15.55 Program ty­
godnia. 16.15 Oferty. 16.30 Dzien­
nik. 16.45 Konkurs pięciu milio­
nów. 17 .45 Magazyn turystyczno-
krajoznawczy. 18.10 Muzyczne —

„Co słychać?”. 18.35 Pegaz.
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
lux Show. 21.20 Dziennik.
Na wypadek nieszczęścia —

franc. 23.20 Program na jutro.

19.20
Gal-
21.25
film

7.55 Program
rolniczy. 8.40

radzimy. 9 .00
9.45

NIEDZIELA
dnia. 8.00 Kurs

Przypominamy,
Ekran Śmiałych. 9.35 Film.
Mistrzostwa świata w gimnasty­
ce. 10.45 Piosenka dla Ciebie. 11 .35
PKF. 11.50 Spotkanie z rosyj­
skim muzeum. 12.20 Dziennik.
12.35 Przemiany. 13.05 Teatrzyk
dla przedszkolaków. 13.45 W sta­
rym kinie. 14.45 Rendez-vous nad

jeziorem —• pr. muz. rozrywk.
15.45 Wielka gra. 16.59 Klub sze­
ściu kontynentów. 17.40 Melodie

wielkiego ekranu. 18.30 Niebez­
pieczne związki — felieton. J .

Broszkiewicz. 18.45 Dobranoc.
19.00 Koncert laureatów VIII Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopi­
nowskiego. 20.15 Dziennik.

Sprawozdanie sportowe.

że

swego
obecnego stanu posiadania i swej
integralności terytorialnej aż do
zawarcia trwałego porozumienia,
które będzie wynikiem negocja­
cji”. Tak więc memorandum fak­
tycznie wypowiada się przeciwko
ustaleniu ostatecznie wyznaczo­
nych 1 uznanych granic. Poza tym
kładzie ono nacisk na konieczność

nawiązania jak najrychlej sto­
sunków dyplomatycznych między
NRF a Polską,

Dzienniki zachodnloniemieckle i
zachodnioberlińskie komentują to

memorandum. Zachodnloberllński

„Spandauer Volksblatt” stwierdza
m. in.:

— Uchwala grupy parlamentar­
nej CDU/CSU w sprawie granicy
na Odrze i Nysie nie tylko okre­
śla stanowisko tej partii, lecz

przede wszystkim ma na celu po­
zbawienie rządu federalnego
wszelkiej nadziei, że jego koncep­
cje w sprawie układu z Polską
mogą znaleźć poparcie przynaj­
mniej u niektórych deputowanych
CDU. Nie ulega wątpliwości, że

użyta przez CDU/CSU formuła

jest niewystarczająca, aby wywo­
łać pozytywne echo w Polsce. I
trzeba niestety stwierdzić — pisze
„Spandauer Volksblatt” — ż*
CDU/CSU wcale nie liczyła na po­
zytywne echo.

M. Spychalski
się

do Pakistanu
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie prezydenta
Pakistanu Yahya Khana, w

najbliższym czawie przewod­
niczący Rady Państwa, mar­
szałek Polski Marian Spy­
chalski uda się z oficjalną
wizytą do tego kraju.

KOLEJNY dzień trwających
na terytorium NRD mane­
wrów wojsk Układu War­
szawskiego pn. „Braterstwo
broni” charakteryzował się
dynamicznymi operacjami
rozwijanymi na szerokim
froncie przez jednostki brat­
nich armii.

PRZEDSTAWICIELE 14

państw arabskich w ONZ zło­
żyli na ręce sekretarza gene­
ralnego ONZ oficjalny pro­
test przeciwko pogróżkom o-

głaszanym w listach pod Ich

adresem, prawdopodobnie
przez bojówki syjonistyczne
USA. w siedzibach niektórych
przedstawicielstw znaleziono

bomby.

ZE ŚWIATA

W Kanadzie ogłoszono
stan wyjątkowy

„Front Wyzwolenia Ouebecu” poza prawem

— 18.40 Program
rosyjskiego,

19.30 Dziennik.
dziecka. 20.35 OTV

Kurs

Fes-

odbędą
listopada w

Republice

skierował 16

FRANCUSKIE Zgromadze­
nie Narodowe po przeprowa­
dzeniu debaty nad expose
rządowym premiera Chaban-
Delmasa udzieliło jego gabi­
netowi votum zaufania 382

głosami, przeciwko 89.
GENERAŁ Mobutu wystawił

swą kandydaturę w wyborach
prezydenckich, jakie
się31bm.11
Demokratycznej
Kongo.

RZĄD wioski
bm. do miasta Reggio di Ca-

labria oddziały wojsk saper­
skich w sile 1500 żołnierzy.
Saperzy otrzymali zadanie

strzeżenia przed zamachow­
cami linii kolejowej łączącej
Reggio z północą kraju.

W PIĄTEK rozpoczęła się w

Ystad (Szwecja) dwudniowa

międzynarodowa konferencja
na temat przewozów pasażer­
skich 1 towarowych między
Polską a Szwecją.WTOREK

18.45 Kurs
Dobranoc.

Psychologia
Łódź. 21.35 24 godziny. 21 .45

angielskiego. 22.15 A family
tiwal. 23.95 Program na środę.

ŚRODA — 18.40 Program dnia.

18.45 Kurs j. angielskiego. 19.29
Dobranoc. 19.SO Dziennik. 20.05 W

poszukiwaniu zatopionych stat­
ków. 20.35 Opowieść o tym jak
pokłócił
Iwanem

Gogola.
Kurs j.
heur conjugal.

się Iwan Iwanowicz z

Nikiforowiczem wg. M.
21.55 24 godziny,

francuskiego. 22 .25
22.05

Bon-

dnia.
19.20
20.85
20.27

PIĄTEK — 18.48 Program
18.45 Kurs j. francuskiego.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Telewizyjny Atlas Świata.
Przegląd prasy naukowo-technicz­
nej. 20.40 Nauczyciele — teletur­
niej. 21.40 24 godziny. 21.50 Kurs

j. rosyjskiego. 22.20 „Micha”.

SOBOTA — 18.40 Program dnia.
18.40 Nysą do Karakorum. 19.10
Jesień w Karpatach — film rum.

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 29 20
Siedem mórz. 21 .10 Muzyczny pro­
gram — Józef Haydn. 22,10 24 go­
dziny. 22.20 Program II proponu­
je. 22.30 Program na niedzielę.

17.35 Program
mało znany.
Olivier. 18.40
— film poi.
Georg Mar-

NIEDZIELA —

dnia. 17 .40 Kraków
18.10 Recital Irene
Człowiek na torze

20.15 Dziennik. 20.35
tin Dugagd — Jakub. 21 .50 Refle­
ksje na dobranoc. 21.55 Program
na wtorek.

CIEKAWOSTKI
PIES-CELNIK

W związku z szerzącą się
coraz bardziej w USA narko­
manią i wzrastającym prze­
mytem narkotyków opraco­
wuje się tam wciąż nowe me­
tody walki z tą plagą.

Ostatnio podjęto, uwieńczo­
ne powodzeniem, próby tre­
sowania psów, które wykry­
wają narkotyki przemycane w

bagażach.

NOWY JORK (PAP)
Według doniesień z Ottawy,

rząd kanadyjski ogłosił w piątek
nad ranem stan wyjątkowy na

podstawie ustawy z 1952 r. o za­
rządzeniach na wypadek wojny.
Ustawa ta ma zastosowanie wy­
łącznie w wypadku wojny, in­
wazji lub powstania. Zarządzenie
o stanie wyjątkowym ^weszło w

życie o godzinie 5 min. 15 czasu

miejscowego.
Rząd prowincjonalny Quebecu

podał w czwartek wieczorem do
wiadomości publicznej ostateczny
termin wyznaczony „Frontowi
Wyzwolenia Quebecu” dla za­
akceptowania warunków władz

oficjalnych. Odmówiły one kate­
gorycznie podporządkowania
żądaniom Frontu. Termin

znaczony porywaczom minął

rejonu Montrealu

strajk w szkołach,
uniwersytetach na

„Frontu Wyz-
Egzekutywa

się
wy-

o

godzinie 3 nad ranem (8 według
czasu warszawskiego), jednakże
organizacja nie udzieliła żadnej
odpowiedzi.

Studenci z

przygotowują
college’ach i

znak poparcia dla
wolenia Quebecu”.
centralnej rady związków zawo­
dowych zgłosiła całkowite po­
parcie dla wszystkich celów wy­
mienionych w niedawnym mani­
feście Frontu.

Premier Quebecu, Bourassa o-

świadczył, że demokratyczny
rząd prowincji stoi

niebezpieczeństwa.
Policja kanadyjska

gigantyczną akcję
członkom „Frontu

w obliczu

prowadzi
przeciwko

Wyzwolenia

Na przekór ONZ i światowej opinii

LONDYN (PAP)
Obserwatorzy polityczni w stoli­

cy W. Brytanii zwracają obecnie

uwagę na obecność w Londynie
dwóch ministrów Republiki Połu­
dniowej Afryki: ministra spraw
zagranicznych — Hilgarda Mulle­
ra i ministra gospodarki — Stefa-
nusa L. Mullera. Ich obecność łą­
czą oni z aktualnymi zamiarami
rządu konserwatystów wznowie­
nia dostaw broni dla reżimu ra­
sistowskiego w RPA.

Obaj ministrowie RPA spotkali
się z angielskim ministrem d/s te­
chnologii J. Davisem i wicemini­
strem spraw zagranicznych a.

Ripponem.
Prasa brytyjska nie szczędzi

krytycznych uwag pod adresem

W górę kwalifikacje
inżynierów i techników

(Inf. wł.) Wczoraj w Domu Te­
chnika w Krakowie rozpoczęła się
ogólnokrajowa narada aktywu
szkoleniowo-odczytowego z prze­
mysłu elektromaszynowego i

ciężkiego poświęcona omówieniu
zadań w dziedzinie podnoszenia
kwalifikacji zawodowych inżynie­
rów i techników w świetle wyda­
nej w tej sprawie uchwały Rady
Ministrów Nr 306. Zawarte w niej
postanowienia nakładają obowią­
zek doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych pracowników zajmu­
jących odpowiedzialne stanowis­
ka, na których wymagane jest śre­
dnie lub wyższe wykształcenie.
Powtórzenie dokształcenia i dos­
konalenia nie może następować w

okresach dłuższych niż 6 lat.
obradach uczestniczył również
zast. kierownika Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR Henryk Łu­
kawski oraz sekretarz generalny
SIMP mgr inż. Ryszard Gdulew-
ski. Dziś dalszy ciąg konferencji.

(ts)

konserwatywnego rządu Heatha
w związku z planowanym wzno­
wieniem brytyjskich dostaw bro­
ni dla raslstów z RPA. Przy oka­
zji obecnej wizyty w Londynie
dwóch ministrów reiimu z Preto­
rii, dziennik „Guardian” pisze
wprost, iż istnieją wszelkie pod­
stawy, aby sądzić, że rząd j u Z

podjął w tym wzglądzie korzy­
stną dla RPA decyzją. Komenta­
tor „Guardiana” posuwa się je­
szcze dalej i wspomina o kon­
kretnej liście zamówień przedło­
żonej przez raśistóW, na której
znajdują się fregaty, helikoptery,
urządzenia radarowe, amunicja
do 4,5 calowych dział okrętowych,
rakiety i inne rodzaje broni. Ca­
ły ten arsenał ma według oficjal­
nej — dodajmy, bardzo naiwnej,
brytyjskiej wersji — służyć rze­
komej „ochronie szlaków mor­
skich” wokół Przylądka Dobrej
Nadziei, chociaż istotny cel tran­
sakcji nie jest dla nikogo tajem­
nicą. Reżimowi z Pretorii chodzi
od początku o wzmocnienie swego
potencjału militarnego i utycia go
do walki z przeciwnikami apar­
theidu oraz sąsiednimi państwami
afrykańskimi. Londyn natomiast
zamierza tym sposobem pomnożyć
swe zyski z handlu bronią, a jed­
nocześnie „zabezpieczyć” inwes­
tycje brytyjskiego kapitału, które
w Afryce Południowej osiągnęły
znaczne rozmiary i przy taniej si­
le roboczej gwarantują olbrzymie
zyski.

Przewidując, iż w decyzji rządu
Heatha byznes weźmie górą nad

zdrowym rozsądkiem, przywódca
brytyjskich liberałów J. Thorpe
stwierdził ostrzegawczo, że świat

uzna W. Brytanią za sojusznika
„prawie nazistowskiego rządu”.
To „prawie” wyclaje sią zupełnie
zbyteczne, zaś co do opinii świa­
ta. przypomnijmy tylko, że w Ub.
wtorek blisko 100 państw uchwali­
ło w ONZ rezolucją potępiającą
wszelkie dostawy broni dla rasi-

stów z RPA. (jap) I

Quebecu”. W czwartek i piątek
aresztowano ok. 200 osób, w tym
Roberta Lemieux, który został

wyznaczony przez kierownictwo
Frontu jako pośrednik w roko­
waniach z rządem kanadyjskim.

W piątek wieczorem premier
Kanady Trudeau wystąpił na fo­
rum parlamentu, gdzie odczytał
dekret wprowadzający stan wy-
jątkowy w Kanadzie i stawiają­
cy poza prawem „Front Wyzwo­
lenia Quebecu”. Następnie zażą­
dał on głosowania nad wotum

zaufania dla swego gabinetu.

Posiedzenie

Rady Ministrów
Na posiedzeniu w dniu

16 bm. Rada Ministrów z

udziałem przewodniczących
prezydiów wojewódzkich
rad narodowych, dokonała
oceny przebiegu realizacji
ważniejszych zadań gospo­
darczych we wrześniu i za

okres 3 kwartałów 1970 r.

Dokonano także kolejnej o-

ceny wykonania prac zmie­
rzających do wdrażania w

życie postanowień uchwały
V Plenum KC PZPR.

Z pobytu delegacji SDAJ

w Krakowie
Na zaproszenie Ogólnopolskiego

Komitetu Współpracy Organizacji
Młodzieżowych przebywa w Pol­
sce delegacja Socjalistycznej Nie­
mieckiej Młodzieży Robotniczej
(SDAJ) z NRF. Od ub. czwartku

przebywa ona w Krakowie. W
skład delegacji m. in. wchodzą:
członek kierownictwa SDAJ Her­
man Prudlo I zast. przewodniczą­
cego Zarządu Krajowego SDAJ w

Baden, Helmut Łahn. W dniu

wczorajszym gości* zwiedzili No­
wą Hutę i kombinat, spotkali się
w klubie ZMS z aktywem nowo­
huckiej organizacji ZMS, byli w

Muzeum Martyrologii w Oświęci­
miu, gdzie pod ścianą śmierci o-

flar faszyzmu złożyli kwiaty. Dziś

delegacja SDAJ, po zwiedzeniu

zabytków Krakowa, opuszcza na­
sze miasto udając się do Warsza­
wy. (ż)

czątkowanie procesów, które
by w konsekwencji podział na

ugrupowania militarne zastą­
piły bezpieczeństwem zbioro­
wym, zaś wyścig zbrojeń —

postępem w kierunku po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia.

Właśnie ten kierunek winna
nakreślić uchwała XXV sesji
Zgromadzenia Ogólnego o

środkach zmierzających do
umocnienia bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Środki zmierzające do umoc­
nienia bezpieczeństwa między­
narodowego muszą mieć cha­
rakter powszechny. O ich sku­
teczności jednak w skali glo­
balnej decydować będzie u-

trwalenie bezpieczeństwa
skali regionalnej.

To jest też punkt wyjścia w

»iym stosunku do sprawy bezpie­
czeństwa w Europie. Należy do­
prowadzić do tego, aby sytuacja w

Europie nie tylko nie rodziła no­
wych wojen, lecz przeciwnie —

przyczyniała się do stabilizacji po­
koju światowego. Uważamy, że

układ sił i postępujące na kon­
tynencie europejskim odprężenie
zrodziły pomyślne warunki dla

budowy ogólnoeuropejskiego bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Z tą właśnie myślą kraje socja­
listyczne wystąpiły w swym Ape­
lu Budapeszteńskim z inicjatywą
przygotowania i odbycia konfe­
rencji w sprawie bezpieczeństwa i

współpracy w Europie. Idea ta zo­
stała wysunięta przez Polskę tu­
taj, na forum Zgromadzenia O-

gólnego jeszcze w 19S4 r. ustami

mojego poprzednika, zmarłego
przed kilkoma dniami, Adama Ra­
packiego. Trzeba było szeregu
lat by zrozumienie słuszności

tej koncepcji dotarło do większoś­
ci zainteresowanych państw.
Twierdzimy, że obecnie sprawa ta

całkowicie dojrzała do realizacji.
Kraje socjalistyczne przedstawi­

ły konkretny i realistyczny pro­
gram takiej konferencji, czynią
nadal wszystko, co jest w ich mo­
cy, aby doprowadzić do niej i za­
pewnić jej sukces.

Naszym celem

nym byl i pozostaje
system bezpieczeństwa
go, w pełni zgodny z

rodów Zjednoczonych,
kujemy, aby udało się
ki stworzyć na jednej konferen­
cji: przewidujemy, że będzie ich

więcej, ale że ich plonem będzie
także postęp w rozbrojeniu re­
gionalnym oraz pogłębienie kon­
kretnych form europejskiej współ­
pracy ekonomicznej, naukowo-

technicznej 1 kulturalnej.

perspektywicz-
regionalny

zbiorowe-

Kartą Na-
Nie ocze-

system ta-

Właśnie w ramach likwi­
dacji zimnej wojny, jej
przyczyn jak i skutków,

z inicjatywy krajów socjali­
stycznych zapoczątkowany zo­
stał w ostatnim okresie także
tak konieczny proces norma­
lizacji stosunków miedzy kra­
jami socjalistycznymi, a Nie­
miecką Republiką Federalną.
Jego bazą jest uznanie realiów
europejskich zamykających
kartę II wojny światowej, a

więc uznanie nienaruszalności
obecnej politycznej mapy Eu­
ropy środkowej. Uporczywe
kwestionowanie tych realiów
i głoszenie programu jej zmia­
ny przez koła ponrzednio od­
powiedzialne za politykę,
NRF, było — na co nieraz
zwracaliśmy uwagę z tef try­
buny — główną przyczyną u-

trzymania napięcia
pie.

Dopiero więc w

okresie powstały
ne możliwości zapoczątko­
wania procesu normalizacji
stosunków między krajami so­
cjalistycznymi a NRF, do cze­
go nasze kraie dążyły konsek­
wentnie od dawna i do czego
chca doprowadzić możliwie
pilnie.

Doniosłe znaczenie w tym
procesie, a jednocześnie dla
stabilizacji pokoju w Europie,
ma zawarty 12 sierpnia br. u-

kład między ZSRR a NRF.
Ważny pozytywny wpływ na

sytuację w Europie powinien
wywrzeć również negocjowa­
ny Jeszcze układ między PRL
a NRF. do którego drogę otwo­
rzyła inicjatywa Władysława
Gomułki z 17 maja 1969 r. Jego
podstawową treścią musi być
wyraźne potwierdzenie nie­
zmiennego charakteru zacho­
dniej granicy Polski na Odrze
1 Nysie. Nie było bowiem 1
nie ma problemu tej granicy,
abyłijest
pokoju w

wyrzeczenia
rytorialnych,
zagrażają

Przywiązujemy
wielką wagę do właściwego, zgo­
dnego z rzeczywistością i wymo­
gami bezpieczeństwa europejskie­
go, uregulowania sprawy między-

w Euro-

ostatnim
praktycz-

jedynie problem
Europie, problem
się roszczeń te-

które pokojowi
równocześnie

XVI Ogólnopolska Konferencja

100 tys. spawaczy
przetwarza 4 min ton stali
(Inf. wł.). Spawalnictwo stanowi

coraz powszechniejszą metodę łą­
czenia najróżniejszych elementów

metalowych, od najdrobniejszych
detali począwszy na wielkich kon­
strukcjach mostowych skończyw­
szy. Obecnie spawalnictwem trud­
ni się w Polsce około 100 tys. lu­
dzi, którzy przetwarzają około 4
min ton stali Tocznie. Praca ich

jednak jest ciężka i często szkod­
liwa dla zdrowia. Warunki te mo­
gą ulec dalszej poprawie przede
wszystkim dzięki dalszej mechani­
zacji prac spawalniczych. O spra­
wach tych mówił wczoraj na kon­
ferencji prasowej mgr inż. Stani­
sław Dobke, przewodniczący sek­
cji spawalnictwa przy Stowarzy­
szeniu Inżynierów 1 Mechaników

Polskich, obejmującej swym za-

sięgiem regiony: krakowski, rze­
szowski i kielecki. Mechanizacja
spawalniczych procesów produk­
cyjnych i remontowych będzie
także przedmiotem ogólnopolskiej
XVI naukowo-technicznej konfe­
rencji, która odbędzie się w Kra­
kowie w dniach od 22 do 24 bm.
Celem konferencji, obok proble­
mów naukowo-technicznych, bę­
dzie także przedyskutowanie spra­
wy objęcia koordynacją komó­
rek spawalniczych które znajdują
się we wszystkich resortach i po­
dległych im jednostkach gospo­
darczych. Integracja spawalników
powinna przyczynić się do lepszej
wymiany doświadczeń oraz rozwo­
ju szkolenia i podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych. (ts)

narodowych stosunków dwóch

państw niemieckich. Mogą one

być znormalizowane jedynie na

zasadzie całkowitego równo­
uprawnienia obu państw niemiec­
kich, zgodnie z normami prawa
międzynarodowego. Jesteśmy od
dawna zdania, iż oba państwa nie-'
mieckie powinny być jednocześnie
przyjęte do ONZ.

Zasada uniwersalności ONZ,
rzecz jasna, powinna być zreali­
zowana w stosunku do wszyst­
kich państw, odpowiadających
wymogom Karty NZ. Od

początku Polska wraz z

krajami socjalistycznymi
puje w szczególności na

przywrócenia należnego
i praw Chińskiej Republice Lu­
dowej.

St. Jędrychowski mówił da­
lej o postępach osiągniętych w

ostatnich latach w dziedzinie
zahamowania wyścigu zbrojeń.
Wskazał w szczególności
Układ Moskiewski z roku
w sprawie zakazu prób
klearnych w atmosferze,
ziemi i pod wodą oraz układ
o zakazie rozpowszechniania
broni nuklearnej. Układ z

1963 r. — oświadczył — trze­
ba rozszerzyć o zakaz prób
pod ziemią. Ostatecznym na­
szym celem winien być jednak
nadal całkowity zakaz i wyeli­
minowanie tej broni, podobnie
jak innych broni masowej za­
głady. Pragnę w związku z

tym wyrazić zadowolenie i'z
faktu, iż podjęta przy inicja­
tywnym, aktywnym współ­
udziale naszego kraju sprawa
całkowitego zakazu broni che­
micznej i bakteriologicznej
(biologicznej) zalazła poparcie
na forum ONZ, co stwarza

perspektywy doprowadzenia
do odpowiedniego układu

Nie ulega wątpliwości, że
dla dalszego postępu w dzie­
dzinie zahamowania zbrojeń
nuklearnych duże znaczenie
mieć będzie postęp w powita­
nych przez nasz kraj z zadowo­
leniem radziecko-amerykań-
skich rozmowach w sprawie
ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych. Może on też stworzyć
lepsze warunki dla wznowie­
nia polskich inicjatyw w spra­
wie zamrożenia zbrojeń nukle­
arnych w Europie środkowej
i ostatecznie stworzenia w tym
newralgicznym dla pokoju w

Europie rejonie strefy bezato­
mowej.

Cracovia ■Garbarnia
w małych derbach

samego
innymi
wystę-

rzecz

miejsca

na

1963
nu-

na

Po przerwie spowodowanej
rozgrywanym meczem mię­
dzypaństwowym z Albanią
piłkarze znów wybiegną na

boisko. Pierwszoligowcom po­
zostały do rozegrania jeszcze
cztery kolejki spotkań, a II li­
dze tylko trzy.

Jedyny nasz I-ligowiec „Wi­
sła” jedzie do Bytomia, aby
zmierzyć się tam z miejsco­
wą „Polonią”. Obydwie dru­
żyny nie reprezentują najwyż­
szej klasy, ale nie wiadomo
czy po przerwie i solidnym
treningu nie zademonstrują
dobrego futbolu. Fachowcy
przewidują, że krakowianie
przywiozą z Bytomia jeden
punkt.

W pozostałych meczach I ligi
grają: GKS — Szombierki,
Legia — Gwardia, Stal Mielec
— Ruch, ROW — Pogoń, Stal Rze-

szów — Górnik, Zagłębie Wał­
brzych — Zagłębie Sosnowiec.

W Krakowie w niedzielę o-

glądać będziemy małe derby.
Cracovia na własnym boisku
podejmowała będzie Garbar­
nię. Pojedynek rozpocznie się
o godz. 11. Większe szanse ma­
ją oczywiście piłkarze z Lud-
winowa, którzy zaliczają się
do czołówki II frontu. Ale w

derbach nigdy nic nie wiado­
mo.

Hutnik również w niedzielę
o godz. 14.30 podejmuje Star
Starachowice. Jeżeli piłkarze
krakowscy wygrają to spotka­
nie, to mają szansę awansu

na drugą, bardzo dobrą loka­
tę w tabeli.

W pozostałych meczach grają:
MZKS — Warta, Olimpia — Mo­
tor, Start — Odra, Śląsk — Piast,
Unią — ŁKS, Urania — Zawisza.

Posłowie wizytowali
krakowskie kluby sportowe

Pod przewodnictwem gene­
rała dywizji, posła na Sejm
Zygmunta Huszczy odbyło się
w Krakowie wyjazdowe posie­
dzenie Sejmowej Komisji
Zdrowia i Kultury Fizycznej.
Wziął w niej udział również
przewodniczący podkomisji
sejmowej do spraw Sportu,

KIEROWCY
„POLSKICH FIATÓW"

NA RAJD
MONTE CARLO

Mówca wskazał następnie na

znaczenie szerokiego roz-

i woju opartego na zdro­
wych zasadach międzynarodo-

. wej współpracy gospodarczej.
Aby współpraca ta mogła

s przyczynić się do umocnienia
■pokoju międzynarodowego i
■przyspieszenia wzrostu gospo-
• darczego uczestniczących w

■niej krajów, należy ją oprzeć
’

na zasadach poszanowania su-

1 werenności i wzajemnych ko-
1 rzyści partnerów.i

Nie ulega wątpliwości, że obec­
ny międzynarodowy podział pra-

■ cy takiego korzystnego miejsca
wszystkim krajom nie zapewnia.
Rozwój systemu kapitalistycznego

■ doprowadził bowiem do zepebnię-
, cia całej grupy krajów — mam

■ tu na myśli kraje rozwijające się
— do stanu zacofania gospodar­
czego. Likwidacja tego zacofania

jest jednym z najpilniejszych za­
gadnień, przed których rozwiąza­
niem stoi społeczność międzyna­
rodowa.

Stwierdzając, że Polska w mia­
rę swych możliwości staTa się
wnosić swój wkład do przyspie­
szenia wzrostu gospodarczego
krajów rozwijających się min. Ję­
drychowski oświadczył: Zamierza­
my w dalszym ciągu działać w

tym lamym kierunku,
celu gotowi jesteśmy
wierania wzajemnych
stnych dla Polski

szych partnerów
rozwijających się
minowych umów i kontraktów na

dostawy odpowiednich towarów,
czy to zawierania umów o odcin­
kowym podziale pracy, których
idea, jak wiadomo, została ciepło
przyjęta przez kraje rozwijające
się na konferencji UNCTAD w

1964 r. w Genewie. Gotowi jesteś­
my również do przechodzenia
tam, gdzie jest to ekonomicznie
uzasadnione, do mnltilateralnych
form rozliczeń. Gotowi jesteśmy
także w tych przypadkach, kiedy
nasi partnerzy będą w tym za­
interesowani 1 będzie to zarazem

korzystne dla naszej gospodarki,
tworzyć wspólne mieszane przed­
siębiorstwa produkcyjne, działa­
jące na terenie krajów rozwija­
jących się na zasadach współges-
tli.

To samo zresztą, chcialbym po­
wiedzieć i w odniesieniu do han­
dlu Polski z rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi. Jesteśmv w

jego rozwoju żywo zainteresowa­
ni. Wyrazem tego zainteresowania

były m. in. podjęte w ostatnich
latach decyzje inwestvcyine, jak
też zmiany w systemie planowa­
nia i zarządzania handlem zagra­
nicznym. Nasze wysiłki nie spo­
tykają się z odpowiednim odze­
wem ze stron naszych partnerów.
W szczególności oczekujemy mo­
żliwie szybkiego zniesienia pozo­
stałości wprowadzonego w czasie

zimnej wojny dyskryminacyjnego
traktowania w krajach zachodnich

importu z krajów socjalistycznych
oraz zniesienia praktyk embargo
w zakresie eksportu do krajów
socjalistycznych. Liczvmv też na

współudział krajów kapitalistycz­
nych w podejmowaniu środków o

charakterze promocyjnym, zwła­
szcza dla ułatwienia kooperacji
przemysłowej.

i
z

W tym
do za-

korzy-
dla na-

krajów
długoter-

Kończąc minister Jędrycho­
wski oświadczył: proszę
przyjąć z tej trybuny ju­

bileuszowej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych uroczyste zapew­
nienie, iż Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa nadal będzie czy­
nić wszystko, by wcielać w

życie ideały, z których zro­
dziła się ONZ i zasady zawar­
te w jej Karcie, że działać
będzie wytrwale na rzecz po­
koju, bezpieczeństwa i współ­
pracy między narodami.

Polski Związek Motorowy, w

porozumieniu z Fabryką Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu,
ustalił wstępnie listę kandyda­
tów do startu w przyszłorocznym
rajdzie Monte Carlo.Jak wiado­
mo — w Rajdzie tym mają wystar­
tować 4 fabryczne „Polskie Fia­
ty”. Za ich kierownicami zasiądą:
Sobiesław Zasada, Krzysztof Ko­
mornicki, Ryszard Nowicki 1 Ro­
bert Mucha, a pod uwagę brani

są jeszcze Mieczysław Sochacki 1

Ryszard Żyszkowskl.

Kultury Fizycznej i Turystyki
Józef Ciupiński.

Z aktualną sytuacją w spor­
cie naszego miasta zapoznał
posłów wiceprzewodniczący
KKKFiT mgr Mieczysław
Wróbel. Posłowie interesowa­
li się szczególnie sprawami
pracy wychowawczej w kra­
kowskich klubach, szkoleniem
wyczynowców, gospodarnością
krakowskich klubów, rozwo­
jem sportu masowego, stanem

urządzeń sportowych. Sporo
miejsca poświęcono podczas
posiedzenia roli działacza spo­
łecznego i trenera w ważnym
procesie wychowawczym na­
szej młodzieży.

Następnie członkowie komi­
sji i zaproszeni goście wizyto­
wali obiekty Cracovi, Wisły i

sportowe place budów w No­
wej Hucie, (rm)

HOKEJ

Współpraca gospodarcza
Polska — Węgry

WARSZAWA (PAP)
16 bm. podpisany został w War­

szawie przez wiceprezesa Rady Mi­
nistrów PRL, przewodniczącego
Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów Stanisława Majewskie­
go oraz wiceprezesa Rady Mini­
strów WRL Antala Apro protokół
z X sesji polsko-węgierskie] sta­
łej komisji współpracy gospodar­
czej.

Po uprowadzeniu
radzieckiego samolotu

MOSKWA (PAP)
Załoga 1 pasażerowi* samolotu

,,An-24”, uprowadzonego w wyni­
ku bandyckiej napaści 15 bm., po­
wrócili do ojczyzny. W szpitalu
tureckiego miasta Trabzon pozo­
stał nawigator samolotu, który
był poważnie raniony 1 muslał być
poddany operacji.

Jeśli chodzi o dwóch przestęp­
ców, którzy dokonali napaści z

bronią w ręku na załogę samolo­
tu, w wyniku czego została zabi­
ta stewardessa, Nadzieżda Kur-
czenko oraz ranieni dwaj człon­
kowie załogi i dwóch pasażerów,
to rząd turecki oświadczył — w

związku z prośbą władz radziec­
kich — że zostali oni aresztowani,
a organy prokuratury otrzymały
polecenie przeprowadzenia nie­
zwłocznego śledztwa w sprawie o-

kolicznoścl przestępstwa.

Dziennikarski

rekonesans
(Inf. wł.) Wczoraj w Krakowie

rozpoczęła się II krajowa sesja
Zespołu Klubów Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich poświęco­
na roli budownictwa w inwesty­
cjach przemysłowych 1 rekreacyj­
nych w regionie krakowskim. Se­
sję zorganizował Ośrodek Postępu
Technicznego przy KW PZPR o-

raz WKKFiT w Krakowie.
W pierwszym dniu dziennikarze

zwiedzili obiekty przemysłowe
Huty im. Lenina m. in. stalownię
martenowską, slabing, walcownię
gorącą 1 walcownię zimną, ruro-

wnię 1 wielkie piece, a także o-

siedla mieszkaniowe — Wzgórza
Krzesławickie, Bieńczyce 1 Mis-

trzejowice oraz obiekty sportowe
KS „Hutnik".

Dzisiaj dalszy ciąg sesji w Bo­
chni 1 Tarnowie a jutro w Kroś­
cienku i Szczawnicy. (zs)

W sobotę 1 niedzielę na sztucz­
nym lodowisku przy ul. Siedlec­
kiego odbędą się zawody hoke­
jowe o mistrzostwo II ligi po­
między Cracovlą 1 Bzurą Choda­
ków. Początek spotkań w odby­
liw* dni o godz. 18.

W KILKU WIERSZACH
• W Sofii zakończył się mię­

dzynarodowy turniej szachowy
kobie‘, w którym brała udział mi­
strzyni Polski, Bożena Pytel, Pol­
ka zajęła ostatnie, 11 miejsce, zdo­
bywając zaledwie 3 pkt. Zwycię­
żyła Węgierka Veroczy — 7 pkt.

• Przebywający n* Rzeszow-

szczyżnie siatkarze czołowego
zespołu Ukraińskiej SRR — Spar-
taka Lwów zmierzyli się 15 bm. w

Łańcucie z I-ligową Stalą Mie­
lec. Lepsi w tym meczu byli Po­
lacy, którzy wygrali 3:1.

• W najbliższy poniedziałek 1

wtorek (19 i 20 bm.) w Hall War­
szawskiej Gwardii rozegrane zo­
stanie międzypaństwowe spotka­
nie tenisowe Polska — Austria.

Będzie to inauguracja nowego se­
zonu halowego.

• Do Polski przyjeżdża w

dniach 13—15 listopada Sekretarz

Generalny Międzynarodowej Fe­
deracji Zapaśniczej (FILA) 1 wice­
przewodniczący Jugosłowiańskie­
go Głównego Komitetu Kultury
Fizycznej — Milan Ercegan. Gość

z Jugosławii w czasie swego po­
bytu w Polsce przeprowadzi kur-

so-konferencję dla czołowych pol­
skich sędziów zapaśniczych.

MECZ PIŁKAREK

CRACOVII I WANDY

Niepomyślnie wystartowały dru­
żyny krakowskie w tegorocznym
sezonie I ligi piłki ręcznej kobiet.
Wicemistrz Polski Cracovia zaj­
muje dalekie miejsce, a Wanda
Nowa Huta nie potrafiła zdobyć w

sześciu spotkaniach ani jednego
punktu.

I w takiej sytuacji w nadcho­
dzącą sobotę 1 niedzielę zostaną
rozegrane derby krakowskich plł-
karek ręcznych Wanda Nowa Hu­
ta — Cracovia. Rutyna i lepsze
wyszkolenie przemawia za zwy­
cięstwem Cracovil choć w derbach
. . .nie wiadomo czy nie zawiodą
nawet lepszym nerwy.

Spotkanie sobotnie Wanda —

Cracoyia rozpocznie się o godz.
17.30 a mecz rewanżowy w niedzie­
lę — godz. 11.30 (hala Wawelu przy
ul, Zwierzynieckiej).

SPARTAKIADA TKKF
W WADOWICACH

Z Okazji Dnia Wojska Polskiego
zorganizowano spartakiadę ognisk
TKKF w Wadowicach. W punkta­
cji zespołowej zwyciężyło ognisko
TKKF „Wadowita” 290 pkt., przed
„Pod Basztą’’ Oświęcim 240 pkt.,
„Sielanką” Kęty 210 pkt., 1 „Les-
kowcem” Wadowice 190 pkt.

Zwycięski zespół otrzymał pu­
char ufundowany przez zarza.d
okr. Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 października
1970 r. zmarł w Limanowej

STANISŁAW CIEŚLAK
założyciel Ceramiczno-Mineralnej Spółdżielnl Pracy „Rozwój”

w Limanowej.
W Zmarłym tracimy zasłużonego pracownika i dobrego

kolegę.
Cześć Jego pamięci!

RADA SPÓŁDZIELNI, ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
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f ofensywne
bojowe —

skrzydłem
biegu Wi-

1 lewym
za-

ciągu lutego 1945 ro­
ku, wojska IV Fron­
tu Ukraińskiego pro­
wadziły
działania
prawym

w rejonie górnego
sly, zaś centrum

skrzydłem w Karpatach
chodnich i północnym Pogó­
rzu. Główne wysiłki wojsk
frontu były w lutym ześrodko-
w<»ne na natarciu w basenie
gornego biegu Wisły.

Działały tu szturmowe zgrupo­
wania 38 i 1 Gwardyjskiej Armii.
Główne walki zawiązały się przy

tym o opanowanie rejonu Biel­
ska: jeden korpus strzelecki I Ar­
mii Gwardyjskiej nacierał na mia­
sto Żywiec.

W trudnych ofensywnych bojach,
przełamując zacięty opór przeciw­
nika, wojska prawego skrzydła

Marszałek ZSRR Andrej Greczko (III)

KARPACKA DROGA

frontu, działając w warunkach

roztopów, w terenie pełnym je­
zior i błot, w ciągu 20 dni lutego
przesunęły się o 10—20 km, opa­
nowały Bielsko, ale później
zmuszone były przejść do Obrę?
ny, aby zgromadzić nowe sił^.

Marszalek A. Greczko w rozmowie z marszałkiem Polski — Ma­
rianem Spychalskim.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Tymczasem dla setek stu­
dentów, zwłaszcza pochodzą­
cych z niezamożnych rodzin
chłopskich i robotniczych, zdo­
bycie tego miejsca — to bez­
względny warunek utrzyma­
nia się na studiach,

W ubiegłym roku w uczel­
niach krakowskich było ponad
70 proc, studentów uprawnio­
nych (w tym również za pełną
odpłatnością) do korzystania z

usług kwaterunkowych DS.
Korzystało zaś z nich niecałe
15 tys. (przypominamy; na

przeszło 30 tys. studiujących).
Obecnie ilość korzystających
zwiększy się nieznacznie — na-

naście dni przed ogłoszeniem
roku akademickiego komisje
przydziału znowu zasiadają do
roboty. Nas'ępuje rozdział do­
datkowych kwater, przesunię­
cia, rozpatrywanie wniosków.

A po raz pierwszy kiedy? —

Zaraz po egzaminach wstęp­
nych.

To nie można raz, a porząd­
nie? Unikając interwencji,
nerwów,, kłopotów. Musi być
ten bałagan?

Nie w tym rzecz. Sytuację
komplikują różne sprawy. W
lipcu trudno np. ustalić do­
kładnie, iloma miejscami bę­
dzie uczelnia dysponować.
Wielu szkodzi samym sobie: w

podaniach brak zaświadczeń,

Maria Szelingowska

W KOLEJCE

DO „AKADEMIKA”

tomiast liczba uprawnionych
bardzo wzrośnie.

NA DWA RAZY W POKERA

Akcja zaczyna się z wiosną.
Do końca kwietnia składa się
podania, gromadzi od nowa

wszystkie zaświadczenia. Nad
stosem dokumentów zasiada
aktyw w sile kilkunastu osób.
Pełna reprezentacja przedsta­
wicielstw i rzecznictw: działa­
cze z komisji ekonomicznych
ZSP, rad mieszkańców, staro­
stowie grup, roku, opiekuno­
wie lat z ramienia uczelni i
poszczególnych organizacji.

Następuje szczegółowe badanie
każdego załącznika, wymiana opi­
nii, informacji. Pod uwagę bierze

się: wyniki w nauce, pracowitość,
dyscyplinę, cechy postawy społe­
cznej, sposób współżycia z kolek­
tywem, warunki życiowe itd., itp.
Pod schemat kryteriów podłożone
zostają konkretne sytuacje, indy­
widualne zachowania.

Plon narad — to jeszcze nie
decyzje. To zaledwie propozy­
cje. W decyzje zmienia je do­
piero zebranie ogółu studen­
tów z grupy i roku — czyli ak­
ceptacja tych, którzy znają
siebie nawzajem bliżej i dob­
rze wiedzą komu, ile, za eo się
należy. Zasada jawności, ot­
wartej dyskusji zabezpiecza
działanie sprawiedliwe, racje
społeczne rozdziału. Zmusza do
odpowiedzialności za każdą o-

pinię wyrażającą zgodę czy
sprzeciw. Ktoś z zebranych
czasem oświadcza: uważam, że
Kowalski nie powinien dostać
stypendium. W dwa dni prze­
puszcza je w pokera.

Przypadki bywają różne. Oto
członkowie komisji niesłusznie —

zdaniem innego oponenta — skre­
ślili z listy nazwisko kolegi X. Nie

wzięli pod uwagę, że...
Czy jest to najdoskonalszy spo­

sób na wykluczenie pomyłek,
przeoczeń — na wnikliwą i rze-

’ X”‘

nych studentów?

Taka metoda rozdziału
świadczeń — najbliższa pra­
widłowej realizacji celów spo­
łecznych polityki socjalnej
wprowadzona została w opar­
ciu o rozwijający się
system samorządności
mickiej. Nie dotyczy
spraw młodzieży nowo przyję­
tej, rozpoczynającej dep'””?
studia.

ważnych załączników, uzasad­
nień. Warunki materialne
przedstawione niejasno. Mimo
uwagi zdarzy się więc, że ktoś,
kto nie skompletuje wszyst­
kich załączników — odpadnie
w selekcji.

Warunki rozdziału są tu

rzeczywiście zupełnie inne niż
te, w jakich pracują komisje
samorządowe w czasie stu­
diów Tu działa się mimo
wszystko w ciemno. Głównie w

oparciu o papierki. Bez do­
statecznej znajomości kandy­
data, jego rzeczywistej sytua­
cji, bez pomocnej konfrontacji
opinii.

Zastanówmy się więc...

jednym z listów

pisanych z zesła­
nia, z sybirskiej
wsi Szuszenskoje,
W. I. Lenin wyz­

nał: „Ja niczego bym tak
nie pragnqł, o niczym tak
nie marzę - jak o tym, by
móc pisać dla robotni­
ków...'’ W tym czasie był

on jeszcze młodym człowie­
kiem — zaledwie ostrzył
swoje pióro dziennikarskie,
napisał dopiero kilka
kułów.

arty

Jak rozwijały się te wy­
darzenia?

1 lutego wojska IV Fron­
tu Ukraińskiego osiągnęły
linię wschodniego brzegu
rzeki Biała, wzniesienia na

wschód od Żywca, Jabłon­
ki, Liptowski. Sw. Miku-
lasz. Hitlerowcy podejmo­
wali wszelkie środki, ażeby
nie dopuścić do dalszego
posuwania się naszych
wojsk w kierunku Moraw­
skiej Ostrawy. Broniąca się
tu grupa armijna „Einrici”
została wzmocniona 59 kor­
pusem armijnym i 11 kor­
pusem SS 17 Armii; pod ko­
niec stycznia w celu wzmo­
cnienia grupy przerzucono
dodatkowo 8 i 20 dywizje
pancerne.

Dostęp do morawsko-ostraw-

skiego rejonu przemysłowego
przeciwnik zawczasu silnie u-

moenrł. Północny odcinek li­
nii obronnej, na który kiero­
wały się główne ataki naszych
wojsk, był dobrze rozbudowa­
ny pod względem inżynieryj­
nym. Budowę umocnień o-

bronnych zaczęto jeszcze w

sierpniu 1941 roku i kontynuo­
wano aż do nadejścia naszych
wojsk. Na froncie, od

Wisły do gór Beskidu

go główny pas obrony
przyjaciela składał się z

zycji sięgających głębokości 5
— 8 km... Przed Bieskiom i
łańcuchem Małych
okopy przechodziły po wscho­
dnich, a czasami
nich skłonach
wzniesień z — 8 km od rzeki

Białej. Przed pierwszym oko­
pem na całej długości znajdo­
wały się zasieki, z drutów, na

zagrożonych przez czołgi od­
cinkach urządzono przeciw-
czolęowe p ila minowe. Druga

I linia okopów znajdowała się
I w odległości 300 — ?oo metrów

od pierwszej i była połączona
z nią rowami łączności od 400

do 800 metrów.

stycznia dowódca
AI frontu skonkretyzo-

wał zadania: 38 Ar­
mia otrzymała rozkaz opa­
nowania Bielska i rozwija­
nia natarcia w kierunku na

Morawską Ostrawę, 1

Gwardyjska Armia — roz­
kaz natarcia na Żywiec i

następnie na Cieszyn, 18
Armia — natarcia w ogól­
nym kierunku na Rużen-
berk.

1 lutego, po 45-minuto-
wyrn przygotowaniu arty­
leryjskim, wojska 39 Armii
przeszły do natarcia. Od­
działy 121 dywizji piechoty
pod dowództwem O. I. Bu
sztruka nacierały na Lipnik
Górny. W toku zaciętych' walk przy wspaiciu czol-

i gów i lotnictwa dywizja

rzekł

Male-
nie-

4 po­

Beskidów

po sachod-
niewielkich

pod koniec dnia osiągnęła
rubież 300 m na wschód od
Lipnika Górnego. Nieprzy­
jaciel skierowawszy w tym
rejonie 140 czołgów i dział
szturmowych, kontratako­
wał lewe skrzydło dywizji
i zatrzymał nasze oddzia­
ły. W tym czasie 140 dy­
wizja piechoty pułKownika
M. Własowa, odparłszy
kontratak przeważających
sił nieprzyjaciela z ^ejonu
Pszczyny sforsowała Wi­
słę...

Jak w poprzednich bojach
tak i w walkach pot’ Biel­
skiem radzieccy żołnierze
walczyli odważnie, dając li­
czne przykłady męstwa i
bohaterstwa.

1 lutego w rejon re Kęty od­
działom 82 dywizji piechoty
nacierającym na Bielsko prze­
szkadzały dwa bunkry nie­
przyjaciela. Dwaj zwiadowcy:
komunista M. S. Maliarenko i

L. W. Głybin zgłosili się, że

zniszczą bunkry i otworzą dro­
gę nacierającej piechocie.

Wykorzystując pofałdowania
terenu podpełzli niezauważeni
do pierwszego bunkra i obrzu­
cili go granatami. Maliarenko
wdarł się do bunkra i unie­
szkodliwił broniących się hi­
tlerowców. Załoga drugiego
bunkra zauważywszy śmiałków

otworzyła do nich gęsty ogień
z karabinów
Zwiadowca
śmiertelnie

Szeregowiec
stawszy sam

cyzję, aby dostać się okopami
do drugiego bunkra i granata­
mi sparaliżować akcję jego za­
łogi.

Naprzeciw śmiałka wyruszy­
ła grupa nieprzyjacielskich
kołnierzy z automatami, w tym
czasie nasza artyleria zaczęła
ostrzeliwać nieprzyjacielskie
bunkry. Po pierwszym wybu­
chu nieprzyjacielscy żołnierze
Tzucili się do ucieczki. Odłam­
kiem pocisku został raniony i

Maliarenko, ale przezwycięża­
jąc ból, z granatem wdarł się
do bunkra i rozkazał oszoło­
mionej załodze

Groźny wygląd
żołnierza zmusił
skich żołnierzy
Za swój bohaterski czyn M.
Maliarenko otrzymał tytuł
„Bohatera Związku Radziec­
kiego”...

12 lutego znaczny sukces
osiągnął 11 korpus piecho­
ty nacierający na prawym
skrzydle armii. Jego dywi­
zje współdziałając z 38 Ar­
mią, uderzającą z północ­
nego zachodu, zdobyły Biel­
sko.

maszynowych.
Głyhin został

ranny w głowę.
Maliarenko pozo-
podjął śmiałą de-

rzucić broń,
radzieckiego

nieprzyjaciel-
do posłuchu.

listu,
życia,

(Na tym kończymy druk fra­
gmentów książki marszałka
ZSRR And reja Greczki, pt, —

„Poprzez Karpaty”.)

Marszałek A. Greczko i gen. W. Jaruzelski przed frontem kompa­
nii honorowej WP.

CZY ISTNIEJE
MOŻLIWOŚĆ

USPRAWNIENIA

...praktyki rozdziału świad­
czeń wśród nowo przyjętej
młodzieży? Okazuje się, że o-

gromną pomocą byłyby tu tzw.

wywiady środowiskowe.
Dla uczelni zadanie nierealne'■
do wykonania. W radach na*
rodowych istnieją jednak ko­
misje do spraw młodzieży stu­
diującej. One to powinny do­
starczać źródłowych, dokład­
nych informacji o stanie ma­
terialnym, o warunkach ro­
dzinnych kandydatów. Obo­
wiązek dostarczania tego typu
wywiadów powinien spoczy­
wać również na szkołach śred­
nich, typujących młodzież na

studia.
Pozostaje jeszcze trzecia, o

dużym znaczeniu, możliwość:
rozmowy z

‘ kandydatami w

czasie trwania sesji egzamina­
cyjnej. Różnie z tymi rozmo­
wami bywa. W każdym razie
nie tak, jak to ładnie później
wynika z opowiadań członków
uczelnianych i wydziałowych

czową obroną interesów socjai- komisji egzaminacyjnych, ze

—v. „po 20 minut”, że „prawie z

każdym" itp. W komisjach za­
siadają jednak nie tylko egza­
minatorzy. Wchodzą w ich
skład też działacze z ramienia
organizacji studenckich. Do
nich, do aktywu młodzieżowe­
go powinien przede wszystkim
należeć obowiązek przeprowa­
dzania owych „20-minutowych
rozmów” (zbierania wywia­
dów, nieurzędowych danych
itd.) w pierwszym rzędzie —

z tymi kandydatami, którzy
wybierając się na studia, wią-
żą swoje piany z nadzieją u-

zyskanla określonych świad­
czeń socjalnych.

Sprawne, prawidłowe spo­
łeczne działanie tego systemu
jest bowiem podstawowym
warunkiem właściwej realiza­
cji zadań, jakie wynikają z

założeń polityki sterowanego
naboru do szkół wyższych.

Od owego pamiętnego
w ciągu całego swojego
Lenin stale podkreślał, źe jest
i zawodu dziennikarzem, pu­
blicystą, partyjnym pisarzem.
Tak pisał o sobie, wypełniając
kwestionariusze i wszelkie do­
kumenty. Do Lenina należą
przepiękne słowa określające
istotę dziennikarskiej profesji,
jej zadania i szlachetne obo­
wiązki: „Nieustanną naszą po­
winnością — nas, publicystów
— jest pisać historię współcze­
sności, pisać ją tak, aby ta

działalność przynosiła efekty­
wną pomoc bezpośrednim u-

czestnikom naszego ruchu, bo­
haterom — proletariuszom —

tam gdzie oni działają. Pisać
tak, aby ułatwiać szerzenie się
ruchu, ułatwiać świadomy wy­
bór środków i metod walki,
dających największe i najbar­
dziej trwałe rezultaty przy
najmniejszym zużyciu sił..."

Wspaniały mistrz publicy­
styki, Włodzimierz Iljicz czer­
pał malowniczość i plastycz­
ność swego języka z mowy lu­
du, szeroko posługiwał się
przysłowiami i porzekadłami
oraz soczystymi, oryginalnymi
porównaniami. Jego artykuły
błyszczą aforyzmami, celnymi
metaforami, właściwymi języ­
kowi ojczystemu. Według
świadectwa ludzi, którzy do­
brze znali Lenina — pisał czę­
sto swoje artykuły ,.za jednym
zamachem”,.prawie bez popra­
wek. Ale równocześnie ci sa­
mi ludzie byli niejednokrotnie
świadkami tego, że Włodzi­
mierz Iljicz wielokrotnie prze­
rabiał, przepisywał nie tylko
poszczególne zdania, ale i całe
większe swoje prace. W trak­
cie przygotowania ich do dru­
ku po kilka razy zmieniał ty­
tuły, aby uzyskać maksymal­
ną trafność i wyrazistość.

Karpiński, jeden z bliskich
współpracowników Leni­
na, który wiele lat praco­

wał z nim w różnych orga­
nach prasowych, stwierdzał, że
z zasady pisanie artykułu po­
przedzał okres prżemyśliwań,
kiedy artykuł był jeszcze —

według wyrażenia samego Le­
nina — „w kałamarzu”. Lenin
często zestawiał plan czy kon­
spekt pracy. A nawet nad go­
towym już utworem mógł on

pracować jeszcze przez całe
tygodnie.

Nadleżda Krupska wspominała,
jak na zesłaniu w Szuszenskoje
Włodzimierz Iljicz nierzadko pro­
sił ją o odegranie roli „słabo roz­
garniętego” czytelnika, który nie
rozumie obcojęzycznych i akade­
mickich wyrażeń, nie zna niektó­
rych przeciętnie znanych przed­
miotów — 1 nie szczędząc sił osią­
gał to, że każda jego myśl stawa­
ła się dla wszystkich jasna.

Sam bardzo wymagający w

ocenie twórczości swoich to­
warzyszy, W. I. Lenin uważnie
przysłuchiwał się każdej uwa­
dze wypowiedzianej na temat

jego prac przez współpracow­
ników. A. Łunaczarski— czło­
nek redakcji czasopism „Na­
przód” i „Proletariusz”, który­
mi kierował Lenin — opowia­
dał. że żaden artykuł, w tym
także artykuły pióra Lenina,
nigdy nie szedł do składania
bez wszechstronnej oceny, że

kńżdy artykuł musiał być u-

przednio kolektywnie przedy­
skutowany.

Nieprześcigniony mistrz par­
tyjnej publicystyki, Lenin, był
równocześnie świetnym re­
daktorem wielu bolszewickich
wydawnictw. Miał on całko­
wicie nowy stosunek do pra­
sy, do gazety. W maju 1901 r.,
w jednym z pierwszych nume­
rów pierwszego ogólnorosyj-
skiego, nielegalnego czasopi-

♦

■
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obecnie
akade-
zatem

dopiero

DECYDUJE PAPIEREK

Rozmawiam z działaczem
Zrzeszenia ze szczebla Rady
Okręgowej. Perypetie. Stani­
sławy Z. nie wywołują zdzi­
wienia. Pokazuje wypchane
kieszenie: karteluszki zapisa­
ne nazwiskami, odwołania,
prośby, polecenia. Prawie
wszystko sprawy kwaterunko­
we, głównie nowo przyjętych.
Tak jest co roku. Na kilka-

esień tatrzańska... Już nie ta —Jfestiwalowa, ale kalendarzowa.
Krupówkami można przejść bez
tłoku. Pod Gubałówką zwyczaj­
ny targ — swetry ze swojskiej
wełny, kobiety w ortalionowych

■kurtkach, kraciastych spódnicach,
tylko gdzieniegdzie mignie koloro­
wa chustka, zaświeci się parzenica.
W kolejce na Gubałówkę jedziemy
we trójkę. Ja i dwie dziewczyny.
Pracują w Zakopanem, mieszkają w

Górnym Bystrem — godzina drogi
pieszo przez las. Codziennie tak
wracają? Tak. Nie boją się, tutaj
spokojnie. Spokojnie? W styczniu
zabito na północnym stoku Gubałó­
wki człowieka.

Patrzą przestraszone. Uspokajają
się po chwili.

— Eee, to było na weselu — mó­
wi jedna — co to Królcyn siedzi. —

Wyjaśnia drugiej.
Ano, już d^-wiąty miesiąc Jak siedzi.

On i inni. I tamtych za Młynarczyka też

jeszcze trzymają. Już z rok będzie, a

jeszcze sp-awa nie wyszła. Szkoda. Tyle
czasu. I to prr • omyłkę, bo na innego
•ię zasadzili, a ten im podłazi. Zal? Pe­
wnie, że żal.

Kolejka przybija do peronu Gór­
nej Gubałówki. Tuż przed nami ten

dom, gdzie odbywało się weselisko
zakończone morderstwem.

Morderstwem? Czy
tego słowa?

W akcie oskarżenia
tylko sześciu ir.łodym
w dniu 15 stycznia 1970
dział w pobiciu Józefa
lesława Błachuta i Eugeniusza Bła­
chuta. W wyniku tego Eugeniusz
Błachut, doznawszy złamania kości
czaszki, krwotoków śródczaszkowych
i stłuczenia mózgu — zmarł.

wolno użyć

zarzuca się
ludziom, że
r. wzięli u-

Chyca, Bo-

sma politycznego ..Iskra”, Le­
nin tak określił istotę prasy:
„Rola gazety nie ogranicza się
do samego tylko upowszech­
niania idei, do samego tylko
wychowywania i zjednywania
politycznych sojuszników. Ga­
zeta, to nie tylko kolektywny
propagandysta i kolektywny
agitator, lecz również kolek­
tywny organizator. Pod tym
ostatnim względem można ją
porównać z rusztowaniem, któ-

Oisać prawdę — oto bezkom­
promisowe żądanie Lenina

’ B. Boncz-Brujewicz, także

jeden z bliższych współpraco­
wników Iljicza, w . swych
wspomnieniach o Leninie —

redaktorze, przytaczał nastę­
pujący epizod:

„Ja nigdy nie zapomnę jak Wło­
dzimierz tljicz „beształ" jednego
z naszych korespondentów, który
przyjechał do Genewy z południu
Rosji t jako naoczny Świadek opi­
sał demonstrację, a potem okazało

Wiktor Ponizowski

LENIN
jako dziennikarz

i publicysta
ARTYKUŁ AGENCJI PRASOWEJ „NOWOSTI”

NAPISANY SPECJALNIE
DLA „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

re — wznoszone wokół budu­
jącego się gmachu — nakreśla
kontury budowli, ułatwia kon­
takt pomiędzy poszczególnymi
budowniczymi, pomaga im w

podz:ale pracy i ogarnięciu
wzrokiem ogólnych wyników
osiągniętych przez zorganizo­
waną pracę...”

Za największe zło uważał
Lenin niejasność, chwiej-
ność, mglistość pozycji

tych czy innych organów pra­
sowych, deklarujących swą
przynależność do prasy par­
tyjnej, ale nie posiadających
określonej linii "

politycznej.
„Czasopismo bez linii politycz­
nej — to coś niedorzecznego,
skandalicznego, szkodliwego”
— mówił on. Patrząc na prasę
partyjną jakó na rzeeźnika in­
teresów rewolucyjnego prole­
tariatu, awangardą którego
jest partia marksistowska —

Lenin podkreślał, że robotnicy
cenią przede wszystkim i po­
nad wszystko pryncypia 1-
ność organu prasowego.
Przed robotnikami nie wolno
— to szkodliwe, a równocześ­
nie śmieszne — zatajać praw­
dy, ukrywać trudności. Prze­
ciwnie — trzeba pisać prawdę,
wskazywać jasno 1 dokładnie
cel, iść zawsze naprzód — oto
zadania partyjnego organu,
partyjnej gazety.

Bardzo ważny i ciągle aktu­
alny okazuje się leninowski
postulat, aby na łamach gaze­
ty, obok zawodowych dzienni­
karzy występowali nieprofe­
sjonaliści, a w pierwszym rzę­
dzie — robotnicy. „Ciągle wię­
cej i więcej robotniczych ko­
respondencji”, „trzeba, aby
dziesiątki i setki robotników
pisało bezpośrednio w „Na­
przodzie”..., „jakkolwiek spra­
wy by się miały, potrzebne
nam są dziesiątki robotni­
czych korespondentów" — ta­
kie postulaty można znaleźć w

licznych listach Lenina, kiero­
wanych do komitetów partyj­
nych.

że wiele wyolbrtymlł, poplątał
i zrelacjonował
Lenin oświadczył
sposób wprowadził
sobiście, redakcją
naszą partią, cały proletariat Ro­
sji, zachodnioeuropejską prasą ro-

nieprawdziwie,
mu,żewten
w błąd jego o-

„Naprzodu",

botnlczą, Międzynarodówkę Itd. A
U’ konsekwencji ta nieprawda roz­
powszechnia się obecnie — można
powiedzieć — na całą ludzkość I

ża ów towarzysz zasłużył na

wszelką naganę. Włodzimierz II-

jlez długo z nim prawie nie roz­
mawiał, odsunąwszy go od pracy
w redakcji..."

Tak jak kłamstwa, w rów­
nym stopniu nienawidził Iljicz
pustosłowia, frazesów, polity­
cznego trajkotania. Z sarkaz­
mem, gniewnie, z Ironią ujaw­
niał on te przywary, charak­
terystyczne przede wszystkim
dla oportunistów w partii i
ruchu robotniczym. Udowad­
niał, że nie ma nic bardziej
przeciwnego duchowi marksiz­
mu, jak beztreściowa „piękna”
fraza. Już jako przywódca ra­
dzieckiego państwa, Lenin za­
dał od dziennikarzy i gazet:'
„Mniej politycznego jazgotu,
więcej uwagi dla prostych, ale
żywych, z życia wziętych i
przez życie potwierdzonych
faktów budownictwa komuni­
stycznego — to hasło nieustan­
nie powtarzać powinniśmy my
wszyscy, nasi pisarze, agitato­
rzy, propagandyści, organiza­
torzy itd..."

Leninowskie stronice.-
Wczytujemy się w nie dzisiaj,
aby znaleźć odpowiedź na naj­
bardziej palące problemy
współczesności. Szczególnie
ważne są one dla nas, dzienni­
karzy. 30-letnie doświadczenia
z pracy pierwszego bolszewic­
kiego publicysty, pisarza i re­
daktora — W. I. Lenina —- to
bezcenna skarbnica, niczym
nie zastąpiona szkoła dla każ­
dego partyjnego dziennikarza.

WSPOMNIENIA Z WALKI

III

Henryko Rosiek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na moment przed egze­
kucją przyjechało gestapo.
Zabrali nas na zeznania,
które chcieli uzyskać przed
wykończeniem więźniów.
Pojechaliśmy na Pomorską.

Na pierwszy ogień _ po­
szedł kierownik pociągu.
Następny byłem ja. Kiedy
tylko wszedłem do pokoju,
niespodziewanie dostałem
tak silny cios w kark, że

wpadłem na stojących ge­
stapowców, a ci bili gdzie
popadło.

„Gdy byłem już pokrwawiony
1 zbity, kazano mi zdjąć bu­
ty, usiąść na podłodze, a sto­
py postawić na stołku. Wtedy
jeden z gestapowców wziął coś
w rodzaju drucianej szczotki
1 bił po końcach palców tak.
że druty wbijały się za pa­
znokcie, a krew tryskała 1 la­
ła się po nogach. Na wpół om­
dlałego pytają: dlaczego spa­
liłem pociąg, dlaczego nie za­
trzymałem się, gdy pociąg za­
czął płonąć... Na wszystko od-

NIE WSTAŁ

NIE MIAŁ PRAWA...

Anna Gorazd

W orzeczeniu Sądu Wojewódzkie- potrafili „dogadać się” w sprawie
go w Krakowie, który postanowił odszkodowania. Zapobiegać? Trzeba
nie przyjąć do rozpoznania sprawy by na każde wesele wysyłać plu-
przeciwko J. Ch. i innym — stwier- ton milicji!
dza się, że „sprawa nie jest aż tak
zawiła, anj waga jej nie jest tak
szczególna; nie odbiega od typowych
spraw o pobicie względnie bójkę”.

— Czy to naprawdę „zwyczajna
sprawa” — pytam w KP MO w No­
wym Targu.

— Jeżeli w ubiegłym roku było
na terenie naszego powiatu 230 bó­
jek, z tego 7 zakończonych śmiercią,
to trudno mówić o szczególnego ro­
dzaju przestępstwie. Młynarczyka
zabito dlatego, że ktoś nie pozwolił
komuś tam z tańczyć. Muzyka grała
spokojnie, kiedy tych 18 się bilo, mu­
zyka grała, kiedy ten mały konał,
bawili się dalej aż do rana. Nikt
tej bijatyce nie próbował przeszko­
dzić. Nikt nas nie zawiadomił.

W Morawczynie powybijano o-

kna, zerwano przewody elektryczne,
zniesiono dach, rozebrano na „po-
lice” 150 metrów płotu. Gospodarz
wesela stracił oko. Zgłosili się na

milicję dopiero wtedy, gdy sami nie

W SĄDZIE ZAKOPIAŃSKIM

pytam o pobicie z wynikiem śmier­
telnym. Właśnie mają trzy takie
sprawy w toku. Typowe przyczy­
ny? — Wystarczy jeden kieliszek
ponad miarę.

Czytam zeznania świadków, słu­
cham ludzi i nagle zaczyna się mi wy­
dawać, że jestem w innym świecie,
że to nie to samo Zakopane, znane

mi od lat, że wokół Gubałówki roz­
ciąga się inna kraina, w której nie
obowiązują prawa, ani normy mo­
ralne naszego czasu i naszego świa­
ta.

A przecież tej zimy siedziałam u Mil­
ki na Furmanowej za Gubałówką. Po-

schodzili się krewni i powinowaci — jak
to jest we zwyczaju w noworoczną nie­
dzielę. Przepijano d- siebie godnie, śpie­
wano trochę. Opowiadano O duchach,
strachach, dawnych obyczajach. Któryś
z młodych zbierać się zaczął. Jutro —

do roboty...

— Odpowiedzialną mam robot; — mó­
wił — przy remoncie silników w TOS-ie.

Gdybym coś przeoczył przy takiej skrzy­
ni biegów, ilu ludzi życie bym naraził.

Życie ludzkie — powtarzał, żebym ro-

zumiała lepiej wag; i znaczenie jego
roboty.

Zeznaje jeden ze świadków:
— „Kiedy wesele się miało ku

końcowi, z domu Maików wyszły
dwie kobiety i trzech mężczyzn. Wi­
dać było jak za nimi ruszyła grupa
chłopaków z kijami w ręku, zaczęli
kotłować się pod lasem jakieś 20
metrów ode mnie. W pewnej chwili
podbiegła do mnie jedna z kobiet
krzycząc, że trzeba zadzwonić na mi­
licję. Ja tę dziewczynę zatrzymałem
i nie dałem jej iść do stacji, i powie­
działem, żeby zabierała swoich
chłopów i uciekała, bo jej dzwonienie
nic tu nie da. Potem sarn zaczą­
łem uciekać. Kiedy byłem od nich
ze 40 metrów, obejrzałem się i zo­
baczyłem, że kilku mężczyzn stoi i
macha kijami, jakby młócili kogoś
lub coś, co znajdowało się w utwo­
rzonym przez nich kole. Słychać też
było trzask sztachetek. Kiedy się
znowu obejrzałem, zobaczyłem pod
smrekiem jakąś ciemną plamę, jak­
by tam leżał człowiek..."

Ktoś inny zeznaje, że widział jak
„dogadywali się” ze sobą — ofiara
i jeden z późniejszych napastników.
Ktoś dorzuca, że w trakcie zabawy
już zanosiło się na bójkę, że się­
gano po nóż. Ale nikt z weselni-
ków tych zeznań nie potwierdza.
Jeden tylko powie, że do grupki
chłopaków stojących przy dworcu
kolejki podszedł ktoś wołając, że bi-
ją człowieka.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

powladałejn, że nic nie wi­
działem i nic nie wiem. Ka-

■ zano ml wstać i wyjść. Nie

, mogłem się podnieść z podło­
gi. Wtedy jeden ze zbirów

podszedł do mnie 1 kopnął w

klatkę piersiową tak, że pu­
ściła mi się krew ustami. Po­
tem wyrzucili mnie na kory­
tarz. Tu dopadł mnie inny ge­
stapowiec i kazał stanąć pod

. ścianą. Chcieli ml pomóc ko­
ledzy, ale zostali zbici naha-

'

jami. z wielkim bólem i tru-
‘ dem wstałem, ręce musialem
! podnieść do góry 1 tak cze­

kać na drugich. Ale nie wy-
1 trzymałem, straciłem przytom­

ność, a co się działo potem,
, już nie pamiętam. Na przesłu-
, chania wzywali nas nieraz po
, dwa razy dziennie. Ta katorga

na Pomorskiej trwała 6 dni”.

1 Z Pomorskiej skatowa-
'

nych kolejarzy przewiezio-
no do więzienia na Monte-

. lupich. Stąd formowano

. transporty do obozów kon-
• centracyjnych, a często ido
■starego, poaustriackiego
■fortu w Krzesławicach,
'

gdzie w fosach rozstrzeli-
,wano.

Przez więzienie Montelu­
pich przeszło w latach oku­
pacji wiele tysięcy Pola­
ków. W celi na parterze
siedział wraz z 30 innymi
więźniami Franciszek Du­
dek. „Po dwóch dniach po­
bytu dostaliśmy trochę zim­
nej kaszy. Przesłuchania
prowadzono systematycz­
nie. Nigdy nie wiedziałem,
czy wrócę żywy z takiego
przesłuchania. Były chwile,
że bałem się, czy w czasie
tortur mój pomocnik nie
powie o akcji. O konduk­
torów byłem spokojny. Ci
o niczym nie wiedzieli.
Ale nie zawiodłem się na

Janie Prochowiczu. Nie
zdradził.

Dzięki dobrej opinii wy­
danej przez inspektora pa­
rowozowni — Niemca, po 2
miesiącach katowni na

Montelupich, z osirzeże-
niem pod karą śmierci, że­
by nikomu nie mówić, coś-
my słyszeli i widzieli, da­
rowano nam życie. Wlokąc
się ulicami, długo nie zda­
waliśmy sobie sprawy, że
to wolność".

Pęknięta klatka piersio­
wa. popękane żebra, powy­
bijane zęby, to skutki po­
bytu w więzieniu na Mon­
telupich. Zniekształcenie ‘

ciała pozostało
do dzisiaj.

*

W 1955 reku
Dudek przeszedł
inwalidzką. Ale
dziś w swoich zamyślonych
oczach nosi obraz tamtych
dni.

częściowo

Franciszek
na rentę

jeszcze
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Andrzej Sawicki SZTUKA

się bawi

Wswoich początkach
plastyka spełniała
dwie funkcję: funkcję

magiczną i funkcję społecz­
ną. Nieco później zjawiła się
potrzeba estetycznego orga­
nizowania otoczenia czło­
wieka. I właściwie są to
zasadnicze funkcje sztuki
do dziś. Jednakże trochę
zmienił się człowiek, który
im był mądrzejszy, tym
chętniej się bawił (nawia­
sem: jest stwierdzonym
psychologicznie faktem, że
im inteligentniejsze dziecKo

I
I

I

I

oraz częściej widzowie
( spotykają się w gale-
A^riach ze zjawiskami,
których w żaden sposób za­
szeregować nie potrafią.
Krytyka także jest w tej
materii bezradna. Wszyscy
stawiają sobie to samo, za-

_____ _ ____

sadnicze pytanie: jakie są sposób nie możemy zmieś-
granice sztuki? Co jest
dziełem sztuki, przedmio­
tem artystycznym, a co nie?
Co jest odkrywcze, nowa­
torskie, a co stanowi zwyk.
ły wygłup?

Oto wchodzimy do

wystawowej, gdzie na

liku ustawiono zwykły
gnetofon. Obok niego
mieszczono instrukcję
sługi. Można nagrać swój
głos, a potem usłyszeć od­
tworzony w słuchawce. I to
ma być dzieło sztuki? —

wołają niektórzy ze zgrozą.
— Eksperyment — odpo­
wiadają inni. A cóż to za

eksperyment —buntujemy
się — przecież mogę sobie
kupić magnetofon i przez
cały dzień nagrywać oraz

odtwarzać swój głos. Czv
potrzebne są mi do tego sa­
le wystawowe?

Przytoczyłem ten dras­
tyczny przykład, aby uzmy­
słowić, iż tego rodzaju
sprawy są przejawem pew-

nej
nie

psycho-społecznej. Zauważ­
my bowiem, że na terenie

rozmaitych gałęzi sztuki, a

w szczególności w plastyce
i muzyce, pojawiają się
wytwory, których w żaden

tendencji. Tendencji
tyle artystycznej, co

sali
sto-
ma-

u-

ob-

cić w tradycyjnym pojęciu
dzieła sztuki. Nie jest to
też awangarda w ścisłym
tego słowa rozumieniu. Bo

przecież awangarda posia­
da określony program ar­
tystyczny, zazwyczaj zwią­
zany z programem społecz­
nym. Awangarda proponuje
pozytywne wartości. Awan­
garda — wreszcie — wy­
twarza dzieła mieszczące
się jednak w pojęciach sztu­
ki. Dające się rozpatrywać
w kategoriach estetycz­
nych. A przecież magneto,
fonu, czy umieszczonej w

galerii spłuczki klozetowej
z instrukcją: „pociągnij za

sznurek i posłuchaj jak
szumi woda” — nie da się
rozważać w kategoriach
żadnej estetyki. Cóż więc
się stało? — Do sal wysta­
wowych wtargnęły przed­
mioty pozaartystyczne. Czy
to oznacza, że zyskały so­
bie prawo obywatelstwa w

sztuce?

ggl

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
— 'Wołał? — upewnia się oficer

śledczy.
— Nie — prostuje zapytany —

powiedział to normalnym głosem,
— Jaka była reakcja stojących? —

chce wiedzieć śledczy.
— A nic. Nie wywołało to żadne­

go poruszenia.
Prowadzący śledztwo także nie może

pojąć, że owej nocy zabito człowieka,
którego zabójcy znali .zaledwie z widze­
nia, nie może pojąć, dlaczego świadko­
wie zajścia nie pozwalali wezwać mili

cji, niezrozumiałe jest dla niego, ze wia­
domość o pobiciu człowieka nie wywo­
łała żadnego poruszenia. Czy byli pi­
jani? Podobno nikt z oskarżonych nie

był pijany na tym weselu. Tak zezna­
ją. Kto i jak to sprawdzi? Pierwszego
podejrzanego osadzono w areszcie w dwa
dni po zabójstwie. Tylko we krwi za­
bitego stwierdzono 2,8 promili alkoholu

(ciężkie upojenie). Tylko on już nie mo­
że stwierdzić, że na weselu nic nie pił.

— Co by to było za wesele, jakby
się nie popili — mawia się tutaj.

Według zeznań oskarżonych, nie
było pijaństwa, nie było powodów
do bójki, a tym bardziej morderst-

rze". Taki zwyczaj, że nie zaprószyli
goście nie wchodzą do izby, tylko przy-
stają pod tym dachem, co łączy budyn­
ki gospodarskie z izbami mieszkalnymi.
Ale przyjść mogą...

Następnego dnia tych wł lśnię sze­
ściu poszukiwała milicja.

Sześciu ludzi, sześć opinii, każda
pisana przez innego człowieka, a

wszystkie do siebie podobne.
„W miejscu zamieszkania sprawo­

wał się dobrze. Był człowiekiem spo­
kojnym. Pracował. Pomagał w go­
spodarstwie rodzicom...”

Więc
zamiast
nia?

Czy
echa

2yje
dzwonka do ozganiania chmur”, żyje
stary owcarz z Zubsuchego, choć coraz

rzadziej ma okazję do wyganiania „złą.
ków” z ludzi, kreślenia krzyża na ko­
minie, godzenia dobrych duchów i złych,
żenienia dwu żywiołów — ogolą i wody
nad chorym.

Kiedy w KP MO pytałam, kto
najczęściej popełnia przestępstwa

co przesądziło ich los, że
do domu, trafili do więzie-

to

tłuką się po halach tutejszych?
przecież jeszcze dziadek „ode

tylko sprawa tradycji, której

BUDOWNICTWO W NRD

NOWOCZESNE
I FUNKCJONALNE

'l

I

Wybudowany jui dom towarowy w Suhl wyróżnia się
oryginalną „koronkową” elewacją.

' Fot. J . Piasecki

iw

Wystarczy
rok tylko nieo­

becności w centrum de­
mokratycznego Berlina —

.

stolicy NRD — aby nie
móc trafić pod stary adres, nie

potrafić dojechać na wyzna­
czone miejsce zmienionym u-

kładem komunikacyjnym. O

Słynnym „Alexie” w setcu

Berlina powiedziano i hapisa-
no, także i w polskiej prasie,
tak wiele, źe chyba jest to

prawie dosłownie wszystko.
Ale eksplozja budownictwa nie

ogranicza się w NRD tylko do
Berlina.

Po długim okresie, w którym
wiele miast nie mogło sobie

pozwolić na podniesienie ze

zniszczeń zrujnowanych śród-

mieści, także w miastach o-

kręgowych i powiatowych NRD
rozkwitła wielka aktywność
budowlana. Takie miasta, jak
Frankfurt, Magdeburg, Suhl,
Erfurt — nie mówiąc o mieś­
cie międzynarodowych targów,
Lipsku — mogą się obecnie po­
szczycić interesującymi roz­
wiązaniami urbanistycznymi i

nowoczesną funkcjonalną ar­
chitekturą budynków publicz­
nych, usługowo-handlowych
mieszkaniowych.

i

NIE WSTAŁ

Uderza szczególnie powszech­
ne użycie elementów i okła­
dzin metalowych oraz ze sztu­
cznych tworzyw, nadających
się szczególnie do zastosowa­
nia w budownictwie, mającym
ambicję wykorzystania do
maksimum efektów prefabry-
kacji. Sympatyczną z punktu
widzenia użytkowników cechą
budowlanych w NRD jest dba­
łość o pozostawienie miejsca
budowy w stanie określanym
tam, jako „fix und fertig”:
wykończonym w szczegółach —

z chodnikami, trawnikami, dro­
gami dojazdowymi i wewnętrz­
nymi w osiedlach, urządzenia­
mi rekreacyjnymi itp. Jest to

więc chwalebne dążenie do
niezatruwania mieszkańcom

życia nie kończącymi się robo­
tami, wśród których „wykop­
ki” są zwykle zmorą najupor-
czywszą.

Obiektyw fotoreportera u-

chwycił kilka migawek z Suhl
<25 tys. mieszkańców, słynne z

doskonałych motorowerów),
i Lipska (595 tys. mieszkańców,
800 lat tradycji targów, 500-let-
ni uniwersytet, różnorodny
przemysł).

*

Oćzywiście; przykład z

magnetofonem (auten­
tyczny) i ze spłuczką

klozetową (zmyślony) nie
tłumaczą tych zjawisk. Po­
legają one — najprościej
rzecz ujmując — na orga­
nizowaniu pewnej prze­
strzeni, zapełnionej przed­
miotami, . których właści­
wości . i układ widz może
zmieniać w dowolny spo­

sób. Tak pojęte „dzieło”
nie- istnieje bez publicznoś­
ci. Autor proponuje jedynie
pewien zestaw zmiennych
elementów, zaś wybór re­
guły, według której zosta­
ną one uporządkowane —

należy do widza. Tak więc
odbiorca staje się współ­
twórcą. Znowu odwołajmy
się do przykładu: na podło­
dze sali umieszczono meta­
lową płytę. Jeśli stąpniemy
na płytę w jednym miejscu
— usłyszymy w głośnikach
świergot ptaków, jeśli sta­
niemy w innym — strzępy

beethovenowskiej symfonii,
jeszcze gdzie indziej — głu­
chy odgłos bębnów. I tak
dalej. Można sobie wyo­
brazić podobną aparaturę
służącą do zmiany barwy i
natężenia oświetlenia. Jesz­
cze coś innego: wprowadza
się widza do układu 5 ka­
bin. Pierwsza i ostatnia —

posiadają głośniki emitują­
ce muzykę. Tak więc ‘prze­
chodząc kolejno przez róż­
nym światłem oświetlę-ne
kabiny — regulujemy. jeęU,
nocześnie natężenie dźwię­
ku, które jest — jak po­
wiedzieliśmy — najwyższe
w pierwszej i ostatniej. 0-

czywiście, taka próba po­
godzenia światła i dźwięku
jest jeszcze stosunkowo
prymitywna: za mało tu
możliwości zmiany i kom­
binowania efektów. Przy­
toczyłem przykłady, aby nie
wydał się czytelnikowi pa­
radoksalny mój wniosek, że
owe przedmioty pozaarty­
styczne, umieszczone na

salach wystawowych, speł­
niają swą funkcję: nie bę­
dąc dziełami sztuki sensu

stricto — są zabawkami. I
ważne jest tylko to, czy
stanowią zaproszenie do in­
teligentnej zabawy czy —

po prostu — nudzą. Jed­
nakże w tym miejscu nasu­
wa się istotne pytanie: dla­
czego nagle artyści zamiast
dostarczać pełnych, głębo­
ko wzruszających, wypeł­
nionych humanistyczną tre­
ścią dzieł — zaczęli dostar­
czać publiczności zabawek?
— Motywów tego zjawiska
można szukać już w bardzo
odległych czasach.

tym większą przejawia ak­
tywność w zabawie). Tym­
czasem zaś w plastyce
wszystko było śmiertelnie
poważne. Być może już w

starożytności malarze byli
sfrustrowani, ponieważ nie

przydzielono im muzy. In­
ne sztuki w większym stop­

niu zaspokajały naturalną
dążność człowieka do zaba­
wy: teatr, taniec, muzyka.
W tych dziedzinach widz
współuczestniczył czyn­
nie w widowisku: sam

puszczał się w pląsy, muzy­
kował w domu czy robił
teatr. Malarstwo natomiast
lub rzeźba — były zastrze­
żone wyłącznie . dla rze­
mieślników. Widz miał.pra­
wo podziwiać gotowe dzie­
ło. Jedyną przyjemnością —

poza doznaniem estety cz-

nym była przyjemność kry­
tykowania. I tak właściwie
zostało do dziś. Tymczasem
— jak pisze Huizinga —

„potrzeba Zabawy jest po­
trzebą naszych czasów”.
Nie tylko chodzi tu o przy­
rodzoną człowiekowi po­
trzebę gry; żyjemy w cza­
sach olbrzymich napięć
psychicznych będących „u-

bocznym produktem” zde­
rzenia naszego — m.mo

wszystko ‘— „naturalnego”
sposobu pojmowania świa­
ta — ze sztucznością” cy­
wilizacji. W tej sytuacji
musi dojść do prób samo­
obrony. I właśnie wprowa­
dzenie elementu zabawowe­
go do sztuk plastycznych (i
muzyki) jest- wyrazem u-

cieczki psychiki ludzkiej
przed zagrożeniami nara­
stającej cywilizacji. Pozo-

staje nam jeszcze stwier­
dzić, czy rzeczywiście sku­
tecznym sposobem jest w

tej materii zabawa? — 'Nie

podejmuję się udzielić jed­
noznacznej odpowiedzi na

to pytanie. Na pewno zaba­
wa jest konieczna człowie­
kowi. Konieczne są mu

więc zabawki. Nie należy
traktować ich (tzn. zaba­
wek) jako dzieła sztuki, i
nie należy oburzać się, że
umieszczono je w salach
wystawowych. Ostatecznie
— to tylko kwestia przy­
zwyczajenia. Nie sądzę też,
aby pojawienie się zaba­
wek przekreślało możliwość
tworzenia rzeczywistych
dzieł sztuki i odbierało im

społeczne znaczenie. Pa­
miętajmy, że w człowieku,
obok potrzeby zabawy, jest
jeszcze potrzeba rozumie­
nia i utrwalania współczes­
ności. A tę zaspokoić może

tylko sztuka autentyczna.

NIE MIAŁ PRAWA...
Anna Gorazd

na. Nie ma motywów — jest czło­
wiek zatłuczony na śmierć, ot, tak
sobie, bez powodu. Zatłuczony na

śmierć sztachetami z płotu.
Kim zatem są ci chłopcy, którzy

zdolni byli do tego czynu?

TO DOBRZY CHŁOPCY

Oczy przejrzyste tak, że nie mo­
że się w nich skryć żadna zła myśl.
Zażenowany uśmiech. Czy możliwe,
żeby ten właśnie chłopak zadawał
ciosy, żeby rzucił się i powalił czło­
wieka, którego jak sam przyznaje —

znał tylko z widzenia i wiedział o

nim tyle, „że to chłop dobrze zbu­
dowany”? Opowiada co robił tam­
tego dnia:

— „Do 13.00 pracowałem na bu­
dowie. Nakręcałem zawory na ga­
łązki, obsadzałem haki na żebrów-
kach i montowałem instalację. O
13.00 poszedłem do szkoły. Miałem
język polski, gospodarkę przedsię­
biorstw, matematykę. Po skończo­
nych lekcjach pojechałem kolejką i
po drodze do domu wstąpiłem na to
wesele”...

W dwa dni później prostuje zezna­
nie:

— „Skłamałem, nie byłem na lek­
cjach. Dlaczego skłamałem? Chcia-
łem, żeby nikt nie myślał, że ja nie

chodzę do szkoły”.
Drugi z podejrzanych — kierowca, ca­

ły dzień . jeździł wazem osobowym PKS
na trasie Chyżne — Zakopane — Czar­
ny Dunajóft Wieczorem odstawił wóz do

zajezdni,- umył, zatankował paliwo. -Za­
mierzał iść do domu, ale spotkał czterech

konduktorów, którzy wybierali się na

to Wesele. Pomyślał — dlaczego miałbym
nie wstąpić? Poszli, stanęli „na obo-

przeciw zdrowiu i życiu, odpowia­
dano mi, że ludzie prymitywni, na

niskim poziomie kulturalnym, zde­
moralizowana, nie ucząca się i nie
pracująca młodzież. Ale żaden z tych
ludzi podejrzanych o morderstwo na

Gubałówce nie zaliczał się do tej
grupy. Żaden z nich nie był czło­
wiekiem prymitywnym, złej sławy,
zabijaką z hali, pozbawionym roze­
znania co dobre, co złe.

Jakie więc były przyczyny?
powiedzą tego akta sprawy, to
że powiedzą ludzie. Zaglądam
Milki, z którą znamy się od
Znasz przecież „Królów”
„Spirtków”, „Kordów",
ków"? Byłaś na tym weselu? —

pytam.
Nie zaprzecza, ale też nie mówi

wprost, że była, że wiedziała, chwy­
tała za rękę grożącą nożem.

— Królcynego znałam — mówi o-

ględnie.
— Jak

dlaczego
nikt nie

— Królcynego znałam — powta­
rza. — To był dobry chłopak, tylko
lubił wypić.

Idzie po krowy na pastwisko w

tę samą stronę co i ja, W stronę Gu­
bałówki, więc pójdziemy jeszcze ja­
kiś czas razem, chociaż wiem, że ona

już nic więcej nie' powie. Ona tu

zyje, i tu ma dobrych sąsiadów, a

ja — jak przyjechałam, tak pojadę
Po co mówić? I tak powiedziała za

dużo. Czy to nie wiemy, co to zna­
czy, co to tu znaczy „wypić lubił”?

— Milka — mówię na odchodnym
— przecież to mógł być twój syn.

— Eee, — u nas we wsi już kilka
lat nikogo nie zabili.

P
RAWDĘ mówiąc, to spis pytań dotyczących
naszego naturalnego satelity, jakie zostały
sformułowane przez astronomów przed erą
kosmiczną, wcale nie jest dziś krótszy niż
niegdyś. Rzecz jasna, wiele już wiemy i na

wiele spraw patrzymy inaczej; całkiem spora
liczba zagadek nie jest jednak nadal wyjaśniona.
Przybyły również nowe tajemnice. Na przykład:
dlaczego odwrotna strona Księżyca jest tak różna
od widocznej?

Poznaliśmy już całkiem nieźle pole grawitacyjne
Srebrnego Globu — ale z kolei rozgorzały spory o

naturę tzw. maskonów (od słów „mass concentra-
tion” — skupienie masy), odpowiedzialnych za ano­
malie siły ciężkości w rejonach księżycowych mórz.
Wiadomo, źe powierzchnia Księżyca — choć pokry­
ta warstwą pyłu — jest na tyle sprężysta, że wy­
trzymuje ciężar lądujących aparatów. Ale i tu ma­
my nowy problem: skąd wzięły się tam słynne
„szklane kuleczki” znalezione przez Neila Arm­
stronga i powtórnie odkryte przez załogę „Apollo-
12" to zupełnie innym miejscu!

Amerykański uczony Gold twierdzi, że pojawiły się one

na skutek roztopienia powierzchrzi Księżyca przez gigan­
tyczny wybuch na Słońcu przed około 30.000 lat (Ziemia
nie poniosła wówczas uszczerbku, ponieważ była podobnie
jak dziś chroniona atmosferą). Rozszerzając tę hipotezę
zgodnie z wynikami badań Uoyle’a i Bondtego, flold
przypuszcza, iż było to wynikiem zderzenia Słońca z lo­
dową kometą, poruszającą się z szybkością ok. 600
kmlsek. Ale czy można tó uważać za wyjaśnienie osta-

j■•

$

'W

b,R

’ Nie
> mo-

ido
lat.

znasz
.Miaśnia-

myślisz — pytam znowu —

tak się dzieje? Dlaczego
przeszkodził?

KSIĘŻYC
znany

i nieznany
teczne? Ż jedne] strony, niedawny upadek 15-kilogramo-
wego Bodowego meteorytu w okolicach Kijowa przema­
wia na’rzecz teorii Golda, z drugiej zaś uczeni wysuwają

różne wątpliwości...
Zbadanie próbek gruntu księżycowego dostarczo­

nych na Ziemię pozwoliło odpowiedzieć np. na py­
tania dotyczące ich wieku. Okazało się, że niektóre
kawałki Księżyca liczą sobie
czas gdy najstarsze ziemskie
około 3,5 mld lat. Dlaczego?

A naliza chemiczna próbek
się one od ziemskich jaskrawo wysoką zawar-

* 1 tością tzw. pierwiastków rzadkich. Zdaniem

niektórych uczonych, świadczy to, że hipoteza o po­
wstaniu Księżyca poprzez oderwanie od naszej pla­
nety jest fałszywa. Z drugiej strony, tak poważny
uczony, jak Harold Urey, laureat .Nobla, twierdzi,
że rezultaty dotychczasowych badań nie rzuciły ani
odrobiny światła na problem pochodzenia układu
Ziemia — Księżyc...

Jest rzeczą jasną, te rezultaty pojedynczego ekspery­
mentu nie mogą dać pełnego, „globalnego" wyjaśnienia
wszystkich problemów selenclogii. W szczególności, trud­
no cokolwiek wnioskować na podstawie analizy tylko
tych próbek gruntu księżycowego, które zdobyli Amery­
kanie, Z tego właśnie względu zebranie próbek z innego
miejsca przez radziecką stację ,,Łuna-16" ma tak niezwy­
kle doniosłe znaczenie naukowe.

Jeśli idzie o zagadnienia, które zostały już w za­
sadzie całkowicie wyjaśnione, to jest wśród nich
problem istnienia życia na Księżycu. Problem ten

został rozwiązany negatywnie: na Księżycu nie
ma śladów życia. Co więcej, stwierdzono, iż powie­
rzchnia naszego satelity jest — i zapewne zawsze

była — bezwodną pustynią. Słuszne okazały się gło­
sy pesymistów, twierdzących, iż dla pojawienia się
życia potrzebna jest atmosfera, woda, pole magne­
tyczne i pasy promieniowania pierścieniowego...

Natomiast wśród spraw bliskich ostatecznego
rozstrzygnięcia wydaje się być spór o to, czy rzeźba

powierzchni Księżyca powstała w wyniku działal­
ności wulkanicznej, czy też meteorytowej. Aby je­
dnak uzyskać ostateczną odpowiedź — i w tym wy­
padku, i w szeregu innych, konieczne są dalsze ba­
dania. Nie ulega wątpliwości, że „Łuna-16” rozpo­
częła serię takich badań — znacznie tańszych i
mniej ryzykownych od badań, prowadzonych w

trakcie lotów załogowych.

po 4,6 mld lat, pod-
minerały mają wiek

wykazała, iż różnią

M. SOSNOWSKI

LIPSK. Fasada domu towarowego „Centrum".

Bardzo trafnie określił sytuację Kościo­
ła Katolickiego w Ameryce Południo­
wej francuski dziennik „Le Monde”
pisząc, iż biegnąca przezeń linia po­
działu jest rezultatem „coraz bardziej
pogłębiającego się dystansu między

deklaracjami zamiarów a praktycznym postę­
powaniem. Kościół dokonał postępów na

szczeblu deklaracji, ale nie podjął jeszcze
kroków, które prowadzą do konkretnego dzia­
łania”. Tak więc, jeżeli część bardziej wrażli­
wych na krzywdę społeczną katolików „cał­
kowicie zaangażowała się dziś w sprawę re­
wolucji, a nawet naraża się na potępienie ze

strony Kościoła, to dzieje się tak dlatego, że
wyszli oni poza stadium deklaracji". A konie­
czność działania, podkreśla „Le Monde” —

staje się coraz bardziej nagląca. „Niepotrze­
bne są już nowe przemówienia papieża, czy
episkopatu południowoamerykańskiego. Wy­
zwolenie mas jest obecnie
praktycznym: co należy robić,
biednych?".

Pytanie to jest dla Kościoła
naglące, i ważne, że od odpowiedzi na

może w dużej mierze zależeć jego jutro
kontynencie. Rozumie to świetnie „czerwo­
ny arcybiskup” brazylijski Helder Camara,
stwierdzając: „W dniu przebudzenia mas

biada chrześcijaństwu, jeśli te masy będą się
czuły opuszczone na skutek sprzysiężenia
między Kościołem a bogatymi i możnymi tego
świata”.

„Świadomość chrześcijańska — uzupełnia w

swoisty sposób tę wypowiedź francuskie pis­
mo katolickie „Esprit” — musi się dziś uja­
wnić na tym terenie, inaczej nie weźmie
w ogóle udziału w przyszłości tego konty­
nentu”.

Nie można
wisku ludzi
na problemy
zwłaszcza w

ewolucja. Ale równocześnie, pogłębia ona proces
polaryzacji postaw, ujawnia coraz wyraźniej różni­
ce, istniejące nie tylko między niższym (z zasady bar­

dziej radykalnym) duchowieństwem a hierarchią,
ale także w łonie samej hierarchii.

Różnice te. dodajmy, dotyczą nie tyle oce­
ny sytuacji ekonomiczno-społecznej pa­
nującej w krajach Ameryki Łacińskiej,

ile przede wszystkim dróg zmierzających do
jej rozwiązania. Parafrazując słowa kores­
pondenta „Le Monde” można powiedzieć, że
los ludzi ubogich jest wszystkim znany, wszy­
scy prawie deklarują chęć jego poprawy —

rozchodzą się dopiero w chwili, gdy od słów
trzeba przejść do czynów, gdy trzeba doko­
nać wyboru drogi.

żuazji neokolonialr.ej (...) i utworzenia frontu
rewolucyjnego, zdolnego do zerwania łańcu­
chów i przygotowaniu szczęśliwej przyszło­
ści”. (W związku z tym manifestem francu­
skie pism0 „Le Croix” oskarżyło część ducho-'
wieństwa kolumbijskiego o sympatie proko-
munistyczne, powołując się m. in. na słowa
arcybiskupa puęue. który w styczniu ub. ro­
ku stwierdził „istnienie w łonie kleru kolum­
bijskiego „lekkiej infiltracji komunistycz­
nej". Dowodem tej „infiltracji" miała być

Wiesław Mercik KATOLICYZM W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

zagadnieniem,
aby uratować

tym bardziej
nie
na

zaprzeczyć, że w poglądach j stano*
Kościoła południowoamerykańskiego
społeczne i polityczne dokonuje się,
ostatnich paru latach, znamienna

SŁOWA i CZYNY

Monde” z maja 1969 r.). Z poparciem dla nich
wystąpiło 270 innych duchownych, zarzuca­
jąc równocześnie Konferencji Biskupów ar­
gentyńskich, że brak jej konkretnego zaanga­
żowania w poszukiwaniu autentycznej spra­
wiedliwości społeczńej. (Nb. bunty księży
wywołane obojętnością hierarchii wobec tra­
gicznego losu milionów robotników i chło­
pów są zjawiskiem znanym na całym kon­
tynencie.) Przykładem — jest grupa
księży dominikanów brazylijskich oskarżo­
nych przez władze o współpracę z partyzan­
tami.

Czynna postawa części duchownych i hierarchów
wobec problemów zrodzonych przez niesprawiedli­
wość społeczną i wyzysk kapitalistyczny przejawia
się zresztą w różnych formach. W Peru np. epis­
kopat opowiedział się jednoznacznie za reformami

społecznym} zadekretowanymi przez postępowy
rząd Juana Valesco AIvarado oraz zrzekł się swo­
jej ziemi, przeznaczając ją na cele reformy rolnej. .

W Chile — kardynał Henriąuez rozdzielił ziemie

należące do biskupstwa między bezrolnych chło­
pów, domagając się równocześnie w swych listach

pasterskich przeprowadzenia reformy rolnej. Pe­
ruwiański kardynał Richetts zamieszkał w dzielni­
cy ubogich, a pałac arcybiskupi przekazał na cele

społeczne.
Grupa kilku biskupów brazylijskich, z arcy­

biskupem Helder Camarą na czele sądzi, że
„w wypadku, jeśli określony system przestoje
służyć dobru wspólnemu i służy intereso­
wi grup, Kościół winien nie tylko potępić ta­
ką niesprawiedliwość, ale — odcinając się od
ustroju, który ją niesie, być gotowym do
współpracy z systemem lepszym, sprawiedli-
loszym (...). Dalecy od postawy nieufności i
wrogości, nauczmy się z radością akceptować
socjalizm jako formę życia społecznego bar­
dziej dostosowaną do naszych czasów, a jed­
nocześnie bardziej zgodną z Ewangelią".

Wprowadzenia ustroju socjalistycznego za­
żądała także w ogłoszonym 18 grudnia 1968
roku w Bogocie dokumencie, grupa księży ko­
lumbijskich na czele z biskupem Gerardo Va-
lencia Cano. Dokument ów, zwany „manife­
stem Golcondy” wzywa do „nasilenia akcji
rewolucyjnej przeciw imperializmowi i bur-

postawa grupy księży, którzy poparli strajk
transportowców.)

Warto wspomnieć o tym incydencie, ponie­
waż na jego przykładzie można dostrzec róż­
nicę poglądów przejawiającą się w czynie
— tu: w poparciu przez księży słusznych żą­
dań strajkujących.

I Ą I przeciwieństwie do większości hierachii
y V kościelnej w krajach latyno-amerykań-
* ’

skich, która — w najlepszym wypadku
wysuwa żądania mieszczące się w rąmach
programów liberalno-burżuazyjnych, czy re­
form o charakterze socjaldemokratycznym
— niższe duchowieństwo radykalizuje się co­
raz bardziej. Przykładem może być gru­
pa 30 księży argentyńskich z diecezji Rosario,
która podała się do dymisji na znak protestu
„przeciwko obojętności okazywanej przez ich
biskupa kwestiom społecznym (jak pisał Le

Znacznie dalej idą niektóre organizacje i
ruchy katolickie angażując się w czynną
— choć różnymi metodami prowadzoną

— walkę polityczną. W ich kręgu też coraz

częściej pojawia się — jako program społe­
czny _— rewolucyjna myśl marksistowska. Na
tle różnych propozycji i rozwiązań, wysuwa­
nych przez lewicowe lub lewicujące ugrupo­
wania katolickie w Ameryce Łacińskiej na­
biera ona szczególnego znaczenia. Rozumie to
świetnie wybitny socjolog katolicki ks. Fr.
Houtart, który w publikacji poświęconej sy­
tuacji w Ameryce Łacińskiej pisał: „Mark­
siści proponują inną formę rewolucji —

przedstawia ona duże korzyści w stosunku do
innych tego rodzaju poczynań. Rewolucja
marksistowska nie tylko opiera się na solid­
nej ideologii, ale podaje ponadto modele
struktur społecznych tak w obrębie kraju, jak
i na płaszczyźnie międzynarodowej”.
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dybyśmy spróbowa­
li zestawić dwie po­
zycje rozrywkowe z

soboty i niedzieli, a

więc „Ballady o mi­
łości — o rozdar­

tych sercach i mściwych ko­
chankach” oraz „Trzynogi”,
już w samych tylko tytułach
zauważylibyśmy, co jest roz­
dętą pretensjonalnością, a co

fiowcipnym skrótem.
Stąd zabawa, kokieteryjnie pod­

kreślana „dławiącą" ironią tema­
tu rozdartych serc, faktycznie o-

graniczyła swój humorek do

spraw czysto zewnętrznych. Bo­
wiem „wewnątrz" pomysłu (zre­
sztą opartego^ na wylenialym już
szablonie składanki z ballad

przedmiejskich) znalazły się
twory, setki razy ogrywane na

tzw nutkę lumpenproletariacką.
Trochę za często zastępują one

autentyczny humor ludowy,
prawdziwy nurt zabawy plebej-
skiej — mimo festynowych, jar­
marcznych scenerii akcentują­
cych rzekomą „ludowość",
tadnei rozbudowy pomysłu,
inwencji.

Jakże w stosunku do uprosz­
czonej, łódzkiej powielanki
sztampowych zabaw, odbijał
rozwinięty (właśnie!) po-'
mysł „Trzynóg” A; Osieckiej
w reżyserii O. Lipińskiej! I
tam, jak w „Balladach” wy­
stęp. vała trójka cwaniaków z

przedmieścia, i rozdarcie serc,
t mściwi kochankowie (we
śnie), i ludowe boginki, piekło
oraz niebo samotności we

dwoje na kempingu — niby
Szelipsir i Słowacki ze współ­
czesnego Snu Nocy Letniej
pod skrzydłami Goplany.

Marzenia o tyciu idealnym, nie­
wyżyte ambicje i rozczarowania,
zakończone ironicznym happy en-

dem I zabawne to — i pełne re­
fleksji. A przy tym w zgrabnych
ujęciach aktorskich: z. Kucówny,
K. Sienkiewiczówny, dwóch Koci-

nlaków-, J. Kobuszewskiego, t.

Plucińskiego i

A te nasze

krajów

u-

LEKTURA książki Janusza Wilhelmlego pt. SŁOWA #
RZECZY # KRAJOBRAZY” może budzić pewne zastrzeże­
nia. Na zbiór ten złożyły się szkice, pisane na marginesie
czytanych przez Wilhelmlego książek, drukowane przeważnie
na łamach tygodnika „Kultura”.

W słowie wstępnym autor pisze: „Są to rzeczy stare 1 no­
we, artystyczne i nieartystyczne. Tak więc cały tomik nie
należy z pewnością do czystej krytyki literackiej, ale upra­
wianie takiej czystej krytyki nie wydaje mi się osobiście naj­
bardziej interesujące”. — Zgoda; autor ma prawo do war­
tościowania, określania swoich inteneji — tym bardziej, że
działaniu Wllhelmiego towarzyszy duża doza autoś władownoś­
ci. Jest jednak w tej autorskiej wypowiedzi trochę kokietu­
jący i powściągliwie „skromny”, bo pisząc choćby o tym,
że są to rzeczy artystyczne i nieartystyczne, że „granica
między sztuką i nie - sztuką, literaturą i nie - literaturą
nie jest najistotniejsza” przemilcza, że są to przecież „rze­
czy” reprezentujące pewien swoisty typ tworzenia — podej-

Nelly Zachajkiewicz KSIĄŻKI

✓

|VADEMECUM|

W. Pokory.

Kobry’ Rodem z

zachodnich —

polsku. Czasemgrane po
zamieszka w nich niezły do­
wcip, częściej sztuczny koloryt
lokalny, jakby nie lepiej było
posłużyć się pełnym i dobrym
filmem kryminalno-sensacyj-
itym.

R. Thomas, znany ze szklanego
ekranu jako autor widowiska „A-
llcja prowadzi śledztwo”, zręcznie
parodiującego dętą twórczość te­
go gatunku — napisał utwór pt.
„Osiem kobiet”. Także w podo­
bnym stylu, ale po prostu słabszy.
Od samego początku co uważniej­
szy odbiorca mógł się domyślić
rozwiązania zagadki krymlnalno-
p-ychologicznej. Więc cóż to za

zagadka, która przestaje bawić

niespodzianką zakończenia?

Natomiast prawdziwą ucztę
zabawową, choć w gruncie
rzeczy sprawa dotyczyła przy­
krych stron ludzkiego współ­
życia (w rodzinie), przyrządzi­
ła Halina Mikołajska nieomal
w monologu „Cudzoziemki”.

Słynna przed wojną powieść M.

Kuncewiczowej doczekała się a-

daptacji teatralnej. Adaptacja M.

Komorowskiej uprościła nieco

konflikty powieściowe, ale nie na

tyle, żeby osłabić dramat rozra-

chunku bohaterki z sobą i otocze­
niem, u schyłku życia. Mikołaj­
ska specjalizuje się ostatnio w

rolach starszych kobiet. Przeja­
wia tendencje do gry naturalisty-
cznej. Lecz w tym gatunku osiąga
rzadkie wyżyny aktorstwa. Se­
kundował jej w roli męża, Cze­
sław Wollejko. Oboje — na tle re­
szty wykonawców — wypełnili
swoimi osobowościami, sceniczny­
mi ramy tragikomedii ,, Cudzo­
ziemki”. Niezrozumianej i obcej
nawet dla najbliższych.

gt> zaleca tę książkę bibliote­
kom szkolnym liceów ogólno­
kształcących, szkól zawodo­
wych i techników.

Mikołaj Michajlow: SPOKÓJ
SNI NAM SIĘ TYLKO. Wyd.
Literackie, str. 231, cena 15
zł. KelaC.ia naocznego świadka
o radzieckiej młodzieży — żoł­
nierzach frontowych
Ojczyźnianej 1941—45.

Tadeusz Chęciński:
MYSZY WĘDKOWAŁY
StRADĄ. Książka 1

Wojny

POWIESĆ

George Bidwell: SŁUŻYŁ
MORZU I MIŁOŚCI — JOHN

PAUL JONES. Wydawnictwo
Morskie, str. 294, cena 20 zł.
Z rękopisu angielskiego prze­
łożyła Anna Bidwell. Książka
o kapitanie marynarki wojen­
nej Stanów Zjednoczonych,
zwanym „obywatelem świata”,
który otrzymał od Ludwika
XVI tytuł rycerski za zasługi
oddane sprawie wolności pod­
czas amerykańskiej wojny o

niepodległość.

E. Szelburg-Zarembina: SA­
MOTNOŚĆ: PIW, str. 130, cena.

15 zł. Powieść o samotności lu­
dzi starych, pozbawionych
miłości, uczucia niezbędnego
„dla ludzkiego istnienia Ink

powietrze, jak pokarm...”
Tłem jest Rzym.

Stanisław Łukasiewicz: POL­
SKA, POLSKA, ALE JAKA?

Wydawnictwo Literackie, str.

452, cena 30 zł. Literacki otyraz
różnych środowisk, galeria po­
staci, kalejdoskop sytuacji,
których tłem są pierwsze pol­
skie lata powojenne.

Charles Reade: KLASZTOR I
MIŁOŚĆ. Wydawnictwo Litera­
ckie, str. 509, cena I/II tomu 50
zł. Przełożyła Maria Przyma-
nowska. Wysoko ceniony przez
historyków literatury romans

histo.y—ny. Dzieje konfliktu

między nakazami Kościoła a

szczęściem osobistym. Burzli­
we dzieje miłości rodziców
Erazma z Rotterdamu.

Maria Siwińska: DRZEWA

CHYLĄ SIĘ TYLKO W JED­
NĄ STRONĘ. Wydawnictwo
Łódzkie, str. 164, cena 11 zł.

KIEDY

AUTO*
Wiedza

str. 326, cena 25 zł. Wspomnie­
nia autora z lat 1945—47, okre­
su odbudowy Warszawy. Przed­
stawia je T. Chęciński bez o-

kreślonego porządku i klasyfi­
kacji, tak jak dyktowało ży­
cie.

MONOGRAFIA

Jon Kimche: BITWA, KTÓ­
REJ NIE BYŁO. MON, str. 213,
Cena 14 zł. Książka stanowi

przyczynek do polskiego Wize-
śńia. Demaskuje podwójne o-

blicze „monachijczyków”, któ­
rzy wydali Polskę na łup hi­
tlerowców.

Robert Stiller i Janusz War-

da: MALAZJA. Książka i Wie­
dza, str. 23S, ifcna 25 zł. Zarys
dziejów — o kraju i ludziach.

I nteresującą audycją muzy-
I czno-archiwalną okazał się

„Beethonen w pamiąt-
kcch krakowskich”. Audycją
kulturalnie prowadzoną przez
J. Parzyńskiego i opracowaną
muzycznie przez J. Kaszyckie­
go. Znalazło się tu sporo in­

formacji o związkach wielkie­
go kompozytora z Krakowem,
o których — prócz wąskiego
kręgu znawców — mało kto
wiedział.

Warto było też posłuchać w

programie Panoramy Literac­
kiej wypowiedzi „ambasado­
rów polskiej literatury”, czyli
tłumaczy, którzy z całego
świata przyjechali do Polski
— a w swoich krajach propa­
gują naszą twórczość pisarską,
przyczyniając się do wzboga­
cenia wiedzy o polskiej kultu­
rze wśród innych narodów.

Skąd te zainteresowania, właś­
nie naszą literaturą? I tu można

było się dowiedzieć, że np. ,,cien-
kość” satyry chwyta w NRF, Ko­
chanowski zaś wypełnia lukę na

odcinku renesansowej literatury
w ZSRF, a w Japonii, film. „Popiół
i diament” wywołał zaciekawie­
nie współczesnymi pisarzami z

naszego kraju, podczas gdy w

USA niewątpliwie obecność wielo­
milionowej Polonii zwraca uwagę
coraz szerszej opinii społecznej ha
literackie tradycje polskiej kultu­
ry, starszej przecież od amery­
kańskiej.

A w ogóle przyjemnie się
słuchało niejednokrotnie tak,
czystej polszczyzny w ustach
cudzoziemców, że wielu roda­
ków występujących przed ka­
merami naszej TV mogłoby
posmutnieć. Ze wstydu...

BOB

OPOWIADANIA

Stefan Otwinowski: OPO­
WIADANIA WYBRANE. Wy­
dawnictwo Literackie, śtr. 160,
cena 17 zł. Refleksyjne, filozo­
ficzne nastroje.

Jerzy Wawrzak: NIETUTEJ­
SZY. Wydawnictwo Łódzkie,
str. 279, cena 18 zł. Kolejne o-

powiadania autora powieści
„Nim podpalą niebo”, „Okoli­
cy moich przyjaciół”.

I
WSPOMNIENIA

Stanisław Wałach: PARTY­
ZANCKIE NOCE. Wydawnic­
two Literackie, str. 440, cena

38 zł. Wydanie II, uzupełnione,
poszerzone m. in. o dwa wę-
ksze fragmenty „Dodatek" i

„Dossier agenta gestapo”, po­
święcone złowrogiej postaci
szpiega „Ofika". Jak pamięta­
my, są to bogate, barwne wspo­
mnienia czynnego uczestnika
ruchu oporu na ziemi chrzanow­
skiej przeciwko okupantowi —

Stanisława Wałacha — „Zdzi-
cha”. Mają one dokumentalną,
unikalną wartość historyczną
1 patriotyczną. Ministerstwo

Oświaty i Szkolnictwa Wyższe.

sztuka rozgrywa się, można by
■ powiedzieć, za parawanem języko­

wym. Parawan buduje autor „dra­
matu w 3 scenach romantycznych

J z przedmową” — z papki słów. Ze

swoistej mowy-trawy. Skąd my to

znamy? Już Różewicz próbował kiedyś o-

przeć na podobnej zasadzie stylistycznej
swój utwór sceniczny Wyszedł z domu. Ty­
le, że Różewicza papka słowna dotyczyła
współczesności: stereotypów mowy i myśle­
nia; frazeologii, jaką w jej tragikomicznym
utrwaleniu pozbawiono wewnętrznych
treści i znaczeń. Ów rodzaj drętwoty słow­
nej, śmieszny aż do granic karykatury, nie
przywalał jednak niczym piramida, idei
sztuki. Można się było z Różewiczem nie
zgadzać, można było polemizować — ale
w końcu, nawet z pewnych mgiełek insce­
nizacji, baczny odbiorca spektaklu mógł
z grubsza wyczuć intencje autora oraz

twórców przedstawienia.
Drukowana w październikowym „Dialogu” z

r. 1968 sztuka Tomasza Łubieńskiego Zegary,
której prapremiera odbyła się w Teatrze Ka­
meralnym im. H . Modrzejewskiej, jest — po
uważnej lekturze tekstu — dramatem niezbyt
scenicznym. Nie wdając się jeszcze w bardziej
szczegółowe analizy treści, należałoby utwór

Łubieńskiego zaliczyć do rzędu zabawy styli-
styczno-językowej. Nie pierwszy raz sięgają

pisarze, zwłaszcza młodzi, do epoki polskiego
romantyzmu, aby stamtąd zaczerpnąć temat

(?) do rozważań o losie narodu, o cnotach i
wadach Polaków, o bohaterstwie 1 zdradach,
o słowach i czynach, paradoksach historii oraz

takichże paradoksach sarmackiej natury, któ­
re były prawdą i mitami dla wieszczów naro­
dowych, jak również i dla autorów nawiązują­
cych do swych wielkich poprzedników. A więc
rozrachunki, gorzkie i podprawione ironią. Ja­
kiż jesteś Polaku — ile zalet i przywar wno­
sisz do współczesności, doświadczony ciężko
przez dzieje, czy może wbrew doświadczeniom,
nie umiejąc się oprzeć słabościom, które trak­
tujesz jako „przyrodzone”?

Rzeczy listopadowe, Śmierci porucznika,
Indyki, Zabawy (w reduty Ordona), Wese­
la na osiedlu, Zegary i Kurdesze... Choćby
ten krótki rejestr sztuk wskazuje prawi­
dłowości i nieprawidłowości wyciągania
wniosków z historii, pukania do bram
świadomości, narodowej, społecznej, poli­
tycznej. Widzieliśmy jak wielkie rozbież­
ności, cenne nauki i zdecydowane pomył­
ki mogą przynieść w swym nurcie ideowo-

Wczesna
i chłodna

jesień wypłoszyła
z Wybrzeża ostat­

nich letników. Opusto­
szał sopocki deptak, za­
bito deskami sezonowe

kafejki i bary, na pla­
żach - niedawno tak

jeszcze tłocznych i gwar­
nych — melancholijnie
drepczę stadka mew.

Niektórzy twierdzą wpra­
wdzie, że jest to nad mo­
rzem najpiękniejsza pora I
kto wie, czy ni* mają racji.
Kwestię tę jednak pozosta­
wiam otwartą, przystępując
do spraw nieporównanie
ważniejszych, niż uroki

krajobrazu i klimatu.
ydarzeniem w skali

1A/ krajowej, o którym
7 V relacjonowała obszer­
nie cała prasa, stało się o-

twarcie Uniwersytetu
Gdańskiego. Powołany do
życia 20 marca br. uchwałą
Rady Ministrów, otworzył
swoje podwoje dla 10.000
studentów, którzy kształcić
się będą na 6 wydziałach
pod kierunkiem 570 praco­
wników naukowo-dydak­
tycznych.

W fakcie powołania do tycia
Uniwersytetu Gdańskiego i»-
wiera się cała wielka histo­
ria przemian, związanych s o-

becnością Polski nad Bałty­
kiem. Nakłada to na nowo

powstałą uczelnię szczególnej
wagi zadania, a także określa

jej profil badawczo-dydak-
tyczny.

W licznych wypowie-

dla czytajqcych

dziach, udzielonych
stawicielom prasy,
UG prof. dr. hab.
Sokołowski podkreślił,

mowania refleksji wtórnych. Domyślać się nawet można, że
Willielijii ma ambicje tworzenia swoich własnych, małych
systemów filozoficznych. Te aspiracje jednak dyskretnie
ukrywa, zamieszczając już na okładce książki słowa: „Wśród
fenomenów kultury nic nie jest bezinteresowne. Ani obyczaj,
ani kult, ani nawet sztuka. Wszystko to, wspólnie przeżyte,
rodzi poczucie wspólnoty tych, co przeżywają. Poczucie bli­
skości, poczucie podobieństwa, poczucie więzi, przeciwstaw­
nych reszcie obcego świata”.

Zastanawiając się nad celowością wydawania tego typu
zbiorów recenzji książkowych — jakkolwiek autor zastrze­
ga Się, że „nie są to recenzje ani omówienia, raczej luźne
uwagi, zapisy refleksji i emocji wzbudzonych przez lekturę”
— należy postawić zasadnicze pytanie: w jakim stopniu te

refleksje, często bardzo subiektywne „rodzą poczucie wspól­
noty tych co przeżywają?” I wydaje się, że najbliższy jest au­
tor tej misji, gdy rezygnuje z wielkich uogólnień, budowania
teorii i teoryjck, prób całościowego spojrzenia na zjawiska w

literaturze. Wówczas jest najbardziej temu bliski, gdy pisze
wprost, z myślą o vademecum dla przeciętnego czytelnika,
a nie o wyprowadzaniu go na bezdroża swego nieco wyrafi­
nowanego sposobu przeżywania dzieła literackiego.

Może właśnie wtedy jego pisanie znajduje najlepsze uza­
sadnienie, gdy analizując książkę Remiro Pinilli sugeruje:
„Miejcie tę książkę pod ręką. Sięgnijcie po nią, kiedy będzie­
cie sądzić, że jesteście już zwyciężeni. Ona wam powie, że
to nieprawda. Bo zawsze na samym dnie zostaje nam jeszcze
ta reszta, nieosiągalna dla żadnych klęsk. Upór 1 wolność.
Upór i wolność, które są po prostu samym instynktem ży-

artystycznym tak różne utwory rozrachun­
kowe. Niekiedy wręcz zagonione w ślepe
zaułki, niekiedy spłycone ideowo i nie­
słuszne w swojej ostatecznej wymowie,
niekiedy cierpkością oczyszczające „duszę
polską” — lub bełkotliwe i polujące na ła­
twy żer snobizmów. Reżyserskich
biorczych.

Lubieński, co można wyczuć
czytania jego Zegarów, sam

się bawi stylizacją językową dramatu,
zagęszcza tekst wspomnianą już papką
słowną, żywcem wyjętą z XIX wieku. Ta
zabawa ma pewien urok lekturalny.
Zwłaszcza gdj’ zważy się jej cel: antyro-
mantyczną walkę z pustosłowiem, czczym

Jerzy Bober

oraz od-

podczas
świetnie

slowolejstwie. A jeśli już widowisko mia­
łoby wejść do teatru, to z pewnością na

scenkę eksperymentalną.
Gadulstwo — acz zamierzone („Ojczyz­

no, kobietą jesteś, ukochałaś słówka, zdań-
ka? Gładkie głoski cię rozdzieją i ob­
wieszą jak choinkę przystrojoną, ucukrują,
zalukrują, jeszcze sypną gorzkim żalem,
prysną żółtym fałszem?”) utrudnia prze­
brnięcie przez te ornamenciki i rozlew-
ność, aby do widowni dotarła idea dra­
matu.

I dochodzimy do paradoksu: najciekawsza i

najzabawniejsza warstwa sztuki — język, mi­
mo ogromnych wysiłków i naprawdę dobrego
aktorstwa postaci tytułowej, po pierwszych

KARTKA
z WYBRZEŻA

@ Pierwszy rok akademicki Uniwersytetu
Gdańskiego • Dekada Pisarzy Wybrzeża

® ,.Inwazja” na teatr

przed-
rektor

Janusz
z

jednej strony, istotną rolę
w profilu uczelni dyscyplin
ideologicznych — takich jak
filozofia, socjologia, psy­
chologia i teoretyczne kie­
runki ekonomiczne, z dru­
giej zaś — nastawienie się
nowej Alma Mater na jak
najściślejszy kontakt z go­
spodarką morską. Uniwer­
sytet ma’również ambicje
przeprowadzenia pierw­
szych w Polsce, szeroko za­
krojonych badań psycho- i
socjologicznych środowisk
ludzkich, działających na

wybrzeżu morskim, a także
badań naukowych w zakre­
sie skandynawistyki.

Otwarcie UG przesłoniło
w pewnym sensie inne
wydarzenia związane z

początkiem roku kultural­
no-oświatowego na Wybrze­
żu gdańskim, co nie znaczy,
że nie zasługują one na od­
notowanie. Tak więc
wspomnieć choćby należy o

zakończonej już wprawdzie,
ale jakże pożytecznej, De­
kadzie Pisarzy Wybrzeża.

Na przekor utartemu sche­
matowi, według którego pisa­
rze masowo spotykają się ze

swymi czytelnikami wiosną, w

czasie majowych Dni Oświaty
Książki i Prasy (kiedy to mno-

gość różnego typu imprez lite­
rackich sprawia, że poczciwy
oBywatel gubi się w ich na­
wale) — literaci Trójmiasta
zainaugurowali właśnie jesien­
ną „Dekadą” rok k.o. Na spot­
kaniach, których gospodarzami
były zakłady przemysłowe, do­
konano rzetelnej konfrontacji
dorobku miejscowego środo­
wiska literackiego z potrzeba­
mi czytelniczymi — z niewąt­
pliwym
•tron.

Tak
mamy
Dowodzą tego nie tylko po­
mysłowe akcje popularyza­
torskie, nie tylko dorobek
wydawniczy oddziału ZŁP,
Wyrażający się sumą pra­
wie 200 pozycji książko­
wych, lecz również inwazja
na teatr. Niedawna prapre­
miera sztuki Lucyny Legut
i Michała Misiornego, na

scenie kameralnej teatru

„Wybrzeże” jest bowiem
trzecią z wystawionych w

tym sezonie teatralnym po­
zycją gdańskich pisarzy.
„Piękne Ogrody” w reży­
serii Marka Okopińskiego i

scenografii Mariana Koło­
dzieja stanowią ambitną
próbę dyskusji nad polską
współczesnością.
» I spomnieć by jeszcze
yy należało o trwającym

w Sopocie Festiwalu!
Sztuk Plastycznych, które-!
go wydarzeniem
Międzynarodowej
Ceramiki — jest
polska Wystawa
Malarstwa, Rzeźby i Gra­
fiki, czynna w pawilonach
przy molo, a także o mają­
cym się niebawem rozpo­
cząć festiwalu kulturalnym
związków zawodowych, w

którego ramach odbędzie
się przegląd amatorskiego
ruchu artystycznego, prze­
żywającego w wojewódz­
twie gdańskim swój rene­
sans.

Jak widać z tych pobież­
nych z konieczności infor­
macji jesień na Wybrzeżu
— nawet jeśli nie złota, a

zalana deszczem — ma też
swe uroki i pożytki, o czym
donosi —

KRYSTYNA
MIKOSŻEWSKA

pożytkiem dla oba

więc na Wybrzeżu
pisarzy aktywnych.

— obok

Wystawy
Ogólno-
Młodego

Autor usiłuje przeprowadzić w swoim
utworze jakby analizę tych zdumiewają­
cych przemian w człowieku, cofając jego
biografię do czasów młodości. Otrzymuje­
my więc szkic sytuacyjny, punkt wyjścia
— Rożek (tak nazwał bohatera Łubieński)
arcyzdrajca na emeryturze. Przeżył swój
czas. Nie zginął, nawet pozbawiony honoru,
podczas powstania listopadowego. Wska­
zówki zegarów przesuwają się wstecz:
Rożek nieco młodszy. Refleksje człowieka
na usługach zaborców, ale u szczytu „sła­
wy”. Dalsze cofnięcie zegara: Rożek mło­
dy. Jeszcze patriota. Spotkanie z dziewczy-
ną (czy z nasłaną przez ochranę? A może

tylko — jak bywało w sferach arystokracji

daleka? Sytość, wyzwolenie z doli żołnie-
rza-tułacza a następnie obojętność wobec
społeczeństwa, które wciąż się nie ugina
przed zaborcą? Obojętność rodzi niena­
wiść do romantycznych zrywów. Przypo­
mina o utraconej idei. Więc — niszczenie
dawnych współtowarzyszy ?

Może być i tak. Paulinka może być kon-
fidentką. Może być też symbolem Ojczyz-
ny-kobiety-kochanki, początkowo ideali­
stycznie naiwnej, później wulgarnej i nie­
nawistnej. Znaki zapytania. Jeden, drugi,
trzeci...

IEATR

gestem bohaterskim, barokiem opisu, ma-

jakarni i zwidami, które niczego nie kryją
w sobie etc. Ale, jak wszystko stosowane
bez umiaru, I owa zabawność przestaje w

pewnym momencie bawić. Zaczyna być
czymś nużącym. Gra w bełkot zamienia
się w przegraną treści. Irytuje. I w końcu
nic z niej nie wynika. Albo bardzo mało.
Tak mało, że właściwie rodzi się pytanie:
po co to wszystko?

A zatem ta niby-oryginalność sprowa­
dza autora (i wraz z nim odbiorcę) na ma­
nowce dramaturgii. Tym więcej, iż jest
to w zasadzie monodramat. Wielki mo­
nolog głównego bohatera. Reszta postaci
działa na prawach „doklejek”. Stąd druga
przesłanka ryzyka dla teatru, który zde­
cydował się wystawić Zegary. Bo już bar­
dziej strawna, być może, okazałaby się tu
forma widowiska telewizyjnego. Kameral­
nego, skupiającego uwagę na słowie, czy...

kwestiach zaczyna potwornie nudzić. Atrakcją
zaś staje się scena „rozbierania” aktorki, w

której to scenie właśnie najdowcipniejszy jest...
dialog. Słów tych nie dyktuje mi bynajmniej
zgorszenie, czy przesadny konserwatyzm oby­
czajowy. Myślę, że po prostu ów „obrazek łóż­
kowy” niczego nie wnosi do rozszyfrowania
sztuki. Podkreślam: obrazek, gdyż cały
tekst i wszystkie jego podtekstowe ujęcia mo­
gą (ale nie muszą) rozświetlić motywy działań
bohatera.

Bohater sztuki, to również postać szcze­
gólna. Przekornie wybrał sobie Łubień­
ski osobę historyczną, wokół której

osnuł akcję Zegarów. Tu oczywiście po­
służył się znanym schematem: wskazówek
biegnących w tył. Ma to pomóc w odczy­
taniu życiorysu zdrajcy i szubrawca, wy­
sokiego oficera, którego los (?) rzucił z le­
gionów Dąbrowskiego i walk narodowo­
wyzwoleńczych wprost w ramiona carskiej
ochrany.

— „bratającą” się z przedstawicielami ob­
cego mocarstwa?) Rożek pragnie zdobyć
dziewczynę. Ona, Paulinka, kokietuje go
niewinnością, patriotyzmem. Wyrafinowa­
na gra? Noc przed bitwą. Rożek mówi o

jląnie bitwy. Czy jest to zdrada? Czy —

30 nocy z dziewczyną („Ty krew przela­
łeś. Oddałeś. Święciłeś. Ja nie chcę! D o-

syć już! Zostań mi zwycięski, lękam się,
ciebie, o ciebie! Nie zapuszczaj się! Nie

wystawiaj się! Obiecaj!”) - Rożka po pro­
stu ogarnia stan demobilizacji w sięganiu
po ideały tyleż romantyczne, co związane
z bytem narodowym — na rzecz czerpania
Wszystkich soków z radości życia? Zna­
czy to: zaprzestać walki, sprzymierzyć się
z wrogiem, osiąść na laurach miłostek, cie­
szyć się dniem dzisiejszym, bez spogląda­
nia w przyszłość? Może tu tkwi przyczyna
osobistej klęski i swoistego konformiz­
mu, od którego droga do zdrady już nie-

Lubieński, powiedzmy otwarcie, stawia

sprawę niezbyt jasno. To nie byłoby
jeszcze zarzutem, gdyby nie cała ob­

ręcz aluzji wokół myśli przewodniej utwo­
ru. Aluzje gubią się w papce, w mowie-
trawie. Sieczka słów spada na odbiorcę —

zdezorientowanego, oszołomionego, zanu­
dzonego gadaniną. Cóż z tego, że pięknie
stylizowaną! Można zacytować ze sztuki:
„Roi się po mózgu grzybiasty dmuchawiec.
Ple, ple!”

No więc — jakiż to sens wtłaczać do głów
słuchaczy ową sieczkę, przetykaną sennymi
zjawami, szyfrowaniami ulepionymi ze zbi­
tek wyrazów i zdań — kiedy po kilkakrotnym
czytaniu sztuki, równie wątpliwy staje się efekt

odczytania myśli autorskiej? I, żeby chociaż

towarzyszyła temu wizja sceniczna tłumacząca
niezrozumiałoścl i skróty tekstu! Wszystko zo­
staje skąpane w papce. Co nam mówi autor
o istocie zdrady? Że zależy od przypadku? Że
ma również swoje uroki „cielesne”? Że potę­
piony domaga się usprawiedliwienia? Że uka­
rany cierpi przez ciąg wspomnień raju, któ­
ry był piekłem? Że l.ie ma ludzi absolutnie

czystych? Że sprawy j-dnoznaczne są dwu­
znaczne?

Dochodzimy więc do pytania zasadnicze­
go: jeśli sztuka formalnie przedstawia się
ujmująco, a jej treści wywołują tyle za­
mieszania w wyobraźni i umyśle widza, że
nie sposób określić jakie postawy moral­
ne, społeczne, obyczajowe, polityczne uzna-

je autor za godne przemyślenia, bo już nie
mówię o wzorcach postępowania — to co

zyskują: teatr i jego odbiorcy, oddzieleni
bełkotliwym murem od siebie, nie umie­
jąc się porozumieć?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
I



Sir. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 17—18 PAŹDZIERNIKA 1970 R. — NR 24T

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

MIĘDZY MAJEM

I PAŹDZIERNIKIEM

We wrześniu jednakże,
już resztki herbacianych zbio­
rów, wszystkiego 8 proc. Her­
bata swój szczyt ma w maju.
Ten miesiąc daje 70 proc, ca­
łorocznego planu. Teraz dobra
zbięraczka może za dzień ze­
brać 10—15 kg. W maju 50 kg,
a bywają takie, które potrafią
zarwać po 150 kg.

—• Osobiście nie mam prze­
konania do rekordów — mó­
wi przewodniczący kołchozu.
— Nie mogą one dać wysokiej
jakości, tymczasem przy her­
bacie sprawa to bardzo waż­
na. Zerwana szypułka nie mo­
że mieć więcej niż dwa, trzy
listki. Powinny się łatwo ła­
mać. Liść świeżo wyrosły, nie
zebrany dzisiaj, jutro jest już
za gruby. Nie nadaje się do
niczego. I jeszcze jeden wa­
runek; to, co zerwie się do po­
łudnia, w południe musi zna­
leźć się w fabryce. (W Gruzji
istnieją 74 fabryki.) Spóźnie­
nie o parę godzin niweczy ca­
łą pracę.

Herbata ma cztery okresy
wegetacyjne. Pierwszy zaczy­
na się w kwietniu, drugi w

połowie czerwca, ostatni w

końcu sierpnia i na początku
września. Ten właśnie jest
najsłabszy, ale jeśli chce się
mieć dobry zbiór w przyszłym
roku, należy sprzątnąć staran­
nie i to co wyrasta pod jesień.

W obecnym sezonie kołchoz a-

chałszeński liczy na zbiór około
1,3 tys. ton. Plany na następną
pięciolatkę przewidują rozszerze­
nie herbacianych plantacji do 320
ha i . zbiory w wysokości 1409—
1450 ton. Systematycznie też od­
nawia się stare plantacje. Prze­
ciętna płaca w kołchozie kierowa­
nym przez tow. Werdzadze wy­
niosła w roku ubiegłym 4,96 rubla
za dzień. Tegoroczny urodzaj był
bardzo dobry 1 w końcowym ra­
chunku dniówka być może prze­
kroczy 5,5 rubla. W tutejszych
warunkach to dużo. O zamożnoś­
ci kołchoźników świadczą ich do­
my: zagospodarowane, rozrzucone

po wszystkich kotlinach. Jeden
jest dwupiętrowy z mnóstwem

werand, ganków, balkonów. Ro-

Jan Moszczeński
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ZBUDZENIE
interesowania

szkańców
holmu oryginalnym,
jak najszerszym, tego sło­
wa pojęciu, strojem,
glądem czy zachowaniem
się jest właściwie celem nie
do osiągnięcia, gdyż nikt
tu na nikogo nie zwraca u-

wagi, nikt się za nikim nie
ogląda, nic nikogo nie dzi­
wi.

Najlepszym miejscem do
obserwowania zjawiska ab­
solutnego odgrodzenia się
każdego egzemplarza ludz­
kiego od pozostałych, tak

jakby nie istniał, jest
najpowszechniej używany
w stolicy Szwecji środek
lokomocji — metro.
Kilka wagonów, każdy z

kilkunastoma ławkami zapeł­
nionymi pasażerami i zupełna
cisza, Jak wśród głuchonie­
mych. Oczy utkwione w ok­
no, lub w Jakieś inne niekrę-
pujące obojętne miejsce, tak

Bożena Nowicka

I JEGO PAMIĄTKI
r i•1

Dobroslaw Poprzeczko ZSRR

HERBATA z ADŻARII
——

dżiny Adżarów są bardzo liczne i

panują wśród nich silne więzy
rodzinne. Domy budują zazwyczaj
wspólnie — składają się na nie
zarobki kilku małżeństw, poko­
leń.

CYTRUSY

Przewodniczący kołchozu
chce nam jeszcze pokazać sa­
dy mandarynek, drzewa tun­
gowe i plantacje liści lauro­
wych (bobkowych). Cytrusy są
bardzo opłacalne, mało kło­
potliwe, jedyny szkopuł tkwi
w małej odporności na mrozy.
Zim w Adżarii nie ma, jed-

pewnego
przez
wo-

się z

4-let-

tej izolacji i całkowitej
obojętności.

Na balkonie
domu zamieszkałego
kilkanaście rodzin
siedlu składającym
kilku bloków płakał
ni chłopiec. Płakał dobrych
kilką dni pod rząd, nim
ktoś zwrócił wreszcie na

to uwagę. Na pukanie od­
powiedział tylko płacz
dziecka. Gdy wezwano od­
powiednie władze i wy­
ważono drzwi, okazało się
że jego matka, jedna z wie­
lu szwedzkich samotnych
kobiet nie żyje od
5 dni.

Pewnego emeryta znaleziono
zmarłego po dwóch tygod­
niach, kiedy straszna woń wy­
dobywająca się zza drzwi nie

pozwoliła sąsiadom spokojnie
koło nich codziennie przecho­
dzić. Faktu, te staruszek prze­
stał się pokazywać, po prostu
nikt nie zauważył.

DO normalnego sposobu

nakże raz na 10—12 lat poja­
wia się nocą śnieg, mróz do 10
stopni. Rano robi się ciepło,
śnieg znika, ale wtedy trzeba
się pożegnać nieraz z połową
drzew cytrusowych!

Tak było w roku 1949, wbrew
wszelkim prognozom i statysty­
kom w roku 1953. a ostatnio, naj­
gorzej w roku przeszłym. Mimo

wszystko nie rezygnują ż sadów

mandarynek, sadzą nowe, bo już
drzewko pięcioletnie daje do 15

kilogramów owoców.

O kilkaset kilometrów stąd,
w sąsiedniej republice auto­
nomicznej Abchazji, opodal jej
stolicy Suchumi, pracuje od
wielu lat stacja doświadczalna
kultur subtropikalnych. Prze­
prowadzono tam 1,5 miliona
skrzyżowań drzew cytruso­
wych, aż wreszcie uzyskano
różne hybrydy odporne na

mrozy. Dziwne, ale najtrwal­
sze okazały się krzyżówki od­
mian najmniej odpornych ga­
tunków śródziemnomorskich z

mandarynkami japońskimi. Te
właśnie hybrydy oparły się
mrozom 15-stopniowym. Na
razie są to tylko doświadcze­
nia. Podobne spotkać można w

Soczi, Batumi i kilku innych
punktach
Morza Czarnego, gdzie
nież próbuje się
trusy.

wzdłuż wybrzeży
rów-

uprawiać cy-

owoc
Adżarii -

SZWECJA

s

baty. Jej plantacje zajmują w

Gruzji, łącznie z Abchazją i
Adżarią, 64 tys. hektarów, czy­
li 95 proc, wszystkich pól her­
bacianych ZSRR. Przewiduje
się, że plantacje te dadzą w

roku bieżącym 225 tys. ton

herbaty. Przeważająca część
pójdzie na eksport. I być mo­
że herbata, którą pijesz teraz

Czytelniku, aby rozgrzać się
w jesiennej słocie, pochodzi z

kołchozu pod Batumi, przy tu­
reckiej granicy, gdzie o tej po­
rze roku przybysz z Polski
chodzi w sandałach i letniej
koszuli, a za najlepsze miej­
sce uważa chłodne ustronie w

cieniu drzew.

JESIEŃ jest, podobnie jak
w innych krajach, również w

Republice Alpejskiej okresem
wzmożonych zakupów i zwię­
kszonych wydatków: na książ­
ki i przybory szkolne, na zao­
patrzenie spiżarni na zimę,
uzupełnienie garderoby, na o-

pał itd. Następuje konfronta­
cja przeciętnej rodziny au­
striackiej z cenami. Ich stały
wzrost wówczas odczuwa ona

najdotkliwiej. Tak jest od lat,
co roku... Tak jest również
bieżącej jesieni.

Najnowsze sprawozdanie mie­
sięczne Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego Austrii stwierdza, iż
na 99 objętych nim cen towarów
i usług — 66, czyli równo 2/3, wy­
kazuje w ciągu roku wzrost i to
nieraz całkiem znaczny. Wśród
18 pozycji żywnościowych obję­
tych zwyżką cen figurują m. in.:
mąka, olej, masło, cielęcina, wie­
przowina, wołowina, kawa, karto­
fle, piwo itd.

Poważnie wzrosły również
wydatki na mieszkanie, łącz­
nie z czynszem i opałem. Koks
opałowy podrożał na przykład
o sto procent. Mocno odczu­
walna jest zwyżka cen odzie­
ży, szczególnie dla płci pięk­
nej, którą powoduje coraz wy­
raźniejsze przechodzenie na

modę midi j maxi. W zakresie
usług podrożał fryzjer damski
i męski. To samo dotyczy cen

dzienników, biletów kinowych,
opłat za kasę chorych itd. A
na horyzoncie pojawiają się
już żądania producentów o

dalsze podwyżki. Np. chłopi
domagają się podniesienia ce­
ny mleka o ok. 30 proc.

T
ysiące gości, którzy co roku przybywają do

Lipska, ściągają tutaj dla wielu rzeczy god­
nych obejrzenia. Tu żyli przecież wielcy po­
eci Goethe i Schiller; Jan Sebastian Bach

stworzył w tym mieście swe nieprzemijające
dzieła muzyczne, działało tu wielu uczonych, tutaj
wreszcie żyii i walczyli czołowi niemieccy, i między­
narodowi przywódcy klasy robotniczej, jak August
Bebel, Wilhelm Liebknecht, Julian Marchlewski i

Georgi Dymitrow. Lipsk jest wreszcie rodzinnym mia­
stem Waltera Ulbrichta,
Państwa NRD.

Ma Lipsk pamiątki, któ­
re są znane niemal każde­
mu. Znajduje się tu jed­
nak i wiele takich, z któ­
rymi nie każdy podczas od­
wiedzin miasta zawiera
znajomość. Do najbardziej
znanych budowli należy
Pomnik Bitwy Narodów
(na zdjęciu) w bezpośred­
nim sąsiedztwie terenów
targowych. Przypomina on

o stoczonych tutaj bojach
w dniach 16 — 19 paździer­
nika 1813 roku, w których
zjednoczone siły zadały roz­
strzygającą klęskę wojskom
Napoleona.

Pomnik, należący do naj­
większych w Europie,
ma 91 metrów wyso­

kości i został ukończony
w październiku 1913 roku,
po piętnastu latach budo­
wy. W jego wnętrzu mie­
ści się grobowiec wysoko­
ści 68 metrów, poświęco­
ny pamięci poległych. A pa-
dło wówczas na polu bitwy
22 tys. Rosjan, 16 tys Pru­
saków, 12 tys. Austriaków

przewodniczącego Rady

i 300 Szwedów. W grobow­
cu spoczywają szczątki nie­
znanych żołnierzy.

Z platformy pomnika roz­
ciąga się widok na dawne pole
bitwy i miasto. Przy dobrej
pogodzie można dojrzeć góry
Harzu. U stóp pomnika znaj-
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młodego Belga

JAKI Jest przeciętny młody Belg? Czym się różni od

przeciętnego Francuza, Anglika czy Holendra? Już z

powierzchownych obserwacji wynika, że młody Belg
nie ma zadatków na hippiesa, nie lubi się ubierać e-

kstrawagancko, na ogół nie używa alkoholu, a nawet

niewiele pall. Słowem, różni się pod wieloma wzglę­
dami pozytywnie od swych zachodnich rówieśników.

Ankieta przeprowadzona przez belgijski Instytut Ba.
dania Opinii Publicznej (Inbel) ujawniła dużo więcej
informacji o młodzieży tego kraju. Drogą losowania

wybrano 750 dziewcząt i chłopców w wieku od 18 do
24 lat z różnych środowisk 1 miejscowości, zadając im

pytania na najróżniejsze tematy.

FJĘTIWOŚC

ZAKAZANY

Osobliwością
ściślej rejonu Batumi — są
drzewa tungowe. Ich ojczyzna
to Chiny południowe. Owoce,
orzechy, kształtem i wielkoś­
cią podobne do jabłek, a tro­
chę do cebuli, są cennym su­
rowcem dla produkcji sma­
rów lotniczych. Drzewo tun­
gowe żyje wszystkiego 30 lat.
Nie wymaga żadnych prawie
zachodów, w klimacie Adża­
rii rośnie wszędzie. Dlatego
też uwaga: turyści, urlopowi­
cze—sporoichtubywaiz
Polski — nie próbujcie tungo­
wych owoców!

Wyglądają kusząco, są jed­
nak silnie trujące, a medycy­
na, jak dotąd, jest bezradna
wobec toksycznych substancji,
zawartych w apetycznie pre­
zentującym się orzechu.

Wróćmy więc lepiej do her­

55 proc, młodych Belgów uważa, że armia jest Już

niepotrzebna, 56 proc, twierdzi, iż miłość jest ważniej­
sza od pieniędzy, 69 proc, jest przeciwko narkotykom.
Zdecydowana większość opowiada się za stosunkami

przedmałżeńskimi i za antykoncepcją, ale tylko 42

proc, uważa, że dziewczyna ma prawo do doświadczeń
seksualnych przed zamążpójściem, a tyle samo pro­
cent twierdzi — kobieta może pracować zawodowo, ale
tylko na pół etatu, resztę czasu poświęcając rodzinie.
92 proc, młodych chce mieć dzieci, a 52 proc, chętnie
stałoby się honorowymi dawcami krwi.

Z ankiety wyłania się więc obraz młodego człowieka

myślącego serio, nastawionego pokojowo, a co dziw­
niejsze, odwrotnie niż rodzice — nie przykładającego
wagi do pieniędzy. Młody Belg może być więc czymś
w rodzaju wzoru dla swoich zachodnich kolegów.

pamiątka znaj-
pól nocnej częś-
przy Mencke-

dom pochodzą-
wieku. Tablica,

«it
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tak
na­
je)
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Niektórzy złośliwie nastawieni do Belgów Francuzi

przypisują temu narodowi brak polotu i nieznośną
solidność. Cechy, które Jednak — jak się okazuje —

dają wartości trwalsze niż zalety umysłu kartezjańskie-

Warto Jednak podkreślić, że kraj, w którym żyje, Jest
również pod wieloma względami wyjątkowy. Zarówno
umiarkowanemu temperamentowi obywateli jak 1 su­
rowemu wymiarowi sprawiedliwości należy przypisać
na przykład fakt, że w Belgii pornografia Jest zja­
wiskiem ogólnie pogardzanym 1, rzecz Jasna, nie tole­
rowanym a także Jest to jeden z niewielu krajów za­
chodnich, gdzie narkotyki nie są żadnym problemem.

^ns^u^c się W Bonn Jak
tia rządząca, spowodowała

nr Fnrnnip tvlkn w?.rns

duje się napełniony wodą ol­
brzymi basen, w którego zwier­
ciadle odbija się kamienni’ ko­
los.

W bezpośrednim sąsiedz­
twie pomnika stoi pamiąt­
kowa cerkiew, ozdobiona
błyszczącą z daleka złotą,
kopulastą wieżą. Obiekt
przypomina wzniesioną w

w 1532 roku cerkiew w Ko-
łomienskoje pod Moskwą.
W kaplicy - grobowcu stoi
sześć dębowych sarkofagów
ze szczątkami rosyjskich o-

ficerów i żołnierzy, którzy
polegli pod Lipskiem. Dwa­
dzieścia marmurowych ta­
blic na ścianach poświęco­
no pamięci zabitych i za­
ginionych. W cerkwi znaj­
dują się też sztandary z

„bitwy narodów” i odznaki
walczących wówczas rosyj­
skich regimentów.
> * Lipsku jest jeszcze
1A/ sporo innych miejsc
V “

przypominających bi­
twę narodów. Wśród owych
23 pomników i 44 pamiąt­
kowych kamieni znajduje
się również przy Gott-
schedstrasse pomnik ks. Jó­
zefa Poniatowskiego, który
jako jeden z dowódców
wojsk napoleońskich po­
niósł śmierć podczas prze­
prawy przez rzekę Elsterę
dnia 19 października 1813
roku. Pomnik ufundował
wojenny towarzysz księcia
pochodzący z Polski.

Dalsza interesująca, a

mało znana

duje się w

ci Lipska,
strasse. To
cy z XVIII
umieszczona na jego ścia­
nie. informuje, że tutaj za­
proszony przez przyjaciół
przebywał Schiller i tu wła­
śnie napisał „Odę do Ra­
dości” w 1785 roku, do któ­
rej muzykę stworzył Bee-
thoven, czyniąc ją sławną
na cały świat.

Budynek, w którym Schiller
zamieszkiwał małą alkowę, nie
zmienił swego wyglądu. Nis­
kie belkowanie pował, mała
kuchnia i pokoje mieszkalne
z urządzeniami, jakich używa­
no w tamtych czasach, zachę­
cają do zapoznania się ze zwy­
czajami panującymi w chłop­
skiej rodzinie w XVIII wie­
ku. Dokumenty oraz ryciny w

gablotkach przybliżają nam

postać poety oraz opowiadają
o kręgu jego przyjaciół, uka­
zując Lipsk z tamtych czasów.

Rewolucjonista Robert Blum,
zamordowany w Wiedniu w

r. 1843, założyciel Stowarzy­
szenia Schlllerowskiego w Lip­

sku, uratował swego czasu te

historyczne pomieszczenia. —

Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej roztoczył pie-
czę nad tym narodowym dzie­
dzictwem. W latach 1967—1968

odnowiono w pełni pamiątko­
wy obiekt schllierowski.

Godnym pamięci wyda­
rzeniem, które skupi­
ło szczególną uwagę

klasy robotniczej całej Eu­
ropy, był toczący się w Lip­
sku pod koniec 1933 roku
proces w sprawie podpale­
nia Reichstagu. Aby upra­
womocnić masowy terror,
niemieccy faszyści zorgani­
zowali to prowokacyjne wi­
dowisko. które przygotowa­
ne zostało przy użyciu
wszelkich środków. Nie­
mieccy naziści kierowali
swe natarcie nie tylko prze­
ciwko komunistom, posta­
wionym bezpośrednio przed
najwyższym hitlerowskim
organem sądowym, ale
chcieli osądzić w ich' oso­
bach równocześnie Komu­
nistyczną Partię Niemiec i
cały międzynarodowy ruch
komunistyczny. Georgi Dy­
mitrow, ówczesny główny
oskarżony, pokrzvżował fa­
szystowskie zamiary. Od­
parł atak występujących w

sądzie „świadków”: Gorin-
ga i Goebbelsa, i sprawił, że
naziści okazali się przed ca­
łym światem podpalaczami
1 politycznymi zamachow­
cami. I to było pierwszą
polityczną porażką reżimu
Hitlera.

Dzisiaj te historyczne wy­
darzenia przypomina Mu­
zeum Dymitrowa w Lipsku,
gdzie zwiedzający mogą je­
szcze raz przeżyć ów pro­
ces i dowiedzieć się wszyst­
kiego o walce niemieckie­
go i międzynarodowego ru­
chu robotniczego przeciwko
wspólnemu faszystowskie­
mu wrogowi. O każdej po­
rze roku spotykają się tu­
taj w Muzeum, mieszczą­
cym się w byłym faszy­
stowskim sądzie Rzeszy
Niemieckiej, liczne wycie­
czki z NRD i z zagranicy.

my przyszłości,
widywaniem, to uzasadnione jest
różnych hipotez — od najbardziej skrajnych do

najbardziej umiarkowanych.

Słuszność tej metody potwierdza w całej
rozciągłości życie. Pod koniec lat czterdzie­
stych i w latach pięćdziesiątych przywódcy
większości partii socjaldemokratycznych u-

dzielili pełnego poparcia zimnowojennym kon­
cepcjom, stworzonym i lansowanym przez
przywódców imperializmu amerykańskiego i
ich sojuszników europejskich.

W tym okresie myśl o tym, iż nadejdzie
czas, kiedy wielu polityków socjaldemokra­
tycznych zacznie występować z pośrednią,
względnie bezpośrednią krytyką bezcelowo­
ści stosowania wobec krajów socjalistycznych
polityki z pozycji siły, wydawała się niereal­
na.

Tymczasem w latach sześćdziesiątych spora
ilość polityków socjaldemokratycznych,
wcześniej od innych, uznała za konieczne
podjęcie praktycznych kroków w celu umoc­
nienia w Europie tendencji odprężeniowej.
Rozwój sytuacji politycznej na kontynencie
europejskim, zwłaszcza w ostatnich kilku la­
tach, utwierdza nas w przekonaniu, że so­
cjaldemokratów powinniśmy traktować jako
potencjalnych, a nieraz już realnych sojusz­
ników w walce o umocnienie pokoju i bez­
pieczeństwa europejskiego.

Tak stawiając sprawę trzeba jednocześnie wy­
strzegać się wszelkich iluzji. Nawiązanie współ­
pracy między komunistami i socjaldemokratami
w tej tak ważnej dla przyszłości Europy proble­
matyce jest procesem trudnym i skomplikowa­
nym, bowiem w szeregach socjaldemokratów znaj­
dują się ciągle jeszcze ludzie z zasady przeciwni
jakiemukolwiek współdziałaniu z komunistami.

Zadaniem naszym musi być przekonanie
tych „niezłomnych”, że ich postawa jest
zwyczajnym anachronizmem. Jest to

ważne zadanie polityczne, które tylko czę­
ściowo może być dziełem komunistów. Głów­
ny c!ęża,r odpowiedzialności za wprzęgnięcie
całego ruchu socjaldemokratycznego do rze­
czywistego działania na rzecz pokoju euro­
pejskiego spoczywa na rządzących partiach
socjaldemokratycznych. Tylko one są w sta­
nie przekonać cały ruch socjaldemokratycz­
ny, iż polityka współdziałania z krajami so­
cjalistycznymi w dziele umacniania pokoju
europejskiego jest jedyną, która może za­
pewnić Europie
współpracy.

Jeśli chcemy zajmować się prze-
formułowanle

kowicie, utożsamiły się z koncepcjami bur-
żuazji europejskiej i północnoamerykańskiej.

cenie się twarzą do warstw średnich. Trak­
tując klasę robotniczą jako podstawową bazę
wyborców, poszczególne partie socjaldemo­
kratyczne zaczęły się koncentrować na prze­
konywaniu drobnomieszczaństwa, iż nie po­
winno ono obawiać się socjaldemokratyzmu.

Jest faktem, iż polityka ta w niektórych kra-
Jach, a zwłaszcza w NRF, w Wielkiej Brytanii oraz

na terenie Skandynawii, odbiła się pozytywnie na

wynikach wyborów. Tak np. SPD w okresie od
1957 roku do 1969 zanotowała dwunastoprocentowy
przyrost głosów wyborców.

'nsta’uJ^c w Bonn jako par-
j tia rządząca, spowodowała w ca-

łej Europie nie tylko wzrost zain­
teresowania problemem niemieckim, ale rów­
nież socjaldemokracją w ogóle. SPD-owcy
zwiększyli klub rządzących partii socjalde­
mokratycznych, w skład którego jeszcze wio­
sną 1970 r. wchodził Wilson z Wielkiej Bry­
tanii, Palmę ze Szwecji, Brandt z NRF 1 Krai-
sky z Austrii. Dla ruchu socjaldemokratycz­
nego taka konstelacja była z całą pewnością
bardzo interesująca i wiele obiecująca.

Wyniki wyborów w Wielkiej Brytanii
zmniejszyły wspomniany klub. Mimo to i-
stnienie rządów socjaldemokratycznych jest
faktem, którego nie można tracić z pola wi­
dzenia, także w krajach socjalistycznych. O-
statnie lata wykazują, że w pewnych bardzo
ważnych dla Europy sprawach socjaldemo­
kraci wykazują znacznie większe zrozumie­
nie aniżeli klasyczne partie burżuazji.

, Zanim przejdziemy do omówienia tych
spraw oraz perspektyw, jakie się tu rysują,
konieczne jest przypomnienie najbardziej
charakterystycznych cech współczesnej so­
cjaldemokracji. Chodzi bowiem o to, abyśmy
znali dobrze naszych partnerów przy stole
konferencyjnym i w licznych, różnorodnych
kontaktach, które będą się stale zwiększać,
jeśli w Europie utrzymywać się będzie ten­
dencja odprężeniowa.

Ruch socjaldemokratyczny w minionym ćwierć­
wieczu odgrywał zawsze aktywną rolę w kształ­
towaniu społecznego i politycznego oblicza Euro­
py zachodniej. Niezależnie od różnych niuansów,
ruch ten wspomagał, względnie aktywnie współ
uczestniczył w umacnianiu systemu kapitalistycz­
nego.

Pierwsze lata powojenne nie zapowiadały
takiego kursu. Istniał wówczas pogląd, iż
doświadczenia wojny, a także nastrój mas

domagających się głębokich reform społecz­
nych, popchną socjaldemokratów na drogę
mniej lub bardziej zdecydowanego działania
antykapitalistycznego. Pogląd ten umacniały
także istniejące wówczas programy partyjne,
bardzo radykalne, postulujące m. in. nacjona­
lizację przemysłu, odebranie burżuazji wła­
dzy politycznej itp.

Jak pokazały późniejsze lata, pogląd ten

był zbyt optymistyczny? Partie socjaldemo­
kratyczne odeszły całkowicie od radykalnych
postulatów w dziedzinie społecznej, a w dzie­
dzinie politycznej całkowicie, lub niemal cał-

Wiatach bardzo napiętych stosunków
między blokiem socjalistycznym i ka­
pitalistycznym, socjaldemokraci euro­

pejscy zajmowali czołowe miejsce we froncie
antykomunistycznym. Niejednokrotnie ich
stosunek do komunizmu i komunistów byl
bardziej agresywny niż burżuazji. Można na­
wet powiedzieć, że wiele wybitnych polity­
ków z szeregów socjaldemokracji europej­
skiej uczyło w owym czasie burżuazję, jak
należy zwalczać partie komunistyczne.

Mimo że te ostatnie także nie są bez grzechu —

dogmatyzm i sekciarstwo w ruchu komunistycz­
nym rodziło uproszczone 1 fałszywe oceny socjal-

Porzucenie głównych zasad marksizmu oraz

obranie kursu na pozyskanie warstw śred­
nich nie spowodowało otwarcia epoki schył­
kowej dla partii socjaldemokratycznych.
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bycia należy niezau­
ważenie. Nawet w

przypadku tragedii na uli­
cy, a nie w czterech ścia­
nach własnego mieszkania,
dziwnie długo trwa zauwa­
żenie nieruchomego ciała
leżącego na chodniku. Zma­
rły na serce, na jednej ze

sztokholmskich ulic, star­
szy człowiek doczekał się
karetki pogotowia w 8 go­
dzin po śmierci.'

Również w przypadku innej
kobiety, matki pięciorga dzie­
ci, która umarta na skutek

wykrwawienia się po 8 poro­
dzie, tragedię odkryto po kil­
ku dniach. Osierocona piątka
matych dzieci zaczęła zacze­
piać przechodniów pytając,
czy by nie przyszli zobaczyć,
co się stało ich matce,
„nic nie odpowiada i
dziwnie wygląda”. Gdy
deszła pomoc, kobieta i
narodzone dziecko nie tyli od
kilku dni.

Po takich historiach
wszystko skrupia się, jak
zwykle na władzach odpo­
wiednich wydziałów so­
cjalnych. ale od jakie­
goś czasu prasa zaczy­
na wytykać społeczeństwu
jego
żadna na

socjalna,
cji daleko
operatywnie działająca —

nie byłaby w stanie pomóc
ofiarom tych tragicznych
zdarzeń przy zupełnym nie-
zaangaźowaniu najbliższego
otoczenia.

Stale powtarzająca się oko­
liczności przy tego rodzaju
wypadkach wskazują na izola­
cję człowieka równającą się
pobytowi na bezludnej wys­
pie, izolację. która jest nadal

kontynuowana sposobem by­
cia w społeczeństwie szwedz­
kim. Ta nieumiejętność na­
wiązania kontaktu w ramach

własnej społeczności, tak cha­
rakterystyczna dla Sżwedów,
leiy u podłoża dziwnego

, Zjawiska, które daje o sobie
znać ciągle nowymi tragice-

które roś-

aby przypadkiem wzrok nie
dotknął innej twarzy. Jeżeli
czasami słychać rozmowę, to

w obcym języku. Ach ci cu­
dzoziemcy! Rodowitemu Szwe­
dowi nie przyszloby do gło­
wy odezwać się w metrze,

podobnie jak na

cić na cokolwiek
za zważaniem na

jakim zmierza.
Na tym nie koniec. Są-

siedzi mieszkający latami
w tym samym domu nie
znają się i nic o sobie nie
wiedzą. Utrzymywanie te­
go rodzaju kontaktów na­
leży do rzadkości. Nie­
dawno jedna z popular­
nych popołudniowych ga­
zet szwedzkich urządziła
błyskawiczny „zwiad” są­
siedzki, okazało się, że we

wszystkich odwiedzonych
przez fotoreportera do­
mach znają się między so­
bą tylko dzieci.

Ale i to także jeszcze nie
wszystko. Co jakiś czas

prasa, telewizja, radio do­
noszą o bardzo przykrych nymi wypadkami.
Sprawach wynikających z nie do miary problemu.

SOCJALDEMOKRACI
ulicy zwró-
uwagę, po-

kierunek tz

winę.
świecie
zresztą

idąca

Przecież
opieka

w Szwe-
i bardzo

demokracji oraz przekreślało automatycznie naj­
mniejsze nawet szanse dogadania się — to dozo-

staje faktem, iż socjaldemokracja europejska w

latach zimnej wojny, generalnie rzecz blorąc, o-

powiedziała się po stronie najbardziej agresyw­
nych, antykomunistycznie nastawionych kól kapita­
listycznych.

Faktycznie ruch ten, w pewnym okresie,
zrezygnował z jakiejkolwiek odrębności. Bez­
sporne jest również, iż ówcześni przywódcy
partii socjaldemokratycznych uznali, bez po­
ważniejszych zastrzeżeń, przywództwo impe­
rializmu amerykańskiego nad Europą za­
chodnią.

Opinie te można poprzeć niezliczoną ilo­
ścią faktów, ale nie piszemy przecież rozpra­
wy historycznej. Stawiamy sobie jedynie za­
danie przedstawienia w bardzo ogólnych za­
rysach najbardziej charakterystycznych cech
współczesnej socjaldemokracji. Do nich na­
leży także kompletna rezygnacja z resztek
marksizmu w sferze programowej oraz zwró-

Zmieniła się jedynie jakość tych partii czy,
jak kto woli, ich ideologiczne obl:cze.

Socjaldemokratyzm stał się w okresie po­
wojennym ideologią, względnie ruchem,
który ostatecznie potwierdził swój brak

zainteresowania dla zmian typu rewolucyj­
nego i na swych sztandarach wypisał hasło
przystosowania się oraz korekty ustroju ka­
pitalistycznego. Każda z istniejących partii
socjaldemokratycznych posiada mniej lub
bardziej rozwinięty program reform, którego
celem jest osłabienie, względnie wyelimino­
wanie z systemu kapitalistycznego najbar­
dziej przykrych jego cech.

Dotychczasowe osiągnięcia w realizacji tych re­
form są na ogół bardzo mierne, ale nie można
nie dostrzegać Istnienia takich ambicji. Nie można
również całkowicie wykluczyć powstania w przy­
szłości takiej sytuacji, w której te leciutko zaró­
żowione dążania reformlstyczne zaczną powodo­
wać powstawanie czerwonych
to mało prawdopodobne, ale

ciałek. Dzisiaj Jest

przecież nie zna-
osiągnięcie ery harmonijnej

I

i.
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Niechby Zegary przynosiły kontrower­
syjne problemy, ale w sposób dostatecznie
tylko czytelny (co nie znaczy uproszczony)
— wówczas można się z nimi spierać, uczyć
prawidłowego myślenia, wyciągać wnios­
ki z przedstawionych postaw i poglądów.
Jeśli są jedynie zabawą w słowa — spod
których nie widać nawet karykaturalnych
rysów tego, z czym walczy pisarz (a z nim
teatr), me jest to żadna „myśląca” zabawa.

Rozumiem, że teatr musi i ma prawo
poszukiwać nowych form; że pragnie
dać szansę sceniczną młodym auto­

rom współczesnym; że sztuki polskich pi­
sarzy powinny uzyskiwać tzw. taryfę ulgo­
wą. Ale za jaką cenę? Nie twierdzę, iż dra­
mat Łubieńskiego jest utworem niedoj­
rzałym. Jest — po pierwsze, jak zaznaczy­
łem; mało sceniczny, po drugie: językowo
interesujący, po trzecie — zawiera pewne
sceny o dużej ekspresji. Jednakże powta­
rza chwyty dawno znane, a obecnie o-

gromnie modne, jak np. z wprowadzeniem
dwóch „przewodników” — sędziów akcji
i bohaterów, niby rozdrapuje rady naro­
dowe w trosce o los Ojczyzny „sercem gry­
ząc”, ironię i aluzje czyniąc symbolami
czytania międzywierszowego. A przez za­
wiłości mowy staje się całkowicie nieko­
munikatywny. Cóż tedy z takiego diaiogu
pomiędzy sceną i widownią, którego wy­
kładnia jest tak mętna, jak walka z męt­
nym wizjonerstwem romantycznym, pro­
gramowo przecież podkreślana przez auto­
ra sztuki...

Ileż do Zegarów trzeba by przypisów, poga­
danek, wyjaśnień 1 bryków, żeby stały się
strawne nawet dla bardziej wyrobionego od­
biorcy! A w ogóle, czy ciężar gatunkowy dra­
matu oraz jego wartości dla współczesnej wi­
downi są aż tak wielkie, żeby je dodatkowo

przekładać na język zrozumiałych pojęć? W

gruncie rzeczy Zegary nie wnoszą do teatru

żadnych rewelacji formalno-treśclowych. Ani

pomocy w rozwiązywaniu konfliktów życio­
wych, bez względu na epokę, co służyłoby
wzbogacaniu świadomości i wrażeń estetycz­
nych odbiorcy naszej doby.

Wiem, że strzelanie do ulotnych celów
z najcięższych dział, należy do przesady.
Więc niech reszta będzie milczeniem. Wte­
dy i moda seksu znajdzie ujście nie tyle w

rozbiorze tekstu sztuki, ile w rozbieraniu
się na scenie. Bo to łatwiejsze. I jedynie
zrozumiałe, choć mogłoby się odbywać bez
związku z przedstawieniem.

Reżyser Jerzy Kreczmar — aczkolwiek
starał się wyjaśnić obrazami sens sztu­
ki — nie przebrnął przez załew słów

autora. Kilka scen, mimo to, przypomina­
ło prawdziwy teatr. Jerzy Nowak robił co

mógł z tekstem wielkiego monologu, aby
nie znudzić widowni. Czasem mu się to

udawało, wbrew autorowi. Danuta Ma­
ksymowicz nie zawsze wypowiadała kwe­
stie Paulinki, zgodne z odczuciem sytuacji.
Była więc sztuczna, ale rozbierała się w

sposób naturalny. Szepty i półszepty zo­
stały E. Dobrzańskiemu, J. Sączkowi i A.
Romanowskiemu. Scenografię — chyba
najlepszą część spektaklu — .projektował
Andrzej Cybulski.

Leszek Maruta

OGÓLNOPOLSKIE

SYMPOZJUM
filatelistyczne
POŚWIECONE
Leninowi
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MIĘDZYNARODOWA
WYSTAWA

FILATELISTYCZNA

LENIN I JEGO IDEE”

Curiosum: aparat fotograficzny w kształcie
myszki Miki, na międzynarodowej wystawie

aparatów i kamer filmowych w Kolonii.

HUMORESKA

O!KQ
Pociąg pędził jak wa­

riat, nie zatrzymując
się w ogóle na po­

niektórych przystankach.
Widziałem, jak na pero­
nach stali, z zawiedzionymi
minami, zawiadowcy stacji,
dzierżąc w ręku żóltęyęho-
rągiewki. Niestety, nie dało
się nic zrobić. Musieliśmy
nadrobić opóźnienie.

W przedziale pierwszej
klasy jechało nas dwóch: ja
— oraz jakiś starszawy je­
gomość, o natrętnym i nie­
przyjemnym wejrzeniu.

Ledwie wszedłem do prze­
działu, od razu poczułem na

sobie jego wzrok. Starałem
stę, jak mogłem, uniknąć jego
spojrzenia. Przeczytałem wszy*
stkie napisy w rodzaju: „Nie
wychylać się”, „Przewożenie
materiałów wybuchowych, śro­
dków cuchnących itp. surowo

wzbronione”, „Pociągnij za

rączkę hamulca w razie nie­
bezpieczeństwa”, wyszedłem
coś ze trzy razy do ubikacji,
dwa razy do wagonu restaura­
cyjnego, obejrzałem na ścia­
nach przedziału widoczki zam­
ku w Malborku, warszawskich
Łazienek, Tatrzańskiego Parku

Narodowego, aż wreszcie —

nasze oczy spotkały s i ę...

— To nieprawdopodobne!
— wykrzyknąłem.

— Dlaczego? Pokaź no

pan oko! Masz pan... starą
ciotkę w Australii.

■—‘Tożtu “niezwykły ta­
lent, cudowny nadprzyro­
dzony dar! — uniosłem się

Pańskie
niezwłocz-
w służbie

w podziwie. —

zdolności należy
nie wykorzystać
społeczeństwa!:..

— Nie martw

wykorzystano już, wyko­
rzystano... — odparł nie­
znajomy. — Jestem nad­
zwyczajnym inspektorem
do zwalczania wszelkich
nadużyć. Właśnie zaraz'

się pan,

będę wysiadał,
drodze, kroi
grubsza afera,
de mną, he, i
nie da ukryć!
że raz zajrzę jakiemuś dy­
rektorowi albo magazynie­
rowi pod powiekę — i już
wiem, ile zdefraudował.
Powyżej miliona, panie o-

czy świecą takim blaskiem,
że patrzeć w nie trudno!
No, ale czas na mnie...

Pociąg raptownie zaha­
mował. Inspektor wstał,
zdjął z półki teczkę i uścis­
nął mi rękę na pożegnanie.

— Wysiadam, żegnam
pana, miło było mi poznać!
Raz jeszcze zajrzał mi w

oko. — A niech pan uwa­
ża na żonę, widzę koło niej
jakiegoś kędzierzawego
blondyna!

Na peronie oczekiwała go
garstka oficjeli. Co mnie
tylko uderzyło, to fakt, ge
mimo późnego już wieczo­
ru — wszyscy oni mieli na

oczach ciemne okulary!

Tu, po
się jedna
Ale prze-

he, nic się
Wystarczy,

Pociąg, dmuchnąwszy parą,
ruszył dalej, w stronę stoli­
cy...

wy*

wy-
Le-

wystawy.

nabyć można

przez Pocztę
(Obejmuje on

„100 roczni-

PIERWSZA w Krakowie międzynaro­
dowa wystawa filatelistyczna MWF „Le­
nin i Jego idee — Kraków 70” trwa od
19 do 25 bm. Wystawcy z 12 krajów pre­
zentują na niej ok. 250 eksponatów. Jest
to największa w świecie ekspozycja zbio­
rów o tematyce określonej nazwą

stawy.

Szczegółowe informacje o samej
stawie, jak również o pobycie W. 1 .

nina w Polsce, o leninianach Poczty
Polskiej, o filatelistycznych obchodach
Roku Leninowskiego w Polsce, o dzia­
łalności Klubu Zainteresowań PZF „Ruch
Robotniczy” i in. zawiera obszerny, bo­

gato ilustrowany katalog
W lokalu wystawowym

m. in. arkusik wydany
Polską z okazji wystawy.
4 znaczki wart. 60 gr z serii
ca urodzin W. I. Lenina”.)

Niezależnie od wspomnianego arkusika
— w związku z wystawą — Poczta Pol­
ska wydala specjalną kartę pocztową,
pewna ilość tych kart — za zezwole­
niem Ministerstwa Łączności — opatrzo­
na została przedrukami z okazji Między­
narodowego Sympozjum Filatelistyki Te­
matycznej oraz Ogólnopolskiego Sympo­
zjum Filatelistycznego,
1. Leniuowi.

Stoiska pocztowe na

nują okolicznościowym
stawy. Przygotowano również oko iczno-
ściowe datowniki, dotyczące imprez to­
warzyszących wystawie, a to obu wspom­
nianych wyżej sympozjów.

Do przewozu specjalną pocztą lotniczą
Szlakiem Lenina w Polsce” na trasie

Kraków—Biały Dunajec (Poronin) w dniu
25 bm. dopuszczone zostaną przesyłki w

specjalnych kopertach, z na epkami,
przygotowanymi przez Komitet Organi­
zacyjny MWF „Lenin i Jego idee”, (zg)

poświęconego W.

wystawie dyspo-
datownikiem wy-

Jacek Chruścielewicz

NA URUCHOMIENIE
II PROGRAMU TV

Nadszedł wreszcie ten dzień wielki...
Telewizji naszej chwała!
Już PRZEPRASZAĆ ZA USTERKI
Może nas — na dwóch kanałach!

SPOSTRZEŻENIE

Kłują w oczy najwięcej
Cudze laurowe wieńce.

IHASZhl
O MAKIJAŻACH

Wadą wielu makijaży,
Ze w nich twarzom — nie do twarzy.

ROZTERKA

Patrząc w niejeden makijaż •

Dumam: „Czyjaż to twarz czyjaż?!f,<

Kazimierz Chyła

SYZYF

Gdyby dożył naszej ery
■- rozkładałby papiery.

ZASTRZEŻENIA

Gdy bliźni na piedestale,
wszyscy mają jakieś a l e.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31 — zatrudni natychmiast KIEROWNI­
KA PRACOWNI WIELOBRANŻOWEJ, STARSZEGO
INSPEKTORA d. s. WYCEN, 2 ST. PROJEKTAN­
TÓW ARCHITEKTURY, 2 ST. PROJEKTANTÓW
INSTALACJI SANITARNYCH WEWNĘTRZNYCH,
STARSZEGO PROJEKTANTA WENTYLACJI ME­
CHANICZNEJ, 2 ST. PROJEKTANTÓW BRANŻY
DROGOWEJ, 2 GENERALNYCH PROJEKTANTÓW
BLOKÓW STAROMIEJSKICH, 3 ASYSTENTÓW
WSZYSTKICH BRANŻ, 2 ST. KALKULATORÓW.

Informacji udziela Sekcja Kadr, pokój 62, teł.

253-90, wewn. 75.

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowie zatrudnią natychmiast kwalifikowa­
nych STOLARZY, ŚLUSARZY, BLACHARZY, MA­
LARZY i DEKARZY. Wynagrodzenie wg Układu

Zbiorowego Pracy dla przemysłu hutniczego, oraz

dodatkowe wynagrodzenie z tytułu „Karty Hutnika”
i deputat węglowy w wysokości 5.600 kg rocznie.

Przy Zakładzie znajduje się hotel robotniczy,
stołówka PSS, Dom Kultury.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i
Szkolenia Zawodowego chrzanowskich Zakładów
Materiałów Ogniotrwałych w Chrzanowie-Stelli,
woj. krakowskie. K-8907

Dyrekcja Zakładów Wyrobów z Drutu w Sławko­
wie — zatrudni natychmiast:

ELEKTROMONTERÓW,
Ślusarzy narzędziowych,
TOKARZY.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla

przemysłu metalowego — dodatkowe świadczenia,
deputat węglowy.

Dla pracowników zamiejscowych gwarantuje się
zakwaterowanie w prywatnych kwaterach na tere­
nie Sławkowa.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr
i Szkolenia Zakładów Wyrobów z Drutu w Sław­
kowie. K-8908

FORNALA do pracy w gospodarstwie rolnym i ob­
sługi 2 koni — przyjmie natychmiast Gospodarstwo
Pomocnicze przy Szpitalu Miejskim w Chrzanowie,
ul. Szpitalna 51.

Wynagrodzenie do uzgodnienia.
Gospodarstwo zapewnia zakwaterowanie w poko­

ju służbowym oraz cołodzienne, odpłatne (około 300

zł) wyżywienie w stołówce szpitalnej.
Reflektuje się na osobę samotną, względnie star­

sze, bezdzietne małżeństwo, doświadczonych w pra­
cy na roli.

Zgłoszenia z dokumentami (podanie, życiorys, opi­
nie oraz inne dokumenty) przyjmuje Dyrekcja Szpi­
tala. f K-9294

Krakowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tereno­
wego — w Krakowie, ul. Karmelicka 34 — przyjmą
na stanowisko KIEROWNIKA ZAKŁADU MASAR­
SKIEGO (Przetwórnia Mięsa 1 Wędlin) kandydata
posiadającego następujące kwalifikacje: wyższe wy­
kształcenie techniczne i 3 lata praktyki w danej spe­
cjalności na stanowisku technicznym lub średnie

wykształcenie zawodowe techniczne i 6 lat praktyki
na stanowisku kierowniczym. — Warunki pracy
i płacy do omówienia w Sekcji Personalnej — Kra­
ków, ul. Karmelicka 34. K-9152

POKOJE
lub BUDYNKI MIESZKALNE w Myślę
riicach, Stróży albo Lubniu — WEŹMIE
w NAJEM dla swoich pracowników —

PZG Zakład Szkoleniowo - Produkcyjny
w Pcimiu. — Oferty należy składać w se­
kretariacie .Zakładu, K-9158

Zakłady Chemiczne „ALWERNIA” w Kwaczale —

zatrudnią 2 MASZYNISTÓW LOKOMOTORU NOR­
MALNOTOROWEGO. — Wymagane wykształcenie
w zakresie obsługi lokomotyw spalinowych, normal­
notorowych, z uprawnieniami PKP. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Zakładów.

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne „POLFA” —

zatrudnią natychmiast w kotłowni zakładowej
4 PALACZY z uprawnieniami do obsługi kotłów

wodnych typu WLM-5 lub do obsługi kotłów ciśnie­
niowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia —

Kraków, ul. Mogilska 80.
Płaca wg Układu Zbiorowego Pracy pracowników

przemysłu chemicznego.
Tarnowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tereno­
wego w Tarnowie — zatrudnią natychmiast:

MISTRZÓW PRODUKCJI OWOCOWO-WARZYW­
NEJ,

TECHNOLOGA PRZETWÓRSTWA OWOCOWO-

WARZYWNEGO,
KIEROWNIKA TECHNICZNEGO w Zakładzie Prze­

twórstwa Owocowo-Warzywnego,
KIEROWNIKA MAGAZYNU.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu

w TZSPT Tarnów, ul. Przemysłowa 5, tel. 24-34,
47-36, w godzinach od 7 do 15.

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko projek­
tanta i TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko kal­
kulatora prac projektowych w pracowni projektów
oraz ŚLUSARZY MASZYNOWYCH, MASZYNISTĘ
LOKOMOTYWY SPALINOWEJ. PRZETOKOWYCH,
BLACHARZY, DEKARZY, MURARZY — zatrudnią
Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al
Planu 6-letniego 132. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dziale Kadr i Szkolenia Zakładów, co­
dziennie od godziny 7 do 15, a w soboty do 13.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
2 w Nowej Hucie — zatrudni natychmiast:
OPERATORÓW
OPERATORÓW
OPERATORÓW
OPERATORÓW

Nr
6
2
2
2

_______

.... . .

Zgłoszenia uprasza się kierować pod adresem —

Kraków, ul. Wielicka 44 b — Baza Sprzętu, wzgl.
Dział Zatrudnienia i Szkol. KPRI-2 — al. Planu 6-

letniego (Fort Pszorna).

KOPAREK KSH-505 i KM-251,
WALCÓW DROGOWYCH,
SPRĘŻAREK powietrznych,

SPYCHAREK SH-50J.

Nauko

DLA MATURZYSTÓW
Kursy laborantów che­

micznych,
biurowej,

organizuje
ualenia

techniki pracy
sekretarek —

Zakład Doslso-

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
w godzinach od 8 do 18.

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURS
wyuczający w zawodzie

szklarskim — (nauka teo­
retyczna i praktyczna

w niedziele),
rozpoczyna Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego,
Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 653-12, 652-98.

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
rozpoczyna w Zakopanem

KURS
NA UPRAWNIENIA

BUDOWLANE

dla mistrzów i techników.

Wpisy: Zasadnicza Szkoła

Dokształcająca Zawodowa
ul. NOWOTARSKA 9,

telefon 26-02 — (nauk,a raz

w tygodniu).

— Pan jedzie do Warsza­
wy — powiedział współpa­
sażer.

Kiwnąłem głową. Cóż
nadzwyczajnego w tym
stwierdzeniu? Wiadomo —

ekspres — pędzi wprost
ku stolicy. Mój przygodny
towarzysz też tam zapewne
zdąża w sprawie służbowej.
Ot, chce sobie pogawędką
skrócić czas podróży...

— Ma pan lat 40, jest pan
żonaty, dwoje dzieci, wy­
kształcenie wyższe... Ulu­
biony pisarz — Sienkie­
wicz, ulubiony malarz —

Matejko, ulubiony kompo­
zytor — Moniuszko, ulu­
biona potrawa — kotlet
schabowy z kapustą...

— O, do licha! Aż pod­
skoczyłem z wrażenia na

pluszowej kanapie.
Nieznajomy wpił się spoj­

rzeniem w moje prawe o-

ko. Zamrugałem.
— Zdolny do służby woj­

skowej — stwierdził.
— Skąd, u diabła!... —

wybełkotałem zaskoczony.

Nieznajomy uśmiechnął
się wyrozumiale. — Wyczy­
tałem to wszystko w pań­
skim oku! Nauczyłem się
tej sztuki od jednego zna­
chora. Ten to potrafił roz­
poznać z oka każdą choro­
bę. Raz tylko zajrzał — i

już wiedział: kolka, paraliż,
reumatyzm czy urok. Ja
zaś udoskonaliłem tę meto­
dę i rozwinąłem na użytek
administracji, będąc przez
wiele lat personalnym.
Mnie tam, panie, niepo­
trzebne były żadne dyplo­
my, papierki, zaświadcze­
nia. Raz tylko spojrzałem
gościowi w oko — i już
wiedziałem wszystko: jakie
wykształcenie, jakie kwali­
fikacje, jaki stosunek do
władzy — jaki wiek, jaka
przynależność, jakie pocho­
dzenie społeczne, czy ma

krewnych za granicą...

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK.

CZELADNIK, MISTRZ,
z zawodach:

ślusarza, tokarza, •

frezera, elektromontera,
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
w godzinach od 8 do 18.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa — Kraków - Nowa Huta, ul.

Kocmyrzowska — zatrudni natychmiast:
10 OPERATORÓW KOPAREK SAMOJEZDNYCH —

posiadających prawo jazdy — oraz

10 OPERATORÓW KOPAREK GĄSIENICOWYCH,
(praca w systemie czasowo-premiowym, na terenie

woj. krakowskiego),
10 KIEROWCÓW z kategorią I i II (praca na sa­

mochodach wywrotkach, na terenie woj. krakow­
skiego),

5 KOWALI RESOROWYCH, TOKARZA PRĘCY-
ZYJNEGO, 3 ELEKTROMONTERÓW
WYCH, 2 MONTERÓW-SPAWACZY
NIKA,

20 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

nych i placowych.
Przedsiębiorstwo zapewnia, warunki pracy 1 pła­

cy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budow­
nictwie, zakwaterowanie w hotelu robotniczym I

kategorii, wyżywienie po cenach zniżonych w sto­
łówce zakładowej.

Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowodem

osobistym, książeczką wojskową 1 legitymacją ubez­
pieczeniową, ostatnim świadectwem szkolnym 1 świa­
dectwem zawodowym — (dotyczy robotników kwa­
lifikowanych).

Buty tm.

zatrudni

pracówni-
Krakowa.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy
Lenina w Krakowie • Nowej I"
w Biurze Projektów Organizacji
ków inżynieryjno-technicznych I
o następujących specjalnościach:

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
x praktyką w projektowaniu w zakresie konstrukcji
budowlanych i organizacji robót,

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
z praktyką w projektowaniu.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW INSTALACJI SANI­
TARNYCH z praktyką w projektowaniu, na stano­
wiska starszych projektantów, projektantów i asy­
stentów projektanta.

Wynagrodzenie i świadczenia zgodnie
Zbiorowym 'Pracy w Budownictwie.

Zgłoszenia indywidualne telefonicznie
ście należy kierować do Kierownictwa

jektów Organizacji Robót PPB HiL (teł. 456-31) do­
jazd tramwajem nr 14 lub 15 w kierunku Cemen­
towni (5 przystanek za bramą główną Huty lm. Le­
nina — blok nr 45, po prawej stronie ulicy).

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni natychmiasi
z terenu województw: krakowskiego, kieleckiego
I rzeszowskiego, pracowników fizycznych::

MURARZY, BETONIARZY, CIEŚLI, STOLARZY,
UKŁADACZY łZÓLĄĆjl TERMICZNEJ, BLACHA­
RZY,’ DEKARZY/''ŚżKtARZY'/ BRUKARZY, MON­
TERÓW instalacji wódnó-kąaalizaeyjnyćh, ŚLUSA-
ńzY-SPAWĄCZy, SPAWACZY elektrycznych i ga­
zowych, ELEKTRYKÓW z III i IV grupą bhp, PA­
LACZY i POMOCNIKÓW PALACZY centralnego
ogrzewania, MASZYNISTÓW SPYCHAREK oraz ŻU­
RAWI SAMOCHODOWYCH, KIEROWCÓW WÓZ­
KÓW AKUMULATOROWYCH, MONTERÓW ROBÓT
SANITARNYCH, MONTERÓW RUSZTOWAŃ RURO­
WYCH, ROBOTNIKÓW TOROWYCH, PRACOWNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — (mężczyzn
z ukończonym 18 rokiem życia).
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— warunki pracy 1 płacy zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w budownictwie,

— możliwość otrzymania dodatkowego wynagro­
dzenia z funduszu mistrzowskiego 1 dodatkowe­
go funduszu premiowego,

— uprawnienia do nagród z

go, po półrocznej pracy,
— bezpłatne zakwaterowanie

niczych 1 kategorii (tylko
—wyżywienie po zniżonych

Przedsiębiorstwa,
— bezpłatne leczenie i opiekę lekarską we własnej

przychodni przyzakładowej,
— możliwość zdobycia zawodu poprzez uczestnic­

two w kursach wewnątrzzakładowych i uczę­
szczanie do szkół wieczorowych,

— możliwość korzystania ze zorganizowanego
przez Radę Zakładową wypoczynku świąteczne­
go i wzorowo prowadzonego przyzakładowego
Domu Kultury.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem

osobistym (ze zwolnieniem z ostatniego miejsca
pracy), książeczką wojskową i legitymacją ubezpie­
czeniową (o ile kandydat już pracował), ostatnim
świadectwem szkolnym i świadectwem zawodowym
(dotyczy robotników kwalifikowanych).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im.
Lenina (pokój nr 9).

Dojazd sprzed Dworca Głównego w Krakowie

tramwajem nr 4 do przedostatniego przystanku
przed Walcownią.

Rucie —

i Robót,
terenu

BUDOWNICTWA

i Układem

lub osobi-
Biura Pro-

SĄMOCHODO-
oraz LAKIER-

do robót ziem-

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach:

stolarza, murarza, insta­
latora wod. - kan., c. o.

i gaz., krawca, fryzjera,
introligatora i innych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 88,

w godzinach od 8 do 18.

Sprzedaż

URZĄDZENIE do cen­
tralnego ogrzewania, na

ropę, automatyczne —

szwedzkie — sprzedam. —

Zakopane, tel. 31-35, W

godzinach wieczornych.

Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych —

Skawina, ul. Energetyków — zatrudnią natychmiast,
W Wydziale Produkcji następujących pracowników
(mężczyzn):

MŁYNOWYCH SUROWCÓW MINERALNYCH,
HARTOWACZY BETONU KOMÓRKOWEGO,
MASZYNISTÓW MIESZAREK JEZDNYCH,
OPERATORÓW SUWNIC, z uprawnieniami,
ROZŁADOWYWACZY FORM,
MASZYNISTÓW POMP,
ZBROJARZY,
ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH.

Reflektuje się również na:

ELEKTRYKÓW z praktyką zawodową,
ŚLUSARZY z praktyką zawodową,
KIEROWCĘ CIĄGNIKA.
Do pracy na stanowiska w Wydziale Produkcji

przyjmowani będą również kandydaci nie posiada-
cy kwalifikacji zawodowych, dla których przewidu­
je się organizację odpowiednich kursów.

Praca w układzie 3-zmianowym.
Wynagrodzenie reguluje Układ Zbiorowy Pracy

w budownictwie. — Po roku nienagannej pracy, Za­
kład zapewnia pierwszeństwo zakupu materiału bu­
dowlanego na własne potrzeby pracownika (blocz­
ków z betonu komórkowego).

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr ZPEB Ska­
wina, ul. Energetyków.

WAPNO — bryły i hydra­
tyzowane — sprzedaje —

zakład wapienniczy, Sta­
nisław Figa. Dostawa na

miejsce. Zamawiać: Krze­
szowice, ul. Targowa 25/
16, po godz. 16.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO 4 ha —

wraz z zabudowaniami —

sprzedam. Anna Wąsiko-
wa, Liszki 35, pow. Kra­
ków. 37755-g

r

KRZYŻÓWKA
©

funduszu zakładowe-

w hotelach pracow-
dla mężczyzn),
cenach w stołówkach

SPRZEDAM dom 1 gospo­
darstwo rolne 1,5 ha, z

zabudowaniami. Franci­
szka Hajna, Sucha Be­
skidzka, Podksięże 369.

dla
część
gra-

16.

21. żużel, 22. choroba dużego
palca stopy, 25. dziewczynka
w rodzinie, 27. jeden z pod­
karpackich regionów, 28. bez­
wartościowy obraz, 29.
droga przebyta.

ROZWIĄZANIA prosimy
syłać w terminie do dnia
br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 247. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
KSIĄŻEK.

trasa,

POZIOMO: 1. najmilszy
dzieciom patron, 4. coś prze­
rażającego, 9. największe je-
zioro alpejskie, 10. tajemniczy
skarbiec, 11. specyficzna
przedwojennej piechoty
garderoby, 14. jedna z

nicznych rzek polskich,
kojarzy się z psim ogonem
(wspak),, 17. ucieczka, 18. do
zatykania ust, 19., męstwo,
śmiałość, 23. tajemnicze, od­
ludne miejsce, 24. półkryty
pojazd konny, 26. podstawo­
wy kierunek na kompasie, 28.
rodzaj teatrzyku, 30. futerko­
we zwierzątka, 31. dniówka w

sklepie, 32. chustka na szyję,
33. sylabowa zagadka.

PIONOWO: 1. czeplinowski
rekwizyt, 2. napój z kobylego
mleka, 3. miejsce wypoczyn­
kowe w plenerze (w przenoś­
ni), 5. produkt z wikliny, 6.
wiosną na wierzbie, 7. gene­
rał w granatowym mundurze,
8. źródło z wrzątkiem, 12. li­
tewski trubadur, 13. najpięk­
niejsze melodie węgierskie, 15.
jeden z pierwszych typów
broni palnej, 16. sklepowy
kwitek, 20. jednostka czasu,

nad-
27. X.

10

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 223

POZIOMO: 1. bunkier, 7. kurki,
8. zawał, 9. sople, 12. segment, 15.
Bochnia. 17 . Orkan, 18. Unita,
grosz, 20. osioł, 22. antrakt,
kompres, 27. rezon, 28. fanty,
tchor, 30. bałagan.

PIONOWO: 2. unlsono, 3. klipa,
4. eszelon, 5. kulig, 6. balon, 10.

Eskulap, 11. haszysz, 13. motor, 14.

trust, 15. barok, 16. harap, 20. o -

karyna, 21. Łomnica, 23. tonaż, 25.

rygor, 26. Szela.

10.
24.
20.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 223 z 19/20. IX. 70 nagro-

dy książkowe otrzymują: Zofia

Latocha, Wadowice, Osiedle XX-
lecia bl. 4/1, Franciszka Oćwie-

ja, Tarnów, Krasińskiego 7/2, Wi­
told Szczecina, Nowy Sącz, Żół­
kiewskiego 23 m. 24, Krystyna
Klocek, Kraków, Szwedzka 13,
Maria Karcz, Podczerwone 240,
pc.cz. Czarny Dunajec, pow. No­
wy Targ, Anna Jabłońska Wiś­
nicz k/Bochni, ul. Lubomirskich

103, Maria Gebel, Nowy Targ, al.
1000-lecia 38/6, Barbara Pomietło,
Gorzeń Górny 46, pocz. Wadowice,
Zofia Kamionka, Chorzów-Bato-

ry, Armii Czerwonej 73/9, Renata

Cewe, Kraków, Koletek 6/4.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych —

w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 1 — zatrudnią:
INŻYNIERA MECHANIKA do Działu GL Mecha­

nika (z-ca GL Mechanika),
3 TECHNIKÓW CHEMIKÓW, względnie TECHNI­

KÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO, z praktyką
zawodową, na stanowiska majstrów zmianowych,

6 TECHNIKÓW CHEMIKÓW, względnie z innym
średnim wykształceniem i praktyką zawodową, na

stanowiska ekstraktorowych baterii ekstrakcyjnych,
2 MASZYNISTÓW z uprawnieniami PKP, do ob­

sługi lokomotywy spalinowej typ IS-60,
ELEKTROMECHANIKA z uprawnieniami, do kon­

serwacji dźwigów towarowo-osobowych,
5 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH (stawka uzależnio­

na od posiadanych kwalifikacji),
MURARZA (zaszeregowanie wg grupy specjalnej),
10 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH —

mężczyzn, do pracy w produkcji i transporcie,
KIEROWNIKA ŚWIETLICY ZAKŁADOWEJ.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych
1 Szkolenia, w godzinach od 7 do 15.

Zguby
UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę: „Konwo­

jent kierowca GS Buko­
wina Tatrz. Pawlikowski
Józef”. A-265

KANIA Władysław —

Chrzanów, Broniewskie­
go 14/12, zgubił książecz­
kę węglową nr 893/69 —

wydaną przez PRG Chrza­
nów.

Różne

WYPOŻYCZAM zagrani­
czne suknie ślubne, we­
lony. Burman, Oświęcim,
Krzywa 3 (dojścię od
dworca, Świerczewskiego)

EQ
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(24)
Niemiec zachwiał się i runął na

ziemię, wypuszczając broń z rąk. Na
odgłos strzału „Bolek" momentalnie
rzucił się na stojącego naprzeciw nie­
go hitlerowca i zwalił się z nim na

ziemię. Oddałem jeszcze kilka strza­
łów. Dobiegłem do jednego z Niem­
ców leżącego w rowie. Miałem już
strzelić do niego, kiedy usłyszałem
błagalną prośbę.

— Nie strzelaj, jestem Polakiem.
Nie wystrzeliłem. Do dziś nie

wiem, czy było czterech gestapow­
ców, a piąty Polak przez nich pro­
wadzony, czy też gestapowiec urato­
wał się mówiąc po polsku. Inni roz­
biegli się. nie starając się nawet za­
brać automatu, który leżał na zie­
mi. W międzyczasie „Bolkowi” uda­
ło się wywinąć z rąk gestapowca.
Mogłem teraz swobodnie działać.
Strzeliłem w chwili, gdy próbował
poderwać się z ziemi.

„Bolek” był poturbowany, krew
sączyła mu się z czoła. Porwałem
leżący na drodze automat, a swój
pistolet oddałem „Bolkowi”. Wszyst­
ko to rozegrało się błyskawicznie.
Natychmiast rzuciliśmy się do pra­
wie że beznadziejnej ucieczki w kie-

runku Mysłowic. Strzały zaalarmo­
wały Niemców. Strzelając biegli już
w naszym kierunku. Setki ludzi ob­
serwowało naszą walkę, gdyż na uli­
cy był normalny popołudniowy ruch.
Niemcy, nie zważając na możliwość
ranienia przechodniów, otworzyli o-

gień z broni automatycznej. Biegnie­
my zygzakiem, często padając na

ziemię. Z automatu nie mogę sko­
rzystać, jego lufa jest zapchana pia­
skiem i błotem. Ale Niemcy o tym
nie wiedzą i gdy odwracam się,
groźna lufa „dziurkacza” powstrzy­
muje ich, kładą się natychmiast na

ziemię, szukają osłony. Są to cenne

dla nas sekundy. Zyskujemy kilka
metrów i parę sekund odpoczynku.
Biegniemy wzdłuż Przemszy. Jesteś­
my już przy moście, na nim kilku­
nastu Niemców. Lufy „dziurkacza” i
pistoletu skutkują. Przebiegamy pod
mostem. Znowu jesteśmy pod o-

strzałem. Odnoszę wrażenie, jakbym
w biegu zaczepiał odzieżą o jakieś
niewidoczne przeszkody. To pociski
szarpią ubranie. Na szczęście żaden
nie trafia. Sytuacja jest jednak co­
raz groźniejsza. „Bolek” wystrzelał
już wszystkie naboje, „dziurkacz”
zapchany, praktycznie jesteśmy bez
broni. Po drodze mijamy masę lu­
dzi. Przystają, patrzą na nas. Widać,
że chcieliby pomóc. Domyślają się,
kogo ścigają zbiry hitlerowskie.
Wznosimy okrzyki: „Niech źyje AL!
Niech żyje. Polska Partia Robotni­
cza! Niech' żyje Polska! Precz z Hi­
tlerem! Śmierć hitlerowskim najeź­
dźcom!” Niektórzy, ca śmielsi, po­
zdrawiają nas. machają do nas rę­
kami, coś wołają.

„Bolek” jest już zmęczony forso­
wnym biegiem. Jest starszy i scho-

rowany. Więzienia sanacyjne pozo­
stawiły na nim swoje ślady. Nie
wolno nam jednak ustawać. Dopin­
guję go, jak mogę. Przedostajemy
się na ulice Modrzejowa i teraz u-

ciekamy
domami,
grodu, w

Szczęście
mieć tak
roryzujemy go, niestety był bez bro­
ni. Uciekamy w kierunku Niwki i
Jęzora. Przed nami Biała Przem-
sza. Trzeba ją przebyć. Przy prze­
prawianiu się gubimy buty. Woda
sięga nam do pasa, pociski pluska­
ją o wodę. Po wyjściu z zimnej wo­
dy czujemy się orzeźwieni, przyby­
wa nam sił. Biegniemy do asfalto­
wej szosy. Niemcy zostają w tyle.
Na asfalcie zauważyłem, że kule
padają przed nami, a potem do­
piero słyszę huk wystrzału. Robi
to na mnie duże wrażenie.

Stale ostrzeliwani minęliśmy Ję­
zor i wpadliśmy do lasku. Strzały
Niemców przycichły. Lasek był je­
dnak za mały, aby udzielić nam

schronienia. Nie myśląc jednak o

tym, za nierwszym leśnym krzakiem
z radości rzuciliśmy się sobie w ra­
miona, zdawało nam się, że jesteś­
my uratowani. Nie widzieliśmy już
pościgu. Gdy jednak minęliśmy la­
sek i usiłowaliśmy przejść przez szo­
sę, Niemcy zauważyli nas. Ostrzał
był tak duży, że nie udało nam się
przebiec przez drogę, by dostać się
do lasów chrzanowskich. Pościg roz­
począł się na nowo'. Uciekaliśmy
więc w kierunku stacji kolejowej w

Jęzorze. Jeszcze raz przeprawialiś­
my się przez Przeroszę i dostaliśmy
się w pobliże kopalni „Juliusz”. U-

skrajem miasta, między
Wpadamy do jakiegoś o-

którym pracuje policjant,
w nieszczęściu — może

potrzebną nam broń. Ter-

pobliskie

kryliśmy się w zaroślach. Niemcy
nie szukali nas tutaj, przeczesywali
większe skupiska leśne i
wioski. i

Ciemno już było, kiedy
my zarośla. Po raz trzeci
przeprawialiśmy się przez
i skierowaliśmy się w stronę bun­
kra w Wysokim Brzegu. Ile w lesie
jest korzeni, można się przekonać do­
piero wówczas, gdy się idzie boso,
a zwłaszcza z okaleczonymi stopa­
mi, które teraz dopiero dawały znać
o sobie. Sycząc z bólu przeklinaliś­
my każdy napotkany korzeń, każdy
sękaty patyk i zeschniętą szyszkę.
Przy tym musieliśmy posuwać się
ostrożnie i wypatrywać Niemców,
którzy‘nie zrezygnowali jeszcze z

poszukiwań i pościgu za nami, prze­
trząsając okolice Szczakowej i Dłu-
goszyna. Wreszcie koniec drogi,
zbawczy bunkier, koledzy. Podwójna
była ich radość. Radość, że jesteś­
my żywi, i radość ze zdobytego
„dziurkacza”. Zaopiekował się nim
„Wicek” i jeszcze tego wieczora nie
mógł sobie odmówić przyjemności
wypróbowania go w bunkrze. Był to

pierwszy automat w naszym oddzia­
le. Oddał nam później wielkie usłu­
gi w wielu akcjach.

PARTYZANCKA WIOSNA
Kilka dni przebywałem z alowca-

mi w bunkrze w Wysokim 'ferzegu,
po czym wróciłem do Libiąża. Gru­
pa libiąska nie próżnowała. „Wałek”
zameldował mi o wysadzeniu toru
w nocy 15 kwietnia między Wielkim
Chełmem a Nowym Bieruniem, co

spowodowało kilkugodzinną przerwę
w ruchu pociągów na tym torze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

opuściliś-
tego dnia
Przeroszę

53
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Kabaret. Słowo to ma

; przyciągającą siłę, zapo-
{ wiada spektakl dowcipny,

wesoły, momentami nawet
i zjadliwy, wypełniony mu­

zyką, piosenką. Zwłaszcza
(w Krakowie kabaret posła

da świetne tradycje, boga­
tą przeszłość. Dotyczy to

oczywiście głównie starego
Krakowa, ale i jego naj­
młodsza, dwudziestoletnia
dzielnica — Nowa Huta —

także ma swoją „kabareto­
wą”, maleńką historię.

Oto w Zakładowym. Do­
mu Kultury HiL prezento­
wany jest już czwarty z
kolei program kabaretowy,
tym razem zatytułowany
„Na naszym podwórku",
jego premiera odbyła się
jeszcze przed wakacjami,
ale dopiero teraz odbywają
się regularne przedstawie­
nia. Tytuł spektaklu jest
zupełnie nieadekwatny do
treści. Bo trudno wymagać,
by — skądinąd znakomite
— teksty Tadeusza Boya-

\ Żeleńskiego, pisane dla
. „Zielonego Balonika” paso­

wały na nowohuckim po

lf

ifi
t

i
•J

i
Ł

I

dwórku. Wiersze Boya sta­
nowią przeważającą więk­
szość programu. Fatalnie
przy tym dopasowano do
nich muzykę.

Nie jest tu moim zamia­
rem recenzować przedsta­
wienie. Zastanawia mnie
natomiast fakt, że na po­
dwórku Nowej Huty nie
znalazł się nikt, kto potra­
fiłby przekazać mową wią­
zaną, a jednocześnie dow­
cipnie i satyrycznie proble­
my tej dzielnicy, jej specy­

fikę, obyczajowość — rze­
czy na pewno inne niż w

pozostałej części miasta.
Mieszka tam przecież nie­
jedna grupa artystów: ak­
torów, dziennikarzy i lite­
ratów, plastyków, muzy­
ków, którzy mogliby stwo­
rzyć program współczesny
i ciekawy. Czeka na to 160
tysięcy mieszkańców tej
dzielnicy, jeszcze pozosta­
jącej dość daleko w tyle —

jeśli idzie o działalność
kulturalną a przede wszy­
stkim rozrywkową — np,
za Starym Miastem.

To, że Nowa Huta nie
częsta dostaje się pod pióra
artystów, jest również je­
szcze jednym, dowodem na

słabość „tekściarzy", którzy
nie bardzo potrafią łapać
na gorąco naszą współczes­
ność, sięgając przeważnie
po anachroniczne już wzo-

Sklepów mamy dużo

ale o małej powierzchni
W porównaniu z miastami wydzielonymi Kraków po­

siada największą ilość sklepów (samych tylko punktów
sprzedaży uspołecznionej jest przeszło 2 tys.), Natomiast
powierzchnia użytkowa tych placówek handlowych jest sto­
sunkowo o wiele mniejsza.

Mamy dużą ilość sklepów,
a często lepiej powiedzieć
sklepików, o ciasnym zaple­
czu, znajdujących się w ma­
łych pomieszczeniach i prze­
ważnie nie spełniających ro­
li placówki handlowej. Brak

odpowiedniej powierzchni u-

niemożliwia należyte ekspono­
wanie towarów, a także przy­
czynia się do powstawania
kolejek, które są zmorą wszy­
stkich klientów.

Dodać jeszcze
sklepy są bardzo
nomiernie

czone.Wsamymtylkokra­
kowskim
wym — na Starym Mieście —

znajduje się około pół tysiąca
placówek handlowych: Tym­
czasem Grzegórzki, Kleparz i

należy, że
nier6w-

rozmiesz-

centrum handlo-

Krakowskie planty jeslenlą posiadają wyjątkowy urok Fot. W. Klag

Podgórze posiadają niewystar­
czającą ich ilość.

Całkowitej modernizacji wy­
maga większość sklepów w

centrum miasta. Tutaj jednak
handel napotyka na wiele
trudności zarówno w przygo­
towaniu odpowiedniej doku­
mentacji jak i prowadzeniu
prac remontowych. Przedsię­
biorstwa remontowe z reguły
nie dotrzymują terminu od­
dania obiektu hamując tym sa­
mym działalność handlową.

Wydział Handlu Prezydium
Rady Narodowej m. Krako­
wa opracował plan szczegóło­
wej lokalizacji sieci handlo­
wej w zależności od potrzeb
mieszkańców miasta. W naj­
bliższym czasie likwidacji u-

legnąć mają małe sklepiki, w

których miejsce tworzyć się
będzie duże, kompleksowe pla­
cówki handlowe, posiadające
warunki do odpowiedniego
eksponowania towaru. Z obrę­
bu Starego Miasta także usu­
nięte zostaną sklepy prowa­
dzące sprzedaż artykułów
przemysłowych, gospodarstwa
domowego i przeniesione do
innych dzielnic miasta.

Obyczaje krakowian

Marnotrawstwo
Czyżby krakowianie byli leniwi?

Czyżby nie umieli myśleć? A skąd
znowu takie obrażliwe przypusz­
czenia! Oto skąd: przy ul. Krzy­
ża, tuż za budynkiem Archiwum
Państwowego, tam gdzie znajduje
się unikalna, piękna zabytkowa
wieża mieszkalna, budowane było
ogrodzenia. Powstały więc arkado-
wo połączone słupy ceglane, któ­
re zręcznie otynkowano. Pozosta­
wiono przy tym odpowiednie o-

twory dla żelaznych uchwytów
krat. Słusznie, ponieważ niepo­
trzebne się wydawało 1 projektan­
tom i wykonawcom kucie muru

po jego otynkowaniu. Aliści gdy
kraty przetransportowano na

miejsce (nota bene są to bardzo

pięknie wykonane kraty ozdobne
o ciekawym wzorze) okazało się,
że otworów było o dwa za mało,
po jednym z każdej strony arka­
dy. Rozpoczęto więc kuć nlelitoś-
clwle już otynkowany mur...

Jak to się dzieje, że nie miał kto

pomyśleć o porządku na budowle,
gdzie ostatecznie nikt się tak nie

śpieszy, ze względu na jej charak­
ter zabytkowy, jak na Innych o-

biektach mieszkalnych. Może więc
ktoś łaskawie odpowie, dlaczego
musimy ciągle płacić za takie błę­
dy, które były do uniknięcia?

(Olg Jędrz.)

Tegoroczne obchody Je­
siennych Dni Ochrony
Przyrody organizowane
przez Zarząd, Okręgu Kra­
kowskiego Ligi Ochrony
Przyrody rozpoczną się w

dniu 18 bm. w Krakow­
skim Domu Kultury „Pod
Baranami” w sali 115
o godz. 11 z następującym
programem: 1. „Człowiek i
środowisko” prel. dr A.

Boguckiej, 2. „Nowe akty
prawne w dziedzinie o-

chrony przyrody” — mgr
A. Scisławski.

Ludzie naszego miasta

Naiwnych nie sieją

Przez telefon

209-95

o telefonach
W najbliższą środę 21

października w godzinach
od 11 do 13 dyrektor U-

rzędu Telefonów Miejsco­
wych inż. Lucjan Milewski

odpowiadał będzie
nicżhie na pytania
ników. Nr telefonu
cyjnego — 209-95.

Kogo interesują
my związane z krakowski­
mi telefonami będzie mógł
uzyskać autorytatywne
wyjaśnienia dzwoniąc
nr 209-95.

telefo-
.Czytel-
.e 'ąk-

Adam i Ewa 71

PAŹDZIERNIKA

proble-

KBAKOW1AN-

olimpijski. —

HUTNIK: Jak roz-

wojnę światową II

ZOO (Las Wolski): — co­
dziennie od godz. 9 rano do

zmroku.

kina — jak w.so-

17I18

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

Małgorzaty
Łukasza

KO WIEC: Bajki — 12 . Dzię-
wica dla księcia (wł., 18 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Bandyci w Me­
diolanie (wł., 16 lat) 13.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID d. sala;
Bajki — 11.15. Czarownice (wl„
16. lat) — 15.45, 18, 20.15. -

SFINKS — Bajki 10, 11, 12. Jak
ukraść milion (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30.
Zielonki

KA: Znicz
Skawina —

pętałem II

cz.

Pozostałe

Teatralne nowości
Premiera w „Ludowym”

Dnia 20 października 1970 r.

o godz. 18-tej odbędzie się na

scenie Teatru Ludowego w No­
wej Hucie premiera prasowa
sztuki J. Odrowąża pt. „Nie­
zwykła przygoda". Jest to

przedstawienie dla dzieci i mło­
dzieży, jedno z wielu tego ty­
pu, które swą tematyką nie
nawiązuje do tradycyjnych
wątków baśniowych, lecz do
całkowicie współczesnych ele­
mentów dzisiejszej cywilizacji.
Reżyseria: Jerzy Sopoćko, sce­
nografia : Marian Garlicki, mu­
zyka: Wiesław Machan.

Dodatkowe przedstawienia
„TOMCIA PALUSZKA”

Grane w teatrze „Groteska"
w każdą niedzielę o godz. 12.00
widowisko dla najmłodszych
„Tomcio Paluszek" — cieszy
się niebywałym wprost powo­
dzeniem. Teatr, nie chcąc spra­
wić zawodu swoim najmłod­
szym widzom — których spo­
ra liczba odchodzi z teatru za­
wiedziona ze względu na brak
biletów — wprowadza dodat­
kowe widowisko niedzielne o

godz. 16.00.

Przedsprzedaż biletów — na

5 dni przed przedstawieniem —

w kasie teatru przy ul. Skarbo­
wej 2.

Wypadki, kraksy...
• Na ulicy Mogilskiej został po­

trącony przez samochód Jan Ptak
1. 24 zam. Bytomska 19/7 doznając
w wyniku wypadku licznych otarć

naskórka, • Podobnych obrażeń
doznała także w wyniku wypadku
samochodowego Zofia Brzezińska
mieszkanka Sitkówki w pow. kie­
leckim. • Stacja Pogotowia Ra­

tunkowego udzieliła pierwszej po­
mocy ogółem 97 osobom. • Gru­
pa Wypadkowa MO interwenio­
wała 5 razy, a w Straży Pożar­
nej odnotowano do godz. 23.30 je­
den fałszywy alarm. (wam)

Wielka Rewia Mody
• Wielka Ogólnopolska Re­

wiaMody—AdamiEwa71
odbędzie się w dniu 26 paź­
dziernika br. godz. 17 i 20 w

hali GTS „Wisła" w Krakowie,
ul. Reymonta 22.

M. in. udział wezmą: Urszu­
la Sipińska, Andrzej Bychow-
ski, Mieczysław Święcicki oraz

znany zespół krakowski „Old
Metropolitan Jazz Band".

Kolekcje „Jesień — Zima —

Wiosna" zaprezentują Domy
Mody: „Córa", „Modeha", „Da­
na" i inne.

Rewia pod hasłem „Dzisiaj
oglądamy — jutro kupujemy w

Jubilacie" organizowana jest
przez PSS „Społem", SDH
„Jubilat" w Krakowie i Estra­
dę Krakowską.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Norwid: Za kulisami —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Szekspir: Sen nocy letniej —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21):
ry — 19.15,
(Karmelicka
Przedwiośnie

WY (Os. Teatralne 34): Cze­
chow: Czajka — 19.15, OPE­
RETKA (Lubicz 48): My chce-

my tańczyć — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Baśń o

dwóch nieustraszonych ryce­
rzach — 10, Farsa o śmierci,
która o mało nie umarła —

10.15, KOLEJARZA: Przewod­
nik tatrzański — 19. JAMA

MICHALIKA (Floriańska
Atociwesele—22.

Łubieński: Zega-
ROZMAITOSCI

4): Żeromski:
— 19.15, LUDO-

45):

Za

19.15, STARY: Sen

KAMĘ-

Zkrajuize świata. 22.27

Wiad. sport. 22 .30 Utwory da­
wnych mistrzów. 22.45 Ra.iio-
kabaret „Trzy po trzy”. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Pr. z Opola.

PROGRAM III

Godz. 15.50 „No To Co”. 16.15
Nasz rok 70. 17.30 „Maigret w

pensjonacie” — pow. 17 .40 Klub

Grającego Krążka. 18.55 Pio­
senki wi. 19.00 Naokoło świa­
ta. 19.45 Polityka dla wszyst­
kich. 20.00 Klub Grającego
Krążka. 20.15 Wilamowice nie­
znane — rep. 20.50 Piosenki

Teatrzyku „Apokryf".
Magazyn. 22 .15 „Piękny
— pow. 22 .45 Piosenki.

Przeboje radzieckie.

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12 .15 Tropami
dzi i pieśni. 13.15 Polskie
dio — metalowcom. 14.00

gazyn p.zebojów. 14 .30 W

zioranach.
czeń. 16.00

przegląd wydarzeń. 16.20
mnica prot. Czelawy —

17.10

Graj
18.00
Muz.

wy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.00 Wiad. 20.10 O czym
mówią w świecie. 20.23 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Gra Ork. Tan. 21.30 Zespół
Dziewiątka. 22.00 VIII Międż.
Konkurs Pianist. im. Fr. Cho­
pina. 22 .30 Do Studia s-1 za­
prasza B.
Wiad. 23.10
24.00 Wiad.

z

21.20

pan"
23.1’5

lu­
ft a-

Ma-
Je-

zy-15.te Koncert
Wiad. 16 05 Tyg.

Taie-

słuch,
17.30

mógł.
18.05

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15), SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICII

(pl. Szczep. 9): poi. mai. i rze­
źba do 1764 (10—15). CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): 10—15. —

DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10—15. NOWY GMACH (3
Maja 1): 10—15. HISTORYCZ­
NE: Jana 12: Dzieje i kultura
Krakowa 9—14 . Szpitalna 21:

Dzieje teatru krak. (9—14), Ry­
nek Gł. 35: Lenin i jego idee

(9—14). — ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—14 . ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
11—15. MUZ. MŁ. POLSKI ((Te­
tmajera 108): 11—14 . PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): Ma­
larstwo J. Potrzebowskiego (10
— 17). MUZ. LENINA- Topolo­
wa 5 (10—17). MUZ. LOTNIC­
TWA (Czyżyny): 10-14. POD­
ZIEMIA kość. św. Wojciecha:
Dzieje Rynku krak. (10—18). —

PRZYRODNICZE (Sławkowska
17); 10—13. PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): Grafika art. Bośni Her­
cegowiny (11—22).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10-16). SZO­

ŁAYSKICH (10-16). CZARTO­
RYSKICH (9—15. N . GMACH:

(10—16), HISTORYCZNE: Jana

12, Szpitalna 21, Rynek Gł.
35 (9 _ 16). ARCHEOLOGI­
CZNE (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—151. PODZIE­
MIA kość. św. Wojciecha (10—
14). PRYZMAT: (niecz.).

Pozostałe — jak w sobotę.

Zespół rozrywk.
graczyku abyś

Wyniki gier liczb.
19.00 Kabarecik reklamo-

Krakowa.

Klimczuk. 23 00

Rytmy i piosenki.
0.05—-3 .00 Program

13.30 Miniturniej
13.55 Program z

Dla dzieci
słuch.
vous.

(KR).
(KR).

przygo-iy
l’*

PROGRAM II

12.15 Wiad. 1 siedem dni w

kraju 1 na świecie. 12.30 Muz.

barokowa,
pianistów.
dywanikiem. 15.00

„Oko proroka" —

Niedzielne rendez

Wyniki Lajkonika
Lista przebojów
Fel. pt. „i
zdrowego
16.30 Arie
Wiad. 17 .05
dnik. 1730
18.00 Włodzimierz Iljlcz Lenin.
— słuch. 18.50 Walce Paryża.
19.00 Wiad. 19.15 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 19.30 Wieczór

dziwnych pomysłów. 21.00

Konkurs pianist. Fr. Chopina
II etap. 22.00 Wiad. 22 .05 Ogól­
nopolskie wiad. sport, i wyni­
ki Toto-Lotka. 22 .25 Tr. z Rze­
szowa. 22.35 Powt. Lajkonika.
22.36 Aktualn. sport. (KR).
22.45 Turniej tańca. 23.00 Kącik
nowej płyty. 23.50 Wiad. 0.05—
3.00 Program z Krakowa.

15.45
16.99
16.11
16.20

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Norwid:

kulisami —

nocy letniej — 19.15,
RALNY: Manet: Mniszki

15, Zegary — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Burnett: Tajemniczy
ogród — 11, Przedwiośnie —

13.15, LUDOWY: Grodzieńska,
Jurandot: Ballada o tamtych
dniach — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Rigoletto — 14,
GROTESKA: Tomcio Paluszek
— 12 1 16, Farsa o śmierci,
która o mało nie umarła —

Przewod-
i 19. JA-

Trędowa-

.Groźne

rozsądku” (KR),
z fr. oper. 17.09
Warszawski Tygo-
Rewia oiosenek.

19.15, KOLEJARZA:
nlk tatrzański — 15
MA MICHALIKA:

lat) - 15, 17, 19.

Fot. W. Klag

BBHB

(Las Wolski): codzlen-

godz. 9 rano do zmro-

przewiduje się odśnie-

posypywamie piaskiem
polewanie chlorkiem

wszystkim tras komu-

tramwajowej i auto-

W NOWEJ HUCIE:

d. sala: Bandyci w

Mała kronika
@ Filharmonia: godz. 19.30

Koncert symf. z cyklu „Beetho-
ven". Wyk.: Orkiestra i Chór
PFK pod dyr. J . Katlewicza oraz

soliści. W progr. „Fidelio”.
© Klub Euhemer (Rynek Gł. 13):

godz. 11 — wystawa i aukcja ma­
larstwa.

• Teatr Stary wznawia kome­
dię E. Maneta „Mniszki”. Dzisiaj
o godz 15 na scenie Teatru Kame­
ralnego w premierowej obsadzie:

Rabczyńska, Binczycki, Sądecki,
Zelnik.

Kontroler
W ubiegłą środę w godzi­

nach popołudniowych do auto­
busów MPK wsiadał wątłej
postury mężczyzna, przedsta­
wiał się za kontrolera i żądał
okazywania biletów. Był moc­
no wstawiony, mimo to ludzie
bez protestu okazywali karty i
bilety. Gdy kogoś „pan kon­
troler" przyłapał na tym, że
bez uiszczenia należnej opłaty

Panienka z międzymiastowej
Mówi o sobie

żartobliwie że
jest „panienką
z międzymias­
towej”. Po fil­
mie o tym ty­
tule,
szedł
szych ekranach
kilka lat temu,

większość abonentów sądzi, że
centralę międzymiastową ob­
sługują panienki. Nasza roz­
mówczyni Urszula Wysoczań­
ska przyjechała do Krakowa
17 lat temu. Urodziła się w

Tczewie i nad morzem pozna­
ła swojego obecnego
Dzisiaj i ona ma się za

witą krakowiankę.
W 1953 roku podjęła

w Okręgowym Urzędzie
komunikacji Międzymiastowej
w Krakowie, gdzie zajmuje
stanowisko starszej telefonist­
ki. Przez kilka lat była akty­
wnym członkiem organizacji

ZMS, a od roku 1968 jest
członkiem Partii.

który
na na-

męża.
rodo-

pracę
Tele-

szystkim mieszkańcom
miasta dala się poważnie
we znaki ubiegłoroczna

zima. Przerwy w komunika­
cji, gololedź na jezdniach i

chodnikach bardzo utrudnia­
ły poruszanie się po Krako-

hez
na-

od
kił-

wie. Nie obyło się też

wypadków, zdarzały się
wet śmiertelne. Chociaż

zimy dzieli nas jeszcze
kadziesiąt dni pokusiliśmy się
o sprawdzenie jak przygoto­
wane są do niej miejskie in­
stytucje i przedsiębiorstwa.
Od prawidłowej bowiem pra­
cy MPK, MPO i MPWiK, za­
rządów nieruchomości a tak­
że dozorców zależy bezpie­
czeństwo na nlicach.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji jest
w trakcie zabezpieczania u-

rządzeń i rurociągów przed
zamarzaniem. Przyczynić sięlo
ma do zmniejszenia występu­
jących często z początkiem zi­
my licznych uszkodzeń sieci

wodociągowej, w okresie zi­
mowym działało będzie stale

pogotowie awaryjne (czynne
całą dobę) dla usuwania a-

warii. Powołano Już zespól
roboczy do odmrażania krat

ściekowych.
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne podjęło w ro­
ku bieżącym szereg przedsię­
wzięć mających na celu u-

trzymanie możliwie pełnej
sprawności komunikacyjnej.
Wykonano już instalacje elek­
tryczne dla ogrzewania zwrot­
nic, celem zabezpieczenia ich

yrzed zamarzaniem. Na punk-

Lubi swoją pracę. Są w niej
momenty przyjemne i mniej
przyjemne. Wszystko zależy
od abonentów, z którymi (na­
turalnie służbowo i telefonicz­
nie) ma kontakt. Zdenerwo­
wany klient, a bywają tacy,
potrafi nieraz bez powodu
zwymyślać telefonistkę. Ale
często zdarza się także, że a-

bonent jest uprzejmy.
Urszula Wysoczańska jest

przodownikiem pracy. Wyko­
nuje ponad 200 proc, normy. A
norma dla telefonistki, to po­
łączenie 120 rozmów w ciągu
7 godzin.

„Moja praca — mówi Ur­
szula Wysoczańska — jest
ciężka, nerwowa, wymaga o-

panowania. U nas wszystkim
się spieszy. A najbardziej abo­
nentom”. (jmc)

tach węzłowych tras tramwa­
jowych będą dyżurowali pra­
cownicy MPK, których zada­
niem będzie utrzymanie
skrzyżowań i rozjazdów w

dobrym stanie. Przewiduje się
również zwiększenie ilości

zespołów pogotowia awaryj­
nego. Dodatkowo w 40 wago­
nach tramwajowych zainstalo­
wano automatyczne drzwi i

podwójny system hamulców.

Przygotowano również odpo-

Przed zimą

Wiednie ilości soli i piasku do

posypywania rozjazdów i tras

tramwajowych. Istnieją rów­
nież szanse zlikwidowania
trudności związanych z prze­
ciążeniem sieci tramwajowej
w okresie zimowym, poprzez
wybudowanie podstacji tram­
wajowej w obrębie Starego
Miasta, która dodatkowo zasi­
lać będzie linie tramwajowe
zbiegające się w centrum.

Prace przy budowie podsta­
cji, wykonywane przez bry­
gady MPK dobiegają już koń-

korzysta z usług komunikacji
miejskiej, bez pardonu żądał
zapłacenia mandatu w wyso­
kości 50 zł.

Tak grasował czas jakiś, aż
wreszcie w autobusie przyjeż­
dżającym na plac Biskupi zna­
lazł się jeden pasażer, który
nie zrażony dziarską postawą
kontrolera zażądał od niego o-

kazania legitymacji. Wówczas
pijany mężczyzna padł na ko­
lana błagając ludzi, by nie
robili mu krzywdy. Nawet nie
bardzo wiedział, gdzie się znaj­
duje. Zapanowała ogólna we­
sołość. Kierowca autobusu za­
trzymał wóz, a wówczas w za­
mieszaniu fałszywy „pan kon­
troler" ulotnił się.

Jeszcze raz potwierdza się
powiedzonko — że naiwnych
nie sieją. Setki pasażerów w

autobusach dało się terroryzo­
wać pijakowi, aż wreszcie zna­
lazł się jeden człowiek, który
zwykłym zapytaniem — A ma

pan legitymację? — „rozszy­
frował" strojącego się w cudze
piórka oszusta.

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 19 października, od

godz. 6.30 do 16, przy ul. Siemi­
radzkiego 3—11, 2—18, Sobieskiego
9—19, 20—22, Sobieskiego Bocznej,
pl. Wolności 2, 4, Sienkiewicza
2—6, 3—7, w miejscowości Chełm,

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel 586-80,
wewn. 454.

— w dniu 21 października, od

godz. 6 do 16, w Chełmie, przy ul.

Rakowickiej 4—16, 1—25, Topolo­
wej 24,

SOBOTA
APOLLO: Angelika i sułtan

(fr., 16 lat) — 10, 12.30, Poje­
dynek w słońcu (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 2.0.30, CHEMIK:
Wielki wąż Chingachook (NRD,

11 lat) — 19, DOM ZOŁN1E-
RZA: Jak rozpętałem II woj­
nę światową 1 s. (poi., 14 lat)
15.45, KIJÓW: Wojna i pokój
cz. I i 11 (radź., 14 lat) - 17.30,
KULTURA: Zejście do piekła
(poi., 16 lat) - 18, 20.15 ME­
LODIA: Polowanie na mężczy­
znę (fr., 18 lat) — 16, 18, 20.15.
MASKOTKA: Awantura o Ba­
się (poi., 7lat)—11,13.Ko­
chać (szw., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. MIKRO: Siedem razy ko­
bieta (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ML. GWARDIA: Topka-
pi (USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.30 . SZTUKA: Kobieta dia­
beł (jap., 18 lat) — 10, 12. Wi­
zyta starszej pani (NRF, 16 Lat)
— 15.45, 18, 20,15. TĘCZA: Pa­
nienka z okienka (poi., 12 1.) 16,
Galia (fr., lat 18) — 19. UCIE­
CHA: Mózg (fr., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Wielki wąż
Chlngachgook (NRD, 11 lat) —

17, 19. WANDA: Ruchomy cel

(USA, 16 lat) — 10. 12.30, 15.30,
18, 20.15. WARSZAWA: Zamek-

pułapka (fr.,-wł„ 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: PKF. Chwi­
la wspomnień rok 1952. Dzieje
dwóch łodzi — 18. WISŁA: Nie­
oczekiwane lato (norw., 16
lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ: In­
wazja potworów (jap. 11 lat) —

— 15.45, 18,.20.15, WRZOS: Win-
netou cz. III (Jug., 11 lat) —

13.30, Winetou. i król nafty
(USA, 7 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Dziewica dla
księcia (wł., 18 lat) — 17, 19.

ZUCH: Przygoda małej wydry
(USA, 7

SOBOTA
■CHIRURGICZNY: Kopernika

40. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURG. DZIEC.: Prokoclm. —

PEDIATRYCZNY: Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn: LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie. —

CHIRURG. DZIEC.. Kopernika
40. PEDIATRYCZNY: os. Na

Skarpie.

Siemiradzkiego 1. wypadki 09

zachorowania
1 ■przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze 625-50, 637-57

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417 70

SOBOTA
Mogilska 16, Grodzka 17, Boh.

Stalingradu 77 (tlen). Brono­
wicka 38, Zwierzyniecka 7, Za­
kopiańska 69, Nowa Huta: os.

Wandy 73 (tlen), os. Na Sto­
ku.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

ca. Pomyślnie przebiegają
roboty prowadzone przez
KPIB przy Instalacji zasilania

kablowego. Jedynie „Elektro-
montaż” Nowa Huta, który
ma wykonać wyposażenie pod­
stacji, napotyka na poważne
trudności materiałowe.

busowej. W dzielnicy Stare
Miasto i w sąsiedztwie tere­
nów zielonych chlorek wap­
nia nie będzie stosowany. Do

akcji zimowej MPO posiada
przygotowanych: 25 płu-
oraz kilkanaście polewa-
i piaskarek. Poszczegól-
kierowcom dysponują-

KINA

ŚWIT
Mediolanie (wł., 16 lat) - 15.45,
18, 20.15. ŚWIT m. sala: Wczo­
rajszy świat (NRD. 16 lat) -

15, 17.30, 20. ŚWIATOWID d.
sala: Czarownice (wł., 16 lat)
_. 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Jak
ukraść milion dolarów (USA,
14 lat) — 15.30, 18, 20,15. Proko-
cim — ZZK: Gringo (wł., 16

lat) — 18. Podłęże — ORION:

Żyć aby żyć. Wieliczka —

GÓRNIK: Łowcy skalpów. —

Skawina — JUNAK: Polowanie

na muchy.
ZOO

nie od

n-

iZ

Najpoważniejsze zadania w

okresie zimowym stoją
przed MPO. Od tego bowiem

przedsiębiorstwa zależy u-

już
gów
czek

nym
cych odpowiednim sprzętem

podporządkowane będą kon­
kretne trasy. Na zlecenie Wy­
działu Komunikacji Prezy­
dium RN do dyspozycji MPO

oddany zostanie dodatkowo
tabor z przedsiębiorstw bu­
downictwa. Należy mieć na­
dzieję, że przedsiębiorstwa zo­
bowiązane do pomocy MPO,
nie będą się uchylały
tego obowiązku.

na ulicach

dużym stop-
systematycz-

trzymanie w stanie gwarantu­
jącym bezpieczeństwo rueliu
kilkaset kilometrów ulic na­
szego miasta. Z powodu braku

odpowiedniego wyposażenia w

sprzęt i małej jego ilości, pra­
ce skoncentrowane zostaną
na oczyszczaniu najważniej­
szych dla komunikacji linii.
W przygotowanym przez MPO

planie
tanie,
oraz

przede
nikacji

Bezpieczeństwo
zależy również w

niu od solidnej i

nej pracy dozorców. Komórki
kontrolne zarządów nierucho­
mości (DZBM) oraz MO czu­
wać będą nad prawidłowym
spełnianiem przez nich < bo-

wiązków. Dla usuwania śnie­
gu z dachów zorganizowano
już specjalne brygady przy
DZBM-ach. Także Spółdzielnia
Studencka „Żaczek” przyjmo­
wała będzie zlecenia na

place.

Istnieje również możliwość

wypożyczenia z MPK i Zakła­
du Energetycznego Kraków-
Miasto specjalnych podnośni­
ków pneumatycznych do usu­
wania sopli.

JANINA DZIURO

NIEDZIELA

CHEMIK: Wielki wąż Chln­
gachgook (NRD, 11 lat) — 14 .45,
17, 19.15 DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12 .30, Jak rozpętałem
II wojnę światową I s. (poi..
14 1.) - 15.45, 18 20.15. KI­
JÓW: Wojna i pokój cz. I 1 II

(radź., 14 1.) — 11,17.30 . KUL­
TURA: Czerwone I złote (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ME­
LODIA: Bajki 11, 12, 13. — Po­
lowanie na mężczyznę (fr., 1.

16) — 16, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki 10.15, 11.15. Awan­
tura o Basię (poi., 1. 7) 12.15.
Kochać (szw., 1. 18) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Bajki — 11 .

Siedem razy kobieta (wł., 18

1.) — 15.45, 18 , 20.15. — MŁ.
GWARDIA: Topkapi (USA, 16

lat) — 12, 14.45, 17, 19.30. TĘ­
CZA: Galla (fr., 1. 18) — 17, 19.
UCIECHA: Mózg (fr., 14 1.) —

12, 15.45, 18, 20.15 UGOREK:

Bajki 11, 12, 13. WISŁA: Wiel­
ki wąż Chlngachgook (NRD, 1.

11) — 15, 17, 19, Mrs Hoobs na

urlopie (USA, 1. 14) 11, 13,
15.45, Nieoczekiwane lato

(norw., 1. 16) -- 18, 20.15. —

WARSZAWA: Zamek pułapka
(fr.,-wł„ 16 1.) — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: niecz. WOL­
NOŚĆ: Inwazja potworów (jap.,
11 lat) — 10. 12, 15.45. 18, 20.15.
WRZOS: Bajki 11. Wlnnetou
cz. III (jug., 11 lat) - 12 i 14.
Winnetou i król nafty (jug., 14

ZWIĄZ-

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 13.00 Dla kl. III i IV

„Zrękowiny księżniczki” —

słuch. 13.20 Ros. muz. lud.
13.40 Rytmy i melodie. 14 .00

Zagadka literacka. 14 .36 Prze­
krój muz. tygodnia. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt i

chłopców. 16.00 Wiad. 16.05 Mi­
strzowskie wieczory — na

zamku. 16.36 popołudnie z

młodością. 18.09 Wiad.

Przeboje Studia Rytm.
Muz. i aktualności. 19.15

bry wieczór, zaczynamy.
Muz. 20.09 Dziennik. 20.25
senki żołnierskie. 20.47 Kronika

sport. 21 .00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 22.30 Tan. rewia
ork. 23.00 Dziennik. 23.10 Ke-
wia ork. 24.00 Wiad. 0.05—3.0?

Pr. z Opola.
PROGRAM II

13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40 Ko­
palnia wody — frag. pow. J .

Fariasa. 14 .00 Wiad. 14 .05 Ze­
społy muz. 14.30 „Opowieści
sleepingów” — humor. M

Radgowskiego. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem. 15.25
Nowości płytowe „Melodii”.
15.50 O czym pisze prasa lit.
16.09 Wiad. 16.05 TJ-, z Rzeszo­
wa. 17.00 Na krakowskiej
nie. 17 .15 Śpiewa Adaroo
17.30 Debiuty młodych —

Budny
stopu”
Tomysa i

spół org.
Fel. W.

Dziennik

krąg — wydarzenia, ze świa­
ta nauki. 19.00 Echa dnia. 19.15
3 lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.01 Recital tyg. —

wyk. Andrzej Kulka —

skrzypce. 20.33 Samo życie.
20.43 Plaże Ameryki Łaciń­
skiej. 21.13 Przegląd film. —

Kamera. 21 .28 Od „2óltych ka­
lendarzy" — do „Mondo Ca-
ne” (III). 21.48 Muz. tan. 22 .09

18.05
18.50
Do-

19.21

Plo-

ante-

(KR).
Piotr
auto-„Dziewczyna z

(KR). 17 .45 Utwory A.
J. Jarczyka gra ze-

Rozgł. Krak. 18.01
Zechentera. 18.10

krak. 18.20 Widno-

PROGRAM III

14.05 Przeboje. 14.20 Pery­
skop przegl. wydarzeń. 15.39

„Pańczatantra czyli mądrości
Indii” — ks. II . 15.50 Zwierze­
nia prezentera. 16.15 „No To

Co”. 16.40 Poezja szwedzka.
18.00 Mag. Perpetuum mobile.
17.39 „Maigret w pensjonacie”
— pow. 17 .40 Mój magnetofom
18.15 Polonia śpiewa. 18.35 Pio­
senkarz Chuck Berry. 19 09

„Wypadek” — słuch. 20.00 O-

set” — magazyn uszczypliwo­
ści. 20.20 G. B. Viottl — Kon­
cert g-moll (F. Blumental).
22.20 Spotkanie z grzechotnika-
mi — opow.

w
SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Braciszek z Brukseli
— film fr.. 11.30—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 Dla szkół: Geografia
dla kl. VI — Z przyszłości
geologicznej Polski. 12.25—15.05
Przerwa. 15.05 Program dnia.
15.10 Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci. 15.20 Kurs rolni­
czy. 15.55 Program tygodnia.
16.15 Oferty. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla mł. widzów: Zawo­
dy na pięciolinii. 17 .25 Dla
mł. widzów: Szpaczki. 17 .40

Spotkanie z przyrodą. 18.85 W
świecie sztuki. 18.25 Tele-Echo.

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Braciszek z Brukseli —

film fr. 22 .£ji Dziennik. 22 .15

„Opatia 70”. 23.45 Program na

jutro.
PROGRAM II

18.45 Program dnia. 13.50 Kraj
na skrzyżowaniu — film TVP.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Gallux. show. 21.20 24 go­
dziny. 21 .30 Ocean Spokojny —

Siedem mórz. 22.20 Prog-
II proponuje. 22.30 Prog-
na niedzielę.

zs.

ram

ram

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7 50 Kurs

Rolniczy. 8.25 Przypominamy,
radzimy. 8 .40 Nowoczesność w

domu 1 zagrodzie. 9 .00 Dla ml.
widzów: TV Klub Śmiałych.
9.35 Nieuchwytni mściciele —

film radź. 11 .00 Relacja z NRD
z zakończ, manewrów „Brater­
stwo broni”. 13.09 Dziennik.
13.15 Wieś o agronomie. 13.45
Próba — film rozrywk. 14.10
Dla dzieci: Przygody skrzata

Dzięcielinka. 14.40 Adagio —

film baletowy. 14 .50 Tr. II czę­
ści meczu piłki nożnej
Mielec — Ruch Chorzów.

Wielcy znani i nieznani.
Studencki turniej wiedzy
tycznej. 17 .25 Estrada poety­
cka. 18.15 PKF. 18.25 Piórkiem
i węglem (KR). 18.50 Artyści
areny — film rozr. 19.20 Dob­
ranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Z

wizytą u mnie. 20.50 Wielka

wygrana — film USA. 2? .2O

Magazyn sport. 22 .50 Program
na jutro.

stal
15.49
16.25

poli-

program n

17.35 Program dnia. 17 .40 Trzy
dni Wiktora Czerr^szewa —

film radź. 19.20 Dobranoc. 19.33
Dziennik. 20.05 Studio 63: Adam
Mickiewicz „Pan Tadeusz”.
21.01 Nic nowego przed kame­
rami Szymon Kobyliński. 21 .20

Klub Dobrej Książki. 21.40 Re-
. fleksje na dobranoc. 21.45 Pco-
. gram na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-

RSW „Prasa” Kraków,
ul. Wielopole 1.
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POLECZN I
WSPÓŁPRACOWNICY
I WSPÓŁREDAKTORZY
rlf naszych terenowych współpracowników to czołowy aktyw od

I J / A lat z nami zwigzany, oddani nam towarzysze, którzy czas

Z I I wolny od zawodowych zajęć przeznaczają bez reszty trudnej
1 pracy korespondenta. Dzięki temu ofiarnemu zespołowi sześć

wydań terenowych „Gazety” ma codziennie bieżące relacje
z wydarzeń rozgrywających się w województwie.

W początkowym okresie istnienia nasze­
go pisma kolektyw korespondentów robot­
niczo-chłopskich sięgał tysiąca. Było
wśród nich, oczywiście, wielu, którzy mi­
mo najlepszych chęci nie mogli sprostać o-

bowiązkom. Stopniowo rosły wymagania, a

w ślad za tym następowała selekcja. Stabili­
zowała się grupą naszych współpracowni­
ków.

Dziś dysponujemy wykrystalizowanym
źespołem korespondentów, na którym w

pełni możemy polegać. Z dużym zaufaniem

powierzamy im odpowiedzialne zadania w

terenie, z których wywiązują się na ogół nie

gorzej niż dziennikarze.

Doświadczenie uczy, że korespondenci
stanowią niezbędne ogniwo w proce­
sie redagowania gazety partyjnej, je­

śli nie chce ona utracić więzi z masami
czytelników i aktualnej znajomości
bardziej żywotnych problemów życia
łeczno-politycznego naszych miast i
Dziennikarz często nie jest w stanie

gnąć tak głęboko w sferę faktów i ich
czeń istotnych dla danego środowiska, jak
człowiek z niego się wywodzący. Dzienni­
karzowi trudno niekiedy wejść w bardzo

intymne i osobiste odczucia oraz konflikty
różnych środowisk ludzkich. Koresponden­
ci uczulają i rozwijają wrażliwość dzienni­
karza na istotne znaczenie z pozoru bła­
hych faktów, które mogą ujść uwadze

przyjezdnego reportera, mimo iż są dla śro­
dowiska bardzo istotne. Dlatego tak cenna

i ważna jest nie tylko współpraca kores­
pondentów z redakcją, lecz także osobiste
i bezpośrednie kontakty z zespołem
nikarzy.

Korespondenci spełniają jeszcze
istotną funkcję:, są przekaźnikiem
wymagań, reakcji, życzeń i postulatów śro­
dowiska, pod adresem „Gazety”. Dzięki
głosom korespondentów, możemy stale do­
skonalić i rozwijać oddziaływanie pisma
na świadomość społeczną Czytelników,
kształtować ich poglądy — a to przecież
jest najistotniejszą rolą prasy partyjnej.
A zatem funkcja korespondentów' jest

bardzo ważna i złożona. To z kolei
nakłada określone obowiązki i. wyma­

gania tak na korespondentów, jak i na Re­
dakcję. Współpracownicy Redakcji są tere­
nowymi przedstawicielami pisma partyjne­
go, a zatem pracownikami ideologicznego
frontu, pomocnikami Partii w terenie. Stąd
niezbędna zgodność poglądów, odczuć i po­
stępowania z generalną linią Partii. Nie­
zbędna też jest zgodność czynów, z dekla­
rowaną postawą światopoglądową. Kores­
pondenci muszą być szczególnie
na wszelkie zjawiska, godzące
budowmictwa socjalistycznego,
jego, postęp, sprzeczne z duchem

stycznym naszego ustroju.
Przeciw czemu ma się obracać nasz

gniew? Przeciw korupcji i zakłamaniu,
bezduszności i biurokracji, dominowaniu
interesu prywatnego nad społecznym, prze­
ciw karierowiczostwu, lenistwu i wygod­
nictwu postaw konsumpcyjnych i wreszcie

przeciw wszelkim próbom wypaczania na­
szej ideologii. Przeciw ingerencji obcych o-

środków dywersji ideologicznej w nasze

życie, przeciw bałamuceniu młodzieży i

starszego społeczeństwa przez rewizjoni­
stów, wichrzycieli, nieodpowiedzialnych
demagogów, tych wszystkich, których dra­
żni i rozjusza ugruntowywanie się socjaliz­
mu w naszym kraju.

Zadanie „Gazety” — to konsekwentny i
w pełni zaangażowany udział w dalszej
realizacji programu, nakreślonego

przez naszą Partię. Wszystkie siły i talen­
ty naszego zespołu oraz całego zewńę-

naj-
spo-
wsi.
się-

zna-

dzień-

jedną
opinii,

uczuleni
w interes

hamujące
humani-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓWAMZC1E SIĘI KRAKÓW
17. X. 1970 r.

Nr bezpłatny

trznego aktywu,. koncentrować się powin­
ny wokół realizacji wytycznych Partii.

Chcemy, aby cały nasz redakcyjny kolek­
tyw i wszyscy nasi współpracownicy z te­
renu angażowali się bez reszty w rozwią­
zywanie różnych problemów i zadań poli­
tycznych, ekonomicznych oraz społeczno-
kulturalnych.

Chcemy, aby w walce o realizację pro­
gramu Partii oraz jej słusznej marksistow­
skiej linii politycznej, w walce z dywersją
ideologiczną i naporem obcych nam, rewi­
zjonistycznych prądów i postaw — obok

dziennikarzy — zawsze znajdowali się nasi
terenowi współpracownicy, na czele za­
szczytnego, choć przecież niełatwego, od­
cinka frontu ideologicznego.

Bo program „Gazety Krakowskiej” musi
być zawsze programem walki. Ze wszyst­
kim co stare i wsteczne, złe i niesprawie­
dliwe, co utrudnia i przeszkadza nam w

pokojowej twórczej pracy, w wychowywa­
niu socjalistycznego społeczeństwa.

TADEUSZ CZUBAŁA
Redaktor Naczelny

„Gazety Krakowskiej”
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zadania
korespondentów

w walce politycznej „Gazety"
Drugi dzień wojewódzkiej narady współpracowników redakcji

W drugim dniu Wojewódzkiej Narady Korespondentów
„Gazety Krakowskiej”, w dniu, poświęconym zasadniczym,
programowym wystąpieniom, odbyło się spotkanie uczestni­
ków z przedstawicielami władz partyjnych województwa

i miasta, z gospodarzami regionu krakowskiego.

Sekretarz KW PZPR Zdzisław Kitliń-
ski i członek Egzekutywy KW Władysław
Machejek przybywają na obrady.

pienia redaktor naczelny podkre­
ślił, że będziemy kontynuować na

naszych łamach skuteczną, po­
trzebną, partyjną krytykę istnie­
jących jeszcze słabości, braków i
błędów w działalności instytucji,
oraz poszczególnych osób. Dlate­
go też m. iń. w pełni wykorzystać-
trzeba do tego celu obecną kam­
panię sprawozdawczo-wyborczą w

organizacjach i instancjach par­
tyjnych, która powinna pomóc w

ujawnianiu i usunięciu istnieją-,
cych niedomogów i słabości oraz

ułatwić podjęcie w roku przysz­
łym nowych, o wiele trudniej­
szych i bardziej skomplikowanych
zadań, -wynikających z nowej stra­
tegii ekonomicznej i nowego sy­
stemu bodźców materialnych.’

Po przemówieniu Tadeusza

Czubały — zastępca przewod­
niczącego Prezydium WRN w

Krakowie Zdzisław Wójtowicz
wręczył srebrne Odznaki za

Zasługi dla Ziemi Krakowskiej
przodującym korespondentom:
JANINIE KOZUCHOWSKIEJ,
WŁADYSŁAWOWI BEBKIE-

WICZOWI, TADEUSZOWI
GOLCOWI, JOZEFOWI KUL­
CZYKOWI, MIECZYSŁAWO­
WI MOLIKOWI, CZESŁAWO?
WI MAŚLANIE, KAZIMIE­
RZOWI PUSZKARZEWICZO-

WI, ADAMOWI PIASKOWE­
MU, JAKUBOWI BACY, JA­
NOWI CZUJOWI, MARIA­
NOWI KRZYŚZTOFCZYKO-
WI, WŁADYSŁAWOWI ME-
DONIOWI.

Z kolei w ożywionej i inte­
resującej dyskusji zabierali

głos korespondenci „Gazety
Krakowskiej”. W momencie
oddania do druku specjalnego
wydania „Gazety” — narada
trwa. Oczekuje się wystąpie­
nia sekretarza KW PZPR Zdzi­
sława Kitlińskiego i innych za­
proszonych gości. (Jędrz.)

dwaj najstarsi korespondenci
„Gazety” Marian Krzysztof-
czyk i Jan Lizończyk,

Wczorajsze obrady otworzył
naczelny redaktor partyjnego
dziennika województwa kra­
kowskiego, witając liczną rze­
szę korespondentów, przedsta­
wicieli

lewizji
rzy KP

przybyli
społecznych pracowników pra­
sy, sojuszników jej codziennej
walki.

Tadeusz Czubała wygłosił re­
ferat pt. „Ocena pracy i zada­
nia korespondentów tereno­
wych. „Gazety Krakowskiej11
na tle ogólnych zadań politycz­
nych gazety".

Referat zwracał uwagę na

zasadnicze kierunki polityczne
działalności współczesnego
dziennika partyjnego, orga­
nu Komitetu Wojewódzkiego
——— Zadania, jakie stawia

przed „Gazetą Krakowską”
wojewódzka instancja partyj­
na stają się również zadania­
mi korespęndentów tereno­
wych, którzy z własnej woli,
z zaangażowania społecznego

...... ....... podejmują trud współpracy z

Propagandy KW dziennikiem. Dlatego też przy-
; wiązujemy tak wielką wagę do

tej pracy, umacniającej .front

ideologiczny, front walki o bu­
dowę socjalizmu w naszym
kraju.

Tadeusz Czubała stwierdził
w swoim wystąpieniu m. in.:

— Pierwsza po kilkunastu
latach Wojewódzka Narada

Korespondentów jest ważnym
wydarzeniem w działalności
„Gazety Krakowskiej" a tym
samym także wydarzeniem w

działalności wojewódzkiej _

or­
ganizacji partyjnej.

Przypomnijmy, jak pojmował
Lenin rolą prasy partyjnej. Wi­
dział w niej jedno z ważnych
narządzi walki ideologicznej,
walki o budową socjalizmu.
Twierdził, że „prasa musi być
gniewna, nie może być gnuśna
i samozadowolona". Pisał: „Od­
kąd to gniewny ton przeciwko
temu co złe. szkodliwe, niesłu­
szne, jest szkodliwy dla gazety
codziennej? Przeciwnie, bez
gniewu pisać o tym co szkodli-
we, to znaczy pisać nudno".

W dalszym ciągu swego. wystą-

obrad KW PZPR, za

prezydialnym Woje-
Narady Korespon-

W. sali
stołem
wódzkiej
dentów zajęli miejsca: sekre­
tarz KW PZPR Zdzisław Ki-

tliński, członek Egzekutywy
KW PZPR, naczelny redaktor
„Życia Literackiego” Włady­
sław Machejek, członek Egze­
kutywy KW PZPR, przew.
WKZZ Jan Wiórkowski, przed­
stawiciel Biura Prasy KC
PZPR Julian Sendela, zast.

przew. Prezydium WRN Zdzi­
sław Wójtowicz i zast. przew.
Prezydium RN m. Krakowa
Jan Skiba, członek Egzekuty­
wy KW PZPR naczelny redak- '

PZPR,
tor „Gazety Krakowskiej” Ta­
deusz Czubała, zast. naczelne­
go redaktora „Gazety Krakow­
skiej” Wiesław Mercik, dyrek­
tor Krakowskiego Wydawnic­
twa Prasowego RSW. „Prasą’
Marian Fita, zast. kierowni­
ka Wydz.
PZPR Jerzy. Mardyła oraz

prasy, radia i te-

Krakowa, sekreta-
i KM PZPR, którzy
na wielkie spotkanie

Ogólny widok sali konferencyjnej KW podczas Wojewódzkiej Narady Korespondentów „Gazety”.

Sobotnie wydanie „Gaze­
ty” miało .powodzenie... jak
zawsze. Wszystkie zdjęcia:
STANISŁAW GAWLIŃSKI



KORESPONDENCI
♦GAZETY KRAKOWSKIEJ*

WSPÓŁPRACOWNICY DZIAŁU MIEJSKIEGO

Gawliński Stanisław

Klag Wacław
Maślana Czesław

Piaskowy Adam
Puszkarzewicz Kazimier
Plewa Władysław
Szybiński Zbigniew
Łach Tadeusz

Kraków
Kraków
Skawina
Kraków

z Kraków
Swoszowice

Staniątki
Stanisławice

WSPÓŁPRACOWNICY
ODDZIAŁU BOCHEŃSKIEGO

Cieślak Jan
Baca Jakub

Cauj Jan

Czepiżak Józef

Filipowski Włodzimierz
Kuta Stanisław
Leśniak Paweł

Krzysztowczyk Marian
Multan Bronisław
Olchawa Kazimierz
Siwek Mieczysław
Schutterly Kazimierz
Skoczeń Eugeniusz
Sojka Jan
Stoliński Stanisław
Wilk Tadeusz

Włodarczyk Jan

Wyszyński Tadeusz
Wieciech Jan

Bochnia
Jaworsko
Kraków
Miechów
Nowe Brzesko
Tarnów
Proszowice
Miechów

Majkowic* pow. Bochnia

Stary Wiśnicz pow. Bochnia
Wola Batorska pow. Bochnia
Brzesko
Racławice

Wysocice pow. Miechów
Brzesko
Brzesko

Niepołomice
Brzesko
Bochnia

WSPÓŁPRACOWNICY
ODDZIAŁU CHRZANOWSKIEGO

Cieślik Tadeusz
Bebkiewicz Władysław
Goryczko Antoni

Gajewski Mieczysław
Izdebski Stanisław
Kliś Błażej
Lizończyk Jan
Medoń Władysław
Molik Mieczysław
Kołodziejczyk Tadeusz
Skalski Bolesław

Skrzyńiarz Stanisław
Sierko Jadwiga
Szczerbowski Zygmunt
Weber Andrzej
Zając Jakub

Sławków poty. Olkusz

Oświęcim
Olkusz
Jaroszowice
Olkusz
Trzebinia
Jeleń
Oświęcim
Jeleń pow. Chrzanów
Jaworzno

Przecieszyn pow. Oświęcim
Bukowno pow. Olkusz
Jaworzno
Oświęcim
Krzeszowice
Jaworzno

WSPÓŁPRACOWNICY
ODDZIAŁU TARNOWSKIEGO

Ankiewiez Andrzej
Chmielowski Tadeusz

Fudyma Włodzimierz
Janicki Jan

Kulczyk Józef
Kozaczka Józef
Luobe Andrzej
Giza Leszek

Należny Tadeusz
Pilch Kazimierz
Sas Józef

Skrzyński Andrzej
Słowik Zofia

Dąbrowa Tarnowska
Tarnów
Ilkowice pow. Tarnów
Tarnów.
Tarnów

Dąbrowa Tarnowska
Tarnów

Dąbrową Tarnowska
Tarnów
Dąbrowa Tarnowska
Wola Rogowska pow. Dąbr. T<
Tarnów
Tarnów

Stec Bożena
Dzikowski Eugeniusz
Rudnik Andrzej
Wałach Marian
Woźniak Marian
Zaremba Michał
Jurkiewicz Jan

Więcek Jan

Tarnów
Tarnów
Tarnów
Tarnów
Tarnów
Tarnów
Tarnów
Tarnów

WSPÓŁPRACOWNICY
ODDZIAŁU NOWOSĄDECKIEGO

Czyżkowski Zygmunt
Czyrnek Kazimierz
Cieślak Adela
Dembicki Jerzy
Delinger Zbigniew
Gołębiowski Andrzej
Golec Tadeusz
Jacenik Józef
Krzeszowska Janina
Krokowski Jan
Kozak Stanisław
Kostanecki Roman

Koszyk Barbara

Kądziołka Józef
Kondolewicz Aleksandra

Krzysztofiak Józef
Łazarz Bolesław

Łącki Jan
Marszałek Tadeusz

Oleksy Bogusława
Ociepka Adam
Poznański Wojciech
Pacholewski Adam
Ptaszek Stefan
Ptaszek Stanisław

Pająk Rudolf
Pałka Tadeusz
Pach Rafaela
Potaczek Janusz

Śmigielski Franciszek

Szczepanik Adam

Szewczyk Leszek
Studencki Zdzisław
Szkaradek Jan

Trzópek Bronisław

Uryga Jan

Wąsowicz Jerzy
Wirstnik Gabriel
Zalewski Leszek

Nowy Sącz
Limanowa
Lubomierz pow. Limanowa

Nowy Sącz
Limanowa

Nowy Sącz
Nowy Sącz
Muszyna
Nowy Sącz
Nowy Sącz
Krynica
Nowy Sącz
Nowy Sącz
Limanowa
Kamienica pow. Limanowa
Jurków pow. Limanowa

Nowy Sącz
Limanowa
Dobra pow. Limanowa

Nowy Sącz
T.imanowa

Nowy Sącz
Piwniczna
Jazowsko pow. Nowy Sącz
Pasierbiec pow. Limanowa
Jadamwola pow. Limanowa
Limanowa
Limanowa
Mszana Dolna

Krynica
Nowy Sącz
Nowy Sącz
Grybów
Nowy Sącz
Mszana Dolna
Limanowa

Nowy Sącz
Nowy Sącz
Nowy Sącz

WSPÓŁPR A COWNICY
ODDZIAŁU ŻYWIECKIEGO

Bizon Tadeusz
Butor Leszek
Golec Czesław
Kożuchowska Janina
Kastelik Bronisław
Leń Andrzej
Łoziński Mirosław

Olajossy Jerzy
Steblik Franciszek
Suchanek Karol

Andrychów
Żywiec
Sucha Beskidzka
Sucha Beskidzka

Żywiec
Wadowice

Żywiec
Andrychów
Żywiec
Węgierska Górki

WSPÓŁPRACOWNICY
ODDZIAŁU NOWOTARSKIEGO

Baran Stanisław
Bros Józef
Dziewoński Ludwik

Jagła Jan
Łada Zygmunt
Michalik Stanisław
Puszkarew Alfreda
Skała Leszek
Szancer Mieczysław

Jurgów pow. Nowy Targ
Nowy Targ
Myślenice
Nowy Targ
Lubień pow. Nowy Targ
Zakopane
Szczawnica

Myślenice
Myślenice

Nasi mili goście z zainteresowaniem zwiedzili drukarnię, w której
powstaje „Gazeta”. Fot. S . Gawliński

Przyjechali z różnych stron województwa do...
siebie, do swojej „Gazety”, z którą związali się
pracą wykonywaną poza zajęciami zawodowymi.

denci powodowani chęcią usu­
wania bolączek, niedopatrzeń,
błędów z naszego życia. Zapy­
tani o powód, dla którego od­
dają się niełatwym obowiąz­
kom korespondenta — odpo­
wiadają, że czynią to z pasji
społecznej.

U
I
I

i

Około godz. 10 do gmachu
Prasowych Zakładów Graficz­
nych RSW „Prasa” wkroczy­
ły pierwsze grupy naszych
współpracowników. Jedna z

tych grup rozpoczęła zwiedza­
nie drukarni. Wielu naszych
korespondentów było w niej
po raz pierwszy, z zaintereso­
waniem więc przyglądali się
linotypom, łamaniu kolumn na

stołach metrampaży, zapyty­
wali o proces odlewania płyt
w stereotypii, o pracę maszyn
rotacyjnych itp.

Podczas gdy część koresponden­
tów, uczestników Wojewódzkiej
Narady, zwiedzała Zakłady Grafi­
czne — dwie grupy, zgodnie z po­
działem terytorialnym wydań, roz­
poczęły przyjacielskie spotkanie —

konferencję roboczą traktująca
o bieżących sprawach „Gazety
Krakowskiej” i korespondentów
terenowych Organu Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR. Glosy więk­
szości dyskutantów dotyczyły ob­
jętości naszego dziennika. Idzie
o to, by większość materiałów

nadsyłanych do redakcji mogła
znaleźć się na lamach „Gazety”.

W dziale informacji miej­
skiej, który redaguje ostatnią
stronę wydania „A” rozmawia­
my z dwoma koresponden­
tami naszego dziennika.: mgr.
inż. Tadeuszem ^ Łachem :

‘

Instytutu Metali: Żelaznych w p^ąc.oyrnjk.jkpjęjp^y ż j£,alowtic
Skawinie oraz. Zbigniewem — mieszkaniec Sławkowa,
Szybińskim pracownikiem Mu.- Mieczysław Molik kolejarz ze

zeum Żup Krakowskich w
’ ’ ’

-----

Wieliczce. Tadeusz Łach
współpracuje z .„Gazetą” już
od 16 lat, interesują go różne
sprawy, lecz przede wszystkim
informuje w swoich materia­
łach o zagadnieniach ekono­
micznych. Zbigniew Szybiń-
ski pisze o codziennych spra­
wach Wieliczki, jest również
współpracownikiem Turystycz­
nej Agencji Prasowej.

PIERWSZY DZIEŃ NARADY KORESPONDENTÓW

W GOŚCINIE

Ze szczególnym wzruszeniem
powitaliśmy uczestnika na­
szej narady Jana Lizończyka
— najstarszego korespondenta
naszej „Gazety”, mieszkańca
Jelenia koło Jaworzna. Jest
to człowiek szczerze zaangażo­
wany w upowszechnieniu in­
formacji o górniczym stanie.

Jan Sojka kierownik szkoły
z z Wysoćię, Tadeusz Cieślik

Szczakowej, sekretarz GRN w

Jaroszowcu, Mieczysław Ga­
jewski — oto następna grupa
jaką spotkaliśmy w archiwum
naszego dziennika. Intereso­
wali się oni obiegiem infor­
macji w „Gazecie Krakow­
skiej”, zapisem archiwalnym,
zbiorami czasopism i bibliote­
ką.

Brać korespondencka „Ga­
zety Krakowskiej” zwiedziła

Współpracownicy wydania
„D” (Tarnów — Dąbrowa Tar­
nowska) obradowali w dziale
terenowym. Jan Janicki przed
laty mieszkał w Opolu, współ­
pracował jako koresnondent z

„Trybuną Opolską”. Gdy prze­
niósł się do Tarnowa trafił do
..Gazety Krakowskiej”. Józef
Kozaczka korespondent z Dą­
browy Tarnowskiej emeryto­
wany pracownik Prezydium
PRN w latach 1965, 66, 67 na­
leżał do przodujących kore­
spondentów. W okresie osta­
tnich miesięcy wzmógł swoją
współprace z naszym dzienni­
kiem, zajmując się głównie
sprawami społecznymi.

Niezwykle wartościowe ma­
teriały tekstowe i fotograficz­
ne nadsyła Włodzimierz
Fudyma — robotnik. laborant
Niedomickich Zakładów Celu­
lozy, zamieszkały na wsi, w

Iikowicach. Dostarcza „Gazecie
Krakowskiej” wielu interesu­
jących zdjęć o tematyce wiej­
skiej, jak również korespon­
dencje o życiu swojej fabry­
ki.

W dziale wiejskim zastajemy:
mgr inż. Leszka Skałę pracow­
nika Biura Geodezji w Myśle­
nicach, Józefa Brosia pracow­
nika Zakładów Przemysłu
Skórzanego „Podhale” w No­
wym Targu. Ludwika Dzie­
wońskiego kierownika Inter­
natu Technikum Elektryczne­
go w Dobczycach oraz Stani­
sława Barana nauczyciela z

Jurgowa. Wszyscy trafili na

łamy „Gazety” jako korespon-

Prasowe Zakłady Graficzne

Kraków, Wielopole 1
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Czesław Maślana współpracuje z zespołem
redakcyjnym „Gazety Krakowskiej” już
od 1951 r. 19 lat to ogromny szmat czasu.

W tak długim okresie można poznać człowieka
na wskroś. Toteż Cześka cenimy i lubimy. Jest

dobrym, uczynnym i wesołym kolegą. Takie są
jego walory osobiste. Mamy jednak o nim pi­
sać jako o naszym współpracowniku.

Aktualnie Czesław Maślana współpracuje bez­
pośrednio z Działem Ekonomicznym „Gazety
Krakowskiej”, niemniej jego informacje zna­
leźć można na wszystkich kolumnach naszego
pisma, łącznie z wydaniami terenowymi. Cze­
sław pisze o wszystkim, o przemyśle, organiza­
cjach społecznych i politycznych, o pracy
związków zawodowych, a najwięcej czasu poś­
więca tematyce wiejskiej, która jest mu szcze­
gólnie bliska. Cz. Maślana pisze dużo. Cały
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swój czas poświęca redakcji. Dlatego
też przywykliśmy traktować go jak na­
szego kolegę etatowego. Kierownictwo re­
dakcji powierza mu nieraz odpowiedzialne za­
dania jak: obsługa narad, konferencji czy uro­
czystości. Z obowiązków tych wywiązuje się
zawsze należycie.

Warto podkreślić, że Czesław Maślana wcześ­
niej jeszcze nim nawiązał współpracę z „Gazetą
Krakowską” byt korespondentem „Trybuny Lu­
du”. Z pismem tym utrzymywał kontakt aż do
roku 1960, do czasu, kiedy zaabsorbował się cał­
kowicie „Gazetą”. O jego sumienności niech

świadczy fakt, że w czasie kiedy pisał do „Try­
buny” i innych dzienników nigdy nie przesyłał
„powielanych” materiałów.

Kreśląc sylwetkę Czesława Maślany, naszego
korespondenta pragniemy przy okazji wyrazić
mu serdeczne podziękowanie za tak owocną
współpracę z redakcją. Życzymy, aby współpra­
ca ta układała się jak najlepiej w okresie na­
stępnych lat. (jl)

Nad gotowymi produktami w walcowni zimnej blach Huty „

Fot. S . Gawliński

również wczoraj, idąc specjal­
nie wyznaczonym traktem tu­
rystycznym, Hutę im. Lenina,
największy zakład przemysło­
wy Polski, fabrykę, gdzie pra­
cuje największa w kraju orga­
nizacja partyjna. Zaintereso­
wanie naszych, kolegów —-

korespondentów odbiegało od
stereotypu turystycznego. Wie­
lu z nich po raz pierwszy sta­
nęło w podwojach kombina­
tu. Wielu z nich po raz pierw­
szy w życiu oglądało takie po­
tężne urządzenia produkcyjne.

SIEBIE

Wielu z nich notowało skrzęt­
nie informacje o Hucie i pla-.
nach jej rozwoju.

Ogoćz. 17.30 w Klubie Dzienni­
karzy „Pod Gruszką” przy ul.

Szczepańskiej 1 nastąpiło otwarcie

wystawy prac fotograficznych
współpracowników „Gazety Kra­
kowskiej”. Redakcja nasza eks­
ponując ciekawsze zdjęcia naszych
korespondentów chciała zadoku­
mentować zarówno wagę tej
współpracy, jak i wysoki poziom
wielu zdjęć. Z pewnością ekspo­
zycja będzie godnym usatysfakcjo­
nowaniem wielu naszych współ­
pracowników.

A wieczorem korespondenci
„Gazety Krakowskiej” obecni
byli na spektaklu pt. „Chłop­
cy” Stanisława Grochowiaka
w Teatrze im. Juliusza Sło­
wackiego.

Wszystko to służyć miało
zadzierzgnięciu jeszcze ściślej­
szych kontaktów z „Gazeta”, z

dziennikiem partyjnym, z któ­
rym nasi koledzy i korespon­
denci wiażą swoje plany dal­
szej współpracy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Oglądamy wystawę fotograficzną współpracowników „Gazety Kra­
kowskiej” w Klubie „Pod Gruszką”. Fot. S . Gawliński

PRZEDSTAWIAMY NASZYCH KORESPONDENTÓW

Zna go połowa krakowian. Zjawia się
wszędzie: tam, gdzie go potrzebują i gdzie
woleliby go nie oglądać, zjawia się o

każdej porze. Poznać go łatwo — charakte­
rystycznie pochylona sylwetka, nieodłączna,
poszarzała i wytarta torba na ramieniu i
naładowana pomysłami, i marzeniami głowa
(m. in. o lepszym aparacie fotograficznym
i czulszym filmie). Oczywiście, mowa o

Wacławie Klagu.
Z „Gazetą” współpracuje już ponad 8 lat.

Ile zrobił w ciągu tego okresu zdjęć? —

Trudno byłoby zliczyć. Trzaska ich dzie­
siątki, po kilka z nich ukazuje się co dzień
na naszych łamach. Jego dewizą, jest łapa­
nie wszystkiego co ciekawe, łapanie na go­
rąco wszystkiego, co godne utrwalenia —

FOTO
<^7 WACŁAW

r KLAG
ludzi i zdarzeń, przedmiotów i obiektów. I

twierdzi, że wszystko to udaje mu się naj­
lepiej, mało — gdyby prosić go o wytypowa­
nie najlepszego w Polsce fotoreportera, na

pewno wskazałby... Wacława Klaga.

No, ale koniec z żartami. W rzeczywistości
jest uosobieniem skromności, chociaż miał­
by się czym chwalić. Zdobył przecież kilka

wysokich nagród w różnego rodzaju konkur­
sach fotograficznych, miał kilka wystaw in­
dywidualnych, wysoko ocenionych przez fa­
chowców. A przecież nie jest to jego główne
zajęcie — ma jeszcze żonę, dom i studia —

obecnie kończy Wydział Form Przemysło­
wych w krakowskiej ASP.

I wszystkie te zajęcia łączy tak — chciało-

by się powiedzieć — naturalnie, aż czasem

to trochę dziwi, że ten szczupły, młody czło­
wiek to także nasz niezastąpiony „Fot. W.

Klag”.



Potrzeba nam

za wszelką cenę

LENIN

Włodzimierza Iijicza

redakcji korespondenta

&

dziesiątków
korespondentów

robotniczych"

Lenin
nie sformułował zwartego wykładu teorii pra­

sy tym niemniej z wielu notatek i prac wyłania się
Jego pogląd na jej roię i charakter.

W pracach swych Lenin wielokrotnie podkreślał
konieczność zespolenia pisma z masami, z jego od-

także korespondenci
traktował jako nie-
funkcjonowania re-

biorcami. Zadanie to mają spełniać
robotniczy i chłopscy. Problem ten

odzowny warunek prawidłowego
dakcji.

Wybraliśmy kilka cytatów z prac
Lenina o prasie i jej korespondentach. Niech posłużą nam,
chociaż w krótkim zarysie dla zilustrowania leninowskiej
koncepcji współpracownika
terenowego.

s

korespondowanie z
f J nami prosimy wszy­

stkich, a zwłaszcza
robotników. Stwarzajmy ro­
botnikom jak najszersze moż­
liwości pisania do naszego pis­
ma, pisania bezwzględnie o

wszystkim, pisania jak moż­
na najwięcej o swym życiu co­
dziennym, o swych sprawach
i swej pracy, gdyż bez tego
materiału organ socjaldemo­
kratyczny nie będzie wart

złamanego szeląga i nie będzie
zasługiwał na miano organu
socjaldemokratycznego. Prosi­
my,bykorespondowano
z nami poza tym, pisząc listy,
które bynajmniej nie mają
być korespondencjami, tzn.

listy przeznaczone nie do pu­
blikowania w prasie, lecz do
koleżeńskiej wymiany poglą
dów z redakcją i informowa
nia jej, informowania nie tyl
ko o faktach, wydarzeniach
lecz również o nastrojach
powszedniej, „nieciekawej"
zwykłej, pospolitej stronie ru

chu.

dy, kto uzbroi się w cierpli- =

wość i energicznie weźmie się ;
do rzeczy, dopnie bez trudu ~

tego, że wszystkie lub dziewięć =

dziesiątych jego listów będzie =

docierało do miejsca przezna-
czenia. Mówię o tym na pod- i
stawie 3-letniego doświadczę- =

nia starej „Iskry", która mia- j
la niejednego takiego kores- =

pondenta-przyjaciela (często =

nie znającego nikogo z redak- r

cji), prowadzącego z nią jak i
najbardziej regularną kores- ź
pondencję...” :

ni!!i!ni;i!Eiiiiii!!nni!nnnnininnnnnin»nnis

Obok
40-osobowej gnipy dziennikarzy zatrudnionych w redakcji wokół po­

szczególnych działów „Gazety Krakowskiej’, skupia się liczne grono spo­
łecznych współpracowników. Przytłaczająca większość współpracuje z dzia­
łem terenowym i jego oddziałami terenowymi. Mieszkają w miastach i mia­
steczkach, osiedlach i wsiach. Na różnych krańcach województwa. Infor­

mują redakcję o wydarzeniach ważnych dla swoich miejscowości, o przodujących
robotnikach i chłopach, donoszą o brakach i niedomaganiach, wytykają błędy w pra­
cy urzędów i instytucji, wskazują na panujący jeszcze tui ówdzie biurokratyzm,
nie szczędzą słów kryty ki pod adresem tych, którzy ch cięliby żerować na ludzkiej

krzywdzie.

Wielu z nich jest goto­
wych na każde zawołanie.
Nie szczędzą sił i czasu,
aby powiadomić redakcję o

ważnym zagadnieniu. Bar­
dzo często odkładają na

dalszy plan sprawy osobi­
ste, jeżeli w grę wchodzi
obsługa imprez, zebrań, na­
rad, z których relacje po­
winny się znaleźć w „Ga­
zecie” dnia następnego. Od
lat nie ustają w wypełnia­
niu swego społecznego o-

bowiązku. Dlatego
znaniu ich zasług,
dobrze przysłużyli się Par­
tii i „Gazecie” i jej Czy­
telnikom, najwytrwalsi, naj­
dłużej z nami współpracu­
jący otrzymują wyróżnie­
nia. Skromne, na miarę na­
szych możliwości, ale na­
prawdę im przysługujące.

teżwu-
za to, że

jej Czy-

NAJBARDZIEJ

ZASŁUŻENI

Poznajmy niektórych' z

grona najdłużej współpra­
cujących z „Gazetą”, Oto
nauczyciel średniej szkoły
w Miechowie — Marian
Krzysztofczyk, górnik z

Jaworzna — Jan Lizończyk,
gospodyni domowa z Su­
chej — Janina Kożuchow-
ska, zawsze' wierny ziemi
brzeskiej i jej ludziom —

Jan Czuj, pracownik apa­
ratu partyjnego, wypróbo­
wany przedstawiciel pow.
brzeskiego — Jakub Baca,
doświadczony działacz rad
narodowych z Olkusza —

Antoni Goryczko, od wielu
lat związany z „Gazetą”
przedstawiciel Tarnowa —

Józef Kulczyk.
Redakcja nasza zawsze znaj­

dowała pomoc u przedstawi­
ciela powiatu nowosądeckiego,
dziś emerytowanego już pra­
cownika SZEW — Wojciecha
Poznańskiego. Zawsze stawał
na posterunku, jeżeli zachodzi­
ła potrzeba — Bronisław Kas-

tęlik ż Zywęa. Cehimy sobie ró­
wnież pomoc anfatora histo­
ryka z Węgierskiej Górki —

Karola Suchanka. Niezmordo­
wanie dobija się od lat o pro­
blemy Myślenic Ludwik

Dziewoński. Szeroko popula­
ryzuje zagadnienia przemysłu
oświęcimskiego — Władysław
Bebkiewicz.

Osobne słowa uznania należą
się doświadczonym xotokores-

pnndentom. Wielu z nich za­
znajomiło się przecież z taj­
nikami niełatwej sztuki fpto-
reporterskiej dopiero po ze-

nie, wynikające z wydłuża­
nia się cyklu redagowania
mutacji terenowej. Nie­
rzadko nadmiar informacji
aktualnych nie pozwala na

szybkie ich zamieszczanie.
Z konieczności więc skra­
cać musimy zawsze cenne

ale zbyt długie notatki.

WSPÓŁREDAGUJĄ
„GAZETĘ"

tknięciu z „Gazetą”. To—

Władysław Medoń z Oświęci­
mia, Błażej Kliś z Trzebini,
Stanisław Izdebski z Olkusza.
Mimo niezbyt długiego stażu
— Kazimierz Olchawa z Bo­
cheńskiego dostarcza w ciągu
roku ponad 400 zdjęć. Do wy­
różniających, się należy rów­
nież Zygmunt Czyżkowski z

Nowego Sącza. Nie pozostają
w tyle — Józef Czepiżak z

Miechowskiego oraz Andrzej
leń i Jerzy Olajossy z Wado­
wickiego. Dorównywać im za­
czyna Leszek skała z Myśle­
nic. Od lat wiernie — w każ­
dej potrzebie — towarzyszą
nam Stanisław Gawliński i

Wacław Klag z Krakowa.

Lista zasługujących na wy­
różnienie jest znacznie dłuższa.
Także wśród tych, którzy roz­
poczęli z nami współpracę do­
piero przed kilku laty znala­
zło się wielu dobrze zapowia­
dających się społecznych
współredaktorów „Gazety”.

NASZE KŁOPOTY

Nie po różach układa się
.. nasza- współprąca. W okre­

sie minionych łat mieliśmy
wiele kłopotów i trudno­
ści.-'Najpoważniejszą stano­
wi brak miejsca. Powoduje
to nierzadko zdenerwowa-

Chodzi bowiem o to, aby
można było zamieścić ich
jak najwięcej, aby każdy z

terenowych Czytelników
znalazł na „swojej” kolum­
nie coś dla siebie, coś ze

swego terenu. Nie zawsze

nam się to udaje. Staramy
się jednak, aby na kolum­
nach terenowych zachować
właściwe proporcje. Jednak
dobór materiałów zawsze

zależy od tego czym dys­
ponujemy, od tego co o-

trzymaliśmy od naszych
współpracowników.

Dodać bowiem należy, że już
na większości kolumn tereno­
wych gros miejsca zajmują

materiały naszych społecznych
współpracowników. Najwięcej
pochodzących cd nich infor­
macji, notatek i fotografii wi­
dać na wydaniu nowosądeckim
(„E”) i chrzanowskim
Coraz częściej pojawia się na

kolumnach: bocheńskiej („B”)
i żywieckiej (,,F). Kolumny te

są obrazem szerokich kontak­
tów oddziału z terenowymi
wsp6łpracownikami.

Przy okazji tak ważnego
wydarzenia, jakim jest
pierwsza na tak wielką
skalę organizowana Woje­
wódzka Narada Korespon­
dentów „Gazety Krakow­
skiej” — nie wypada mó­
wić o niedomaganiach w

naszej współpracy. Wydaje
się jednak, że nie będzie w

tym nic złego, jeżeli zwró­
cimy się do Was z prośbą:
piszcie lepiej i więcej, szyb­
ciej informujcie „Gazetę” o

. wydarzeniach w swoim śro­
dowisku.

EDMUND PIEKARZ ■
KIEROWNIK

DZIAŁU TERENOWEGO

U

Piszcie więc nam o dys
kusjach w kółkach
robotniczych, o cha-

2 rakterze tych dyskusji, o te-

2 matyce zajęć, o potrzebach
2 robotników, o organizacji pro-
2 pagandy i agitacji, o kontak-
g tach ze społeczeństwem, z
S wojskiem i młodzieżą, piszcie
= najwięcej o tym, co wzbudza
5 wśród robotników niezadowo­
li lenie z nas, socjaldemokratów,

o tym, co budzi wątpliwości,
§ zainteresowanie, protesty itd.
= Kwestie praktycznego ujęcia
S sprawy są zwłaszcza obecnie
~ ciekawe i nie ma innego spo-
~ sobu zapoznania redakcji z ty-
- mi zagadnieniami prócz oży-
= wionę} wymiany listów, mają-
2 cych nie charakter korespon-
2 dencji prasowych, lecz po
2 prostu koleżeński; rzecz oczy-
S wista, że nie każdy potrafi i
= ma ochotę pisać, ale... nie mów:
S nie mogę, lecz mów: nie chcę;
= zawsze, gdy się tylko zechce,
2 w każdym kółku, w każdej na-

2 wet najdrobniejszej, nawet
2 najbardziej drugorzędnej gru-
= pie (drugorzędne są często
= szczególnie interesujące, nie-
S raz bowiem wykonują najważ-
S niejszą, jakkolwiek nie biją-
= cą w oczy część pracy) można
= znaleźć jednego — dwóch to-
5 warzyszy, którzy mogliby pi-
5 sać. Zakres pracy sekretaria-
2 tu, korzystając z doświadcze­
ni nia starej „Iskry”, ujęliśmy od
2 razu szeroko, was zaś prosi-
g my, byście mieli na względzie,
2 i ż każdy, bez wyjątku kaź-

ZACZĄŁEM
miał

ROKU

różne cie-

w ujmo-
rozwlekłe-
nieźle syl-
czy gospo-
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Rozpocząłem pracę jako korespondent terenowy
we wrześniu 1949 r. Legitymację otrzymałem z

datą 19. X . 1949 r„ nr 58. Ówczesny .teren dzia­
łania — powiat miechowski i przylegle gromady
powiatów krakowskiego i olkuskiego.

Przeszedłem wszystkie etapy wtajemniczenia pra­
sowego, poprzez przeszkolenie wewnątrzredakcyj-
ne, narady instruktażowe dla korespondentów te­
renowych, pracę w redakcji. Byłem kierownikiem
oddziału „GK’’ w Miechowie, odpowiedzialnym re­
daktorem społecznego dwutygodnika „Głos Mie­
chowski” i znowu korespondentem terenowym.

Poza pisaniem różnego rodzaju notatek praso­
wych należało do mnie werbowanie koresponden­
tów i ich instruowanie, organizowanie artykułów
do „GK” pisanych przez przedstawicieli władz po­
wiatowych.

Wydaje się, że pisanie do prasy — to żadna sztu­
ka. Przez 21 lat współpracy z „GK” przekonałem się,
że jest inaczej, że trzeba zdobyć wiele żmudnych,
trudnych doświadczeń dziennikarskich, że same

studia wyższe nie wystarczą.
Rozpocząłem pisanie od informacji typu sprawo-

7o było dawno. Siedziałam od pół godziny na

przystanku PKS, w „zabitej deskami” wiosce.
Obok mnie otulała sią chustą starsza kobieta,

też kandydatka do podróży. Ale PKS wciąż nie

nadjeżdżał. Aż ktoś przyniósł wiadomość, że wóz
sią popsuł na drodze i kursu nie bądzie, trzeba iść

parą kilometrów do skrzyżowania, aby „złapać” inną
linią i autobus dalekobieżny.

Poszłyśmy. Najpierw gęsiego, potem obok siebie.
Kobiecina wzdychała, trochę narzekała, miała wy­
raźną chęć na dłuższą rozmową. Wreszcie dostrze­
gła, wystającą mi z kieszeni wiatrówki, gazetą.

— O, gazeta! — powiedziała. — U nas niektórzy
ludzie mówią, że gazety byle co piszą i że wierzyć
temu nie można. To prawda, że dawniej gazet u

nas na wsi nie bywało, a ludzie żyli. Ale ja takiej
gazecie mam tyle do zawdzięczenia, że poszłabym
na kraj świata, żeby dziękować.

— Miałam syna, jedynaka. Dobry
tylko trochę miękki,
zji. A okazją i

byl chłopak,
nigdy nie umiał ominąć oka-
to błiską. Zaraz za zakrętem

Historia

pewnej
notatki

To było dawno. Właśnie dziesięć lat temu prze­
kazałem do „Gazety” pierwszą, dłuższą infor­
mację, w dodatku krytyczną, opisującą bałagan

przy budowie mostu w mojej rodzinnej wsi, w po­
wiecie brzeskim. Szybkie się jej ukazanie wywoła­
ło istną burzę wokół piszącego te słowa. Artykulik
podpisany byt pełnym imieniem i nazwiskiem.

Początkowo rodacy odnosili się do mnie z nieu­
krywaną rezerwą, podejrzliwością Ale już wkrótce
rozwiała się ich podejrzliwość, ustępując miejsca
wdzięczności, a także szacunkowi. W informacjach
bowiem starałem się dostrzegać interesy ogółu,
wskazywać na osiągnięcia i braki, będąc całkowi­
cie przekonany o skuteczności tych poczynań. I to

najwięcej cieszyło, zacieśniało osobistą więź z bli­
skim mi terenem i „Gazetą”.

Poszerzał się jednocześnie zasięg terytorialny i
zakres tematów. W niedługim czasie poznałem bli­
żej różnorodność problemów kilkunastu gromad,
miasteczek.

Nie obeszło się przy tym i bez potknięć, nieporo­
zumień, kosztujących nierzadko sporo nerwów.

POCZĄTKOWO
ODNOSILI SĘ
z rezerwą*.

zdawczego. Przez parę lat redaktorzy z działu tere­
nowego mieli ze mną trochę kłopotu. Po prostu
pisałem „tasiemce”. Okazało się, że wielką sztuką
jest właśnie pisanie krótkich, rzeczowych informa­
cji. W miarę czasu nabierałem wprawy
waniu najważniejszych problemów, bez

go rozpisywania się. „Wychodziły” mi
wetki działaczy społeczno-politycznych i

darczych.
W pracy dziennikarskiej zdarzają się

kawę a nawet i komiczne sytuacje. Pewne infor­
macje wywoływały sensację. Napisałem np. o PGR
w Wierzbnie, że z 1 ba uzyskano swego czasu po­
nad 800 q buraka pastewnego „Cyklop”. Dopiero
po sprawdzeniu notatka mogła się ukazać.

W pracy korespondenta potrzebna jest cierpli­
wość i niezrażanie się niepowodzeniami. Począt­
kujący korespondent ma olbrzymie trudności z pi­
saniem pod każdym względem. Nieukazanie się je­
dnej czy drugiej pozycji zniechęca go do dalszego
pisania. Stąd tak mała ilość stale piszących. Stąd
trudności z werbowaniem korespondentów.

W mojej pracy w „GK” ^potykałem się ze znaczną

życzliwością i wyrozumieniem etatowych dzienni­
karzy. Chętnie służyli radami zawodowymi. Dlatego
przez tyle lat byłem stałym współpracownikiem,
odczuwałem i odczuwam potrzebę pisania.

MGR MARIAN KRZYSZTOFCZYK

mieszkała taka wdowa niewdowa, sama pani rozu­
mie jaka. Wódki u niej zawsze było w bród i chło­
pacy ze wsi mieli tam wygodą pod rąką. Dużo z

tego było płaczu i nieszcząścia, bo wiadomo —

wódka nic dobrego nie robi. Aż tu kiedyś państwo
szli z wycieczki, deszcz ich tu złapał, zatrzymali
sie na noc na siano. Zgadali sią ludzie z nimi, ko­
biety ze swoimi żalami wystąpiły. I nie minął mie­
siąc a tu ta wdowa z wielkim narzekaniem, że ona

w gazecie opisana, że melina jest we wsi i wódka
na zawołanie. Przyjechali z powiatu, milicja też
była, karą jej dali taką, że już odechciało sią jej
wódką handlować póki życia. I mój syn jakby w

pół drogi zatrzymał $ią z tym piciem. Czasem, w

niedzielą popije piwa w gospodzie, ale jakby miał
tą okazją pod rąką — to byłoby nieszcząścia na

lata.

Przypominam sobie tamtą wycieczką i deszcz, i

rozmowy sprzed lat. A potem notatką w „Gaze­
cie”, sygnalizującą problem, podpisaną moimi ini­
cjałami. 1 myślą, że moja towarzyszka wędrówki
do PKS-u nie potrzebuje iść „na kraj świata” ze

swoim dziękowaniem, bo właśnie tą historią po­
dziękowała mi najpiękniej jak tylko można.

(JK)

Zwłaszcza jeśli upór dotkniętego notatką krytycz­
ną „jegomościa” nie znał granic w stosowaniu „od­
wetu”. „Przyjemność” taką zgotował mi pewien
przedstawiciel nauk medycznych rezydujący do-

jazdowo w małej osadzie na terenie gromady Za­
kliczyn. Obrażony doktor w długim liście do od­
działu bocheńskiego, starał się podważyć wszyst­
kie stwierdzenia, zawarte w wydrukowanej notat­
ce.

Zmuszony więc byłem pojechać tam jeszcze raz.

A następnie dostarczyłem redakcji udokumentowa­
ny materiał, pokrywający się zresztą w całej roz­
ciągłości z treścią zamieszczonej informacji.
Wprawdzie uspokoiło mnie to wewnętrznie, nie­
mniej w dalszym ciągu oczekiwałem na „-wypady”
nie dającego za wygraną doktora, który uważał

własną osobę za nietykalną, nie podlegającą kry­
tyce. W dodatku przez jakiegoś tam „jwc”.

W dziale terenowym słyszę niekiedy: „Dla was,

kolego, trzeba wydawać specjalną mutację! Na tej
obecnej — za mało miejsca”. A kiedy znów nieco
zwolniłem tempo w dostarczaniu materiału, narze­
kano na zaległości. Zawsze jednak wszystko koń­
czyło się pomyślnie. Z pożytkiem dla piszącego i

redakcji, z którą zaprzyjaźniłem się naprawdę ser­
decznie!

JAN WOJCIECH CZUJ



TO

FO
TO
GRA
FO
WAŁ?

KTO

oee-

wyczynowo
zetknął się

wymieniane
występował

Już w 1346 r. Adam Piaskowy, uprawiając
sport (pływanie, lekkoatletykę, koszykówkę)
ze sprawozdaniami prasowymi, w których
było jego nazwisko. W latach późniejszych
nawet jako piłkarz, ale tylko w zespołach old boyów.

Z PASJĄ I ZNAJOMOŚCIĄ

TEMATU

Bezpośrednie kontakty spor­
towe sprawiły, że poszerzało
się gTono jego kolegów, a

wśród nich dziennikarzy. Dys­
kusje o blaskach i cieniach

krakowskiego sportu toczyły
się w każdej wolnej chwili.
Właśnie w trakcie takiej wy­
miany zdań zrodziła się myśl
współpracy z działem sporto­
wym. I tak w roku 1955 po
raz pierwszy wybrał się na

meez piłkarski Wawel — Wi­
sła w nowej roli.

Sprawozdanie żostaJo
nione pozytywnie przez star­

szych kolegów i... zaczęło się.
Nie sposób zliczyć wszyst­

kich pozycji jego pióra za­
mieszczonych na łamach prasy
codziennej i sportowej w o-

kresie minionych 15 lat. Były
wśród nich komentarze, felie­
tony i artykuły dyskusyjne.
Stały kontakt ze sportem, któ­
remu zawdzięcza wiele nieza­
pomnianych przeżyć, trwa

nieustannie. Udział w wielu

imprezach sportowych, w pra­
cy społecznej na niwie spor­
towej, daje mu wiele zadowo­
lenia. Kontakty ze środowis­
kiem krakowskich sportow­
ców, obserwacja działalności

klubów, dostarczają stale no­
wych tematów, którymi dzieli

się z Czytelnikami.
Chociaż nie jest pracowni­

kiem etatowym redakcji wi­
dzimy go tutaj codziennie, a

już obowiązkowo w dniach,
gdy „Gazeta” przygotowuje
suoim Czytelnikom zwiększo­
ną porcję wiadomości sporto­
wych. Nie zdarza się, by w ru­
bryce sportowej „Gazety” za­
brakło informacji, opracowa­
nych przez naszego niezawod­
nego Adasia, który współ­
uczestnicząc w redagowaniu
„Sportu” na łamach naszego
dziennika czyni tó z prawdzi­
wą pasją i znakomitą znajo­
mością tematu.

Od powiedz
pytanie pozosta­
wiamy zaintere­
sowanym. Sądzi­
my, że autorzy
rozpoznają swoje
zdjęcia. Ale kto

odgadnie czyim
dziełem jest zdję­
cie przedstawia­
jące Władka Me?
donia w pełnym
fotoreporter-
skim ekwipun­
ku? Kto rozpo­
zna autora, może

się zgłosić po
nagrodę do na­
szego fotokores-

pondenta
święcimia.

JEGO HOBBY
SPORT MŁODZIEŻOWY

Pomyślałem sobie: lubię godzinami obserwować

życie i mam pociąg do pióra... Może zostałbym
terenowym korespondentem Gazety? Przecież ty­

lu pisze, dlaczego nie miałbym spróbować i ja, skoro
rozsądza mnie potrzeba twórcza. Im dłużej nad tym
pomysłem zastanawiałem się, czułem coraz większe
powołanie do tej misji...

winienem zostać satyry­
kiem.

Blisko dziesięć, łat temu rozpoczął w dziale sportowym
„Gazety” działalność sprawozdawczo - reporterską Kazi­
mierz Puszkarzewicz. Jego pasją jest sport młodzieżowy.

Wyszedłem więc z pracy,
niby jakieś sprawy w zje­
dnoczeniu załatwić, i ru­
szyłem ulicą. Może coś o

zaopatrzeniu, pomyślałem, i
zaglądnąłem do sklepu
spożywczego, gdzie pracu­
je moja żona. Ale jej
'zastałem.

drukować w gazecie pt.
„Nieporządki w handlu”.

Nie. mam protekcji, więc
nie zamieścili... Ale jestem
wytrwały i łatwo nie u-

nie

Śladem naszej krytyki

GWOŹDZIA
NIE BYŁO

Swego czasu zamieściliśmy na

łamach „Gazety” informację o

nie zabezpieczonym magazynie GS.

Wykorzystali tę szansę złodzieje,
wynosząc co cenniejsze towary.
Redakcyjny satyryk opatrzył in­
formację rysunkiem, który poka­
zywał złodzieja, wychodzącego
przez okno, z workiem na ple­
cach. Złodziej zahaczył o wysta­
jący z futryny gwóźdź i rozdarł

spodnie.
W odpowiedzi na krytykę otrzy­

maliśmy wyjaśnienie z PZGS, w

którym czytamy: „Jak wynika z

protokołu specjanie powołanej
komisji, w futrynie nie zauważo

no żadnego wystającego gwoździa.
Złodziej nie

spodni.
Prosimy o

macji.”
Komentarze

mógł więc podrzeć

sprostowanie infor-

zbyteczne.

W oddziale N. odbyć się mia­
ła kwartalna narada korespon­
dentów. Kierownik polecił se­
kretarce zawiadomić wszyst­
kich współpracowników o ter­
minie spotkania. Sekretarka

wysłała więc zaproszenia. Zna­
lazły się wśród nich pisma do

najaktywniejszych korespon­
dentów, podpisującymi się ini-

K. Puszkarzewicz propaguje
wiele dyscyplin sportowych,
szczególnie koszykówkę, siat­
kówkę, piłkę ręczną, pływa­
nie , gimnastykę, strzelanie,
lekkoatletykę, łucznictwó, te­
nis ziemny i stołowy, „fawo­
ryzując” jednak imprezy mło­
dzieżowe. >.o

Szkolne olimpiady
Krakowa, turnieje
dzikich piłki nożnej”
zowane przez GIS

„Gazetę”, tradycyjne
lekkoatletyczne
„Gazeta Krakowska”
buna Mazowiecka” — oto nie­
które z imprez młodzieżowych,
w któryęh organizacji i po­
pularyzacji czynnie współ­
uczestniczył.

Gdy na Błoniach odbywają
się biegi przełajowe młodzie­
ży piłkarskiej, gdy na boisku i

Krakowskiego Szkolnego Ośro- <

dka Sportowego walczą

miasta

„drużyn
organi-

Wisła i

zawody
młodzików

„Try-

Z NARADYA ja przecież nie
robić konkurencji
Marudę, ponieważ
powołanie do roli
pondenta tef&nowego, któ­
ry rzetelnie informuje.
Więc poszedłem do gro­
madzkiej rady i tam od
panny Kazi wiele cieka­
wych rzeczy się dowiedzia­
łem. Zaraz potem przy ma­
szynie siadłem i krótko —

jak sobie w prasie życzą —

napisałem:
„W naszej wsi powstał

zespół do wypalania cegły z

mieszkańców”.

chcę
panu
czuję

kores- KORESPONDENTÓW
cjałami: jor, jot, o, j, oj, roj,
toj, Apolinary, orl, lew, ski.
Jakież było zdziwienie redak­
tora naczelnego, który po przy­
byciu na zapowiedzianą nara­
dę zastał w sali konferencyj­
nej... jedną osobę.

— A gdzie reszta? — zapy­
tał.

— Wszyscy zostali zawiado­
mieni — odrzekł kierownik
oddziału.

Sprawdzono listę obecności.
Okazało się, że wszyscy są o-

becni. Przy każdym inicjale
któś, się, zgłaszał, ;. > i s •.

Był nim — nie trudno zgad­
nąć — kierownik oddziału, po­
sługujący się, dla zmylenia, re­
daktora naczelnego, różnymi
inicjałami.

Z pamiętnika
niedoszłego
korespondenta

(HUMORESKA)

stępuję. Kiedy przeto naza­
jutrz w barze zmartwienie
zalewałem, znalazłem no­
wy temat. Oczywiście bez­
zwłocznie nową korespon­
dencję do dziennika
słałem:

„Wczoraj byłem tu

podzie „Pod setką” i
ner doliczył mi do rachun­
ku dwa zera, z których nie
korzystałem”. Byłem pew­
ny, że tym razem wydru­
kują... Ale gdzie tam! Kie­
dy do redakcji zatelefono­
wałem, powiedzieli, że po-

cieniu wielkich imprez spor­
towych uczniowie - sportowcy,
gdy na sali ćwiczą najmłodsi
gimnastycy
nie tam K.

Akademickim Związkiem Spor­
towym nasz .

ny odwiedza kluby uczelniane.
Wielokrotnie pisał o roli tych
klubów w rozwoju sportu i tu­
rystyki wśród braci studenc­
kiej. Jest jednym z inicjato­
rów stałe rubryki „Młodzi na

start”, w której omawiane by­
ły problemy, związane ze spor­
tem szkolnym.

Za społeczną działalność

sportową K. Puszkarzewicz o-

trzymał sporo odznaczeń —

GKKFiT, WKKFiT, KKKFiT,
polskich związków sportowych
i klubów krakowskich. Za
działalność zawodową — Zło­
ty Krzyż Zasługi.

nigdy nie brak-

Puszkarzewicza.

kolega rędakcyj-

za-

z
u-

Kiedy stanąłem przed
kładem fryzjerskim
triumfem gwizdnąłem:

sługi, oto temat! Ale pana
Fredka także nie było. Po­
szedłem więc do
bo podobno dziennikarze
tam natchnienia szukają.
Zerknąłem do wnętrza, sta­
nąłem jak wryty i szybko
się wycofałem.

Zdenerwowany wróciłem
do biura i na maszynie za­
raz wystukałem: „Szanow­
na Redakcjo! Przechodząc
ul. Krakowską obok ka­
wiarni „Niezapominajka”
zauważyłem, że moja żo­
na, która pracuje w sklepie
spożywczym, spotyka się
tam z sąsiadem z zakładu

fryzjerskiego. Proszę

Byłem pewny, źe tym
razem wydrukują. Bo to
krótko i na czasie! Rzeczy­
wiście, zamieścili. Ale w

rubryce „Humor z zeszy­
tów szkolnych”...

Z pamiętnika przepisał:
(orl)

DROBNE OGŁOSZENIA • DROBNE OGŁOSZENIA

KUPNO
ROŻNE

POSZUKIWANIA

sprzz-

MATRYMONIALNEZAMIANA

Redak-
23732

przed
dzisiaj

Zamienię książkę telefoni­
czną, mało używaną na słow-

nik ortograficzny. Może być
prz-yniszczony. Autor.

„NIERUCHOMOŚCI”

Cichego, spokojnego, bez-
względnie uległego korespon-

Sześć psów, bardzo ostrych,
dobermanów, poszukuje ko­
respondent krytykujący dyrek­
tora. 23846

ZAMIANA

Każdą ilość wolnych naczyń
napełnimy wodą pochodzącą
z... pewnych źródeł. Naczynia
kierować pod „Współpracow­
nicy”.

Zamienię żonę na sześć mo­
delek, które są mi potrzebne
do statystowania do zdjęć...
fotoreporterskich. Młode mę­
żatki niewykluczone. Zgłosze­
nia proszę kierować pod „Fo­
tograf”. 23'31

denta, w celu nawiązania bliż­
szych stosunków, poszukuje
zamożna, dysponująca samo­
chodem, dobrze prosperująca

„Rada Narodowa'

...Starą kroniką pointuje zdobycie pierwszego miejsca.
*

Spółdzielnia „Gromada” wysforowała się na czołowe miej,
sce...

*

...Konferencja poświęcona była dalszej intensyfikacji bla­
doróżowego kobierca w strukturze upraw rolnych naszego
powiatu...

Pozbędę się „nieruchome­
go” współpracownika, od
zaraz.

Kierownik Oddziału

Zakupimy urządzenie do wy­
ciskania wody z inforróaćji
korespondentów. — Zapłacimy
każdą cenę. „Oddział
cji”.*

PRACA

Potrzebna sekretarka.

Wymagane kwalifikacje: u-

miejętność pisania na ma­
szynie, znajomość stenogra­
fii, umiejętność zbierania
materiałów do publikacji
prasowych oraz pisania in­
formacji (za kierownika).

ZGUBY
Wyszedł z oddziału

dwoma tygodniami, do
nie powrócił. Uprzedzamy, że

przetrzymywanie kierówntka

jest karalne. „Zrozpaczona se­
kretarka^. 23733

PRZETARGI

Oddział w ... ogłasza
targ nieograniczony ńa
daż posiadanego teleksy. Stan

znakomity. Po 2 godzinach
pracy, 30 dni „odpoczynku1'.
Pierwszeństwo zakupu posia­
dają specjaliści od konserwa­
cji tego typu urządzeń z Kra­
kowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego. 1278

POCLTA

*

...Klienci plszą dytyramby w „książce życzeń”..;
*

..Ostatnio nastąpiła eksplozja czynów społecznych...
*

...Z referatu i dyskusji wynika, że stan chuligaństwa w po­
wiecie nie jest zadowalający...

*

...Zwykle każdy komin ma jeden górny otwór... Otwór bie­
gnie niemal przez całą wysokość i szerokość, tak że można
tą pękniętą dziurą zobaczyć obszar za

'

*

...Na zdjęciu trybuna sportowa, która
łośnikom oglądać sportowe rozrywki...

*

...Na zdjęciu krótkie wspomnienie jak
z bronią a także zwierzyną podczas odstrzału...

*

...Jest to poważny zastęp pracowników, których przewodzi

kominem...

będzie pozwalać mi-

należy obchodzić się

ZŁOTY STYL"

mzostała część załogi w podejmowaniu { realizacji coraz to

śmielszych przedsięwziąć zmierzających do uzyskiwania co­
raz to lepszych wyników...

*

...Budowa wspomnianych przystanków przyczyni się, że
wreszcie pasażerowie nie będą gonić z przystanku do przy­
stanku jak zwariowani...

*

...A może gospodarze tego atrakcyjnego miejsca wczasowe­
go zapomnieli o basenie, w którym to teraz kąpiel uprawia­
ją turystyczne żaby, którym sprzyjają zarośla jako kry­
jówki...

*

...Prowadzi ’się również badania na zwiększeniem clepło-
chlonności ubuwia zimowego...

*

...W każdym lokalu gastronomicznym jest alkohol

od piwa wzwyż...
włącznie

*

...Za dotychczasowy wkład pracy jaki wkłada w

ną pracą...

codzien-

*

...W strzelaniu sylwetkowym wśród dziewcząt
miejsce zajęła Stanisława U. ...

*

...Natomiast alkohol wykonano na wysokości 1.883.000 zł...
*

...Lekarz zakładowy — ginekolog podjął się w ramach zo­
bowiązań przebadać całą załogą, łącznie z dyrekcją...

pierwsze


